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Współpraca 
międzynarodowa 


Wczoraj depesze przynicsiy wia 
domość, że Rada Ministrów Spraw 
Zagranicznych zakończyła prace 
nad traktatami pokojowymi z b. 
satelitami Rzeszy. Wiadomość ta 
zasługuje, aby przyjęto Ją powsze- 
chnie z pełnym zadowoleniem i sa 
tystakcją. 

Z górą rok ciągnęły się obrady 
nad tymi traktatami. Z początku 
wewnątrz „Wielkiej Czworki*, kil- 
kakrotnie odraczane, później — na 
Konferencji Paryskiej, wśród ha- 
iaśliwych starć i polemik, wresz- 
cie — znów w nie zawsze czułym 
sam na sam czierech wielkich mo 
carstw. 

Ile konfliktów rozpętało się wo- 
kół tych traktatów! Ile dramaty- 
cznych chwil mieliśmy w ciągu 
tych rozmów! ile razy uczestnicy 
ich deklarowali, że doszli już do 
końca wzajemnych ustępstw! lie 
razy entuzjaści „trzeciej wojny* 
dostawali gorączki z radości, że 
już, już... wybucha upragniona no- 
wa wielka wojna Światowa! 

Zachowywaliśmy spokój w cza- 
sie wszystkich tych dramatycz- 
nych epizodów. Ubolewaliśmy nad 
konfliktami — niewątpliwie. Zaj 
mowaliśmy stanowisko po tej czy 
innej stronie — tam, gdzie były 
interesy Polski i interesy pokoju. 
Ale, zajmując takie czy inne sta- 
nowisko w sporach — wiedzieliS- 
my, że nie te spory są najważńiej- 
sze, że ważniejszy od tych czy in- 
nych obiektów spornych jest cel 
zasadniczy — cel utrzymania po- 
koju, cel utrwalenia pokoju, cel 
zapewnienia pokoju temu pokole- 
niu ludzkości, które dopiero wy- 
szło ze straszliwej wojennej burzy. 

Byliśmy optymistami. 

Byliśmy nimi, gdyż wiedzieliś- 
my, że interesy państwowe i naro- 
dowe, które każą dążyć do poko- 
ju, są silniejsze od hałaśliwej na- 
gonki podźżegaczy wojennych. 

Byliśmy nimi, bo wiedzieliśmy, 
że masy ludowe, że prości ludzie 
na całym świecie są przeciwko 
podżegaczom wojennym, szczerze 
i głęboko pragną pokoju. 

Byliśmy nimi, bo wiedzieliśmy, 
że stosunek sił pokoju i sił podże- 
gaczy wojennych w świecie dzi- 
siejszym jest, mimo pobrzękiwa- 
nia bombą atomową, bynajmniej 
nie zachęcający dla tych podżega- 
czy. 

lnni uważali inaczej. Inni czeka- 
li „trzeciej wojny“ z dnia na dzień. 
Inni na tej „trzeciej wojnie“ bu- 
dowali i budują swe rachuby po- 
lityczne, na nich opierają swą tak- 
tykę. 

Wynik rozmów nowojorskich 
przyniósł im nowe rozczarowanie. 
Nie pierwsze i nie ostatnie. 

Będą jeszcze w przyszłości dra- 
matyczne chwile, chwile napięć i 
konfliktów. Rozmowy w sprawie 
Niemiec będą o wiele trudniejsze, 
aniżeli rozmowy w sprawie ich b. 
satelitów. Podżegacze wojenni bę- 
dą dalej, jak dotąd, robili z muchy 
słonia, a z igły widły, będą wyol- 
brzymiaii konflikty, będą utru- 
niali pracę budowniczyca pokoju. 

W te chw.le dobrze będzie przy- 
pomnieć burze minionego roku, 
burze zakończone ostaiceznie poro 
zumieniem, mniej lub więcej zada 
walającym — ale w każdym razie 
porozumieniem. X 
Przyszłość należy do sił pokoju. 

Oto wniosek zasadniczy i podsta- 
wowy, który należy wyciągnąć z 
osiągniętego w Nowym Jorku po- 
rozumienia. 
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Członkowie komisyj denazifikacyjnych 
znikają w tajemniczy sposób w Berlinie 


BERLIN, 7.12 (PAP). Dziennik 
„Neues Deutschland“ publikuje 
długą listę wybitnych hitlerow- 
ców, zajmujących obecnie kiero- 
wnicze stanowiska w administra- 
cji zachodnich Niemiec. 

Naczelnikiem policji w Dort- 
mund jest ppłk Berkut, który od 
1933 roku był członkiem partii hi- 
tlerowskiej. 

Naczelnym dyrektorem zarządu 
transportowego w angielskiej stre 
fie okupacyjnej jest Betumer, któ- 
ry również od 1933 r. był człon- 
kiem partii hitlerowskiej. 

Naczelnym dyrektorem komuni 
kacji miejskiej w Bielefeld jest b. 
minister hitlerowski, Wetzler Wal 
ter. 

Profesor Bursch, który był majo 
rem gestapo i wojsk SA, jest obec 
nie dyrektorem uniwersytetu w 
Kilonii 

Na czele firmy Blom i Foss w 
Hamburgu, która popierała hitle- 
rowców jeszcze przed ich dojściem 
do władzy, stoją w dalszym ciągu 
bracia Blom. 

Dziennik wymienia w dalszym 
ciągu szereg wybitnych hitlerow- 
ców i SS-owców, zajmujących kie 
rownicze stanowiska w transpor- 
cie wodnym, w zarządzie dróg itp., 
w angielskiej strefie okupacyjnej 
Niemiec. 

„Berliner Zeitung“ przytacza 
niektóre dane, charakteryzujące 
stan posiadania ziemi w angiel- 
skiej strefie okupacji Niemiec. Tak 
np. rodzina Kruppa posiada około 
4 tysięcy ha ziemi. 

BERLIN, 7.12 (PAP). W Berlinie 
fala przestępczości wzmogła się 
bardzo. Dowódcy wszystkich stref 
okupacyjnych postanowili przepro 
wadzić jak najściślejsze  docho- 
dzenia, aby wytępić elementy zbro 


dnicze. 


Najbardziej tajemniczo przed- 


dzieckiego, 
narodowe w sprawie rozbrojenia 


sławia się fakt znikania osób, bio- 
rących czołowy udział w akcji de- 
nazafikacyjnej. 


Ogólna liczba zaginionych osób 
nie jesl na razie znana, ale ma 
być dosyć duża. 


120 


osób zqinę'o 


podczas pożaru wielkiego hotelu 


ATLANTA, 7.12. (Obsł. wł.). 

W wielkim, 12-piętrowym hote- 
lu Wincoff, w centrum dzielnicy 
handlowej Atlanty (stan Georgia) 
wybuchł groźny pożar. Płomienie 
ogarhęły jednocześnie 4, 6 i 8 pię- 
tro. 

Da południa znaleziono zwłoki 
120 osób, ale prawdopodobnie jest 
ich jeszcze więcej pod ruinami 
gmachu. 

W jednej z łazienek znaleziono 


ciaio kobiety z trojgiem małych 
dzieci na klęczkach, która praw- 
,dopodobnie odmawiała ostatnią 
modlitwę, a dzieci jeszcze trzyma- 
ły się kurczowo jej ubrania. W 
jednym z numerów znaleziono 
cztery 10-letnie dziewczynki nie- 
żywe, na twarzach ich zastygło 
przerażenie, z nosa i z ust sączyła 
się krew co świadczyło że zmarły 
z uduszenia. 


ROBOTNICZEJ 
WARSZAWA, PONIEDZIAŁEK 8 GRUDNIA 1946 R. 
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20 żoinierzy 


gres Słowiuński w Belgradz:e 
urody słowiońskie hronią pokoju 


Tojemn/'cu śm erci gen. S korskiego 
nie zostalo dotychczas wyjnśniona 


Warszawa nie leży w Grecji 


angielskich 


i wanturu e się i sirzela do nczechodn ów 
Milicja zlikwidowała zajście 


PAP komunikuje: 

Wczoraj wieczorem, ulice Pra- 
gi były świadkiem poważnego 
zajścia, które spowodowała grupa 
20 uzbrojonych żołnierzy angiel- 
skich, przybyłych do Polski, jako 
konwój transportu benzyny, prze- 
znaczonego dla ambasady ,angiel- 
skiej w Warszawie. 

W okolicach dworca Wiłeńskie- 
go napastowali oni kobiety oraz 
legitymowali i rewidowali przecho 
dniów, grożąc im bronią i bijąc; 
rzucali przy tym obelżywe wyzwi- 
ska w języku angielskim. W pe- 
wnym momencie jeden z żołnierzy 
angielskich dał serię strzałów z 
automatu. 

Na odgłos strzałów  nadhiegła 
milicja z XIV Komisariatu, która 
! zatrzymała Anglików i odprowa- 


Zasada jednomyślności obowiązująca 
przy zawieraniu umowy o rozhrojeniu. 
Dalszy postęp prac komisji ONZ 


NOWY JORK, 7.12. (PAP). — 
W toku piątkowej debaty podko- 
misja dla spraw rozbrojenia Ko- 
misji Politycznej "ONZ, obradu- 
jąca pod przewodnictwem Spaaka, 
poczyniła znaczne postępy, uzy- 
skując zgodę wszystkich członków 
na drugi punkt projektu rezolucji 
USA w formie poprawionej przez 
Związek Radziecki i z kilku drob- 
Wielkiej Bry- 


nymi poprawkami 
tanii. 
Przyjęto żądanie Związku Ra- 


aby traktaty między- 


zatwierdziła umowę o jednolitym froncie 
Odezwa PPS wzywa do głosowania za blokiem demokratycznym 


Podawaliśmy już szczegóły zakończo 
nych ostatnio obrad Rady Naczelnej 
Polskiej Partii Socjalistycznej. Rada į 
Naczelna w zakończeniu swych obrad 
przyjęła rezolucję, w której zatwier- 
dza umowę o jednolitym froncie, za- 
wartą przez CKW. Rezolucja stwier- 
dza m. inn.: 

Rada Naczelna zatwierdza zawarty 
w dniu 28.11 br. pakt jedności działa- 
nia PPS i PPR. E 

Rada Naczelna stwierdza, że pakt po 
wyższy, uwzględniając: ) 

właściwy kierunek linii politycznej 
partii w dziedzinie polityki zagranicz- 


` nej, wewnętrznej i gospodarczej; 


właściwe drogi kierunkowe rządów 
ludowych w państwie polskim w naj- 
bliższym okresie historycznym; 
równorzędność w sprawowaniu TzĄ- 
dów i pełną organizacyjną niezależ- 
ność PPS; 5 
przyczynić się powinien do stabiii- 
zacji stosunków politycznych i gospo- 
darczych w Polsce, na' zasadach, od- 
powiadających potrzebom najszer=+ 
szych mas narodu polskiego. Tym sa- 
mym zwiększy się wkład naszego kra- 
ju w całokształt wysiłków demokracji 
ku powszechnemu pokojowi i dalszej 
demokratyzacji świata. 
Rezolucja wzywa członków PPS i na 
ród „do dalszej wytężonej pracy orga- 
nizacyjnej i osobistej wydajności każ- 
dego na swym posterunku“, w końcu 
do „masowego udziału w akcji przed- 


wyborczej i powszechnego głosowania 
na listę bloku Stronnictw Demokraty- 
cznych, a tym samym na kandydatów 
PPS do przyszłego Sejmu. 
Równocześnie Rada: uchwaliła tekst | 
odezwy PPS do narodu polskiego: 
Dzień 19 stycznia — czytamy w wy- 
danej przez Radę Naczelną PPS ode- 
zwie — dzień, w którym po raz pierw- 
szy od lat 16 pójdziemy do urn — bę- 
dzie „egzaminem dojrzałości politycz- 
nej, poczucia odpowiedzialności, woli 
działania i rozumu Narodu Polskiego. 


„żadne wybory nie mogą cofnąć Pol 
ski z jej nowej drogi dziejowej — dro- 
gi na ziemie zachodnie i drogi wiel- 
kich reform społecznych. Nie mogą co- 
fnąć, bo innej drogi przed Polską nie 
ma. Chodzi o to, żeby każdy Polak to 
zrozumiał“. o 

Odezwa przypomina dalej, w jakiej 
sytuacji znajdowała się Polska dwa 
i pół roku temu, przedstawiająca 
obraz zniszczenia, chaosu, braku praw 
i porządku. Rząd wraz z ludem pracu- 
jącym dokonał przez ten czas wielkiej 
pracy: wygraliśmy wojnę, wywalczyli- 
śmy Ziemie Odzyskane, zorganizowali- 
śmy wojsko, administrację, dźwigneli- 
śmy życie gospodarcze, uniknęliśmy 
głodu i inflacji, chłop otrzymał ziemię, 
naród — fabryki, lud pracujący — wła 
dzę. To dopiero fundamenty. 

Stoimy nadal wobec gróźb: A 

1. ręki niemieckiej, sięgającej po na 
sze ziemie zachodnie, 


2. trudności gospodarczych. 

„Jedna jest tylko droga przed nami 
wszystkimi: rozumny, zgodny, wielki 
wysiłek, wysiłek wszystkiego, co zdro- 
we i zdolne do rozsądnego działania w 
narodzie, wysiłek ludu pracującego. 


Odezwa przedstawia potrzebę jedno 
ści narodu, Stąd umowa PPS z PPR: 
„Mikołajczyk i przywódcy PSL raz 
jeszcze dali dowód niezrozumienia pod 
stawowych prawd Nowej Polski, do- 
wód swej własnej bezpłodności* — 
głosi odezwa. PSL „obraca się pleca- 
mi do wszelkiej konstruktywnej pra- 
cy“, toteż „nie może zdziałać niczego 
prócz zamętu”. 

Odezwa kończy się wezwaniem do 
głosowania na blok. demokratyczny. 


opracowała Rada Bezpieczeństwa, 
na której obowiązuje zasada jed- 
nomyślności. 


Wielka Brytania uzyskała zgo- 
dę podkomisji na swą propozycię, 
aby wraz z bombą atomową i 
wszystkie inne rodzaje broni ma- 
sowo niszczących, były w trakcie 
prac nad rozbrojeniem rozpatry- 
wane w pierwszej kolejności. Do- 
tyczy to pocisków rakietowych, 
gazów i broni bakteriołogicznej. 


Wreszcie Stany Zjednoczone u- 
zyskały zgodę podkomisji na ob- 
jęcie kontrolą międzynarodową 
nowych odkryć naukowych w za- 
stosowaniu do celów pokojowych, 
a nie tylko zakazu i kontroli pro- 
dukcji dia celów wojennych, czego 
pierwotnie domagał się Związek 
Radziecki. 

Wielka Piątka zgodziła się jed- 
nemyślnie, że prawo veta nie bę- 
dzie obowiązywało na terenie 
kontroli i inspekcji rozbrojenia po 
podpisaniu przez wszystkich odpo- 


Dla nielegalnego wywozu towarów 
używali przesyłki pocztowe 
Kontrola paczek z Ziem Odzyskanych 


W związku z kontrolą paczek 
nadawanych pocztą z Ziem Odzy- 
skanych, Ministerstwo Ziem Od- 
zyskanych wyjaśnia: 

Jednym z kanałów, przez które 
były wywożone towary z Ziem 
Odzyskanych z pogwałceniem od- 


=———— 


Lewis wezwał górników 


do zakończeniu strajku 


NOWY JORK, 7.12 (PAP). Przy 
wódca górników amerykańskich, 
John Lewis, polecił górnikom, by 
powrócili do pracy do chwili roz- 
strzygnięcia przez sąd najwyższy 
skargi apelacyjnej. 

„W piśmie skierowanym do związ 
ków górników Lewis podkrela, że | 


powinni oni powrócić do pracy do 
dnia 30 marca, tak, żeby sąd naj- 
wyższy przy wydawaniu wyroku 
„nie pozostawał pod presją pew- 
nych kół histeryzujących na temat 
kryzysu gospodarczego, spowodo- | 
wanego przez strajk“. l 


wiednich konwencji i ratyfikowa- 
niu ich przez rządy poszczególnych 
państw. 

Tak więc podkomisja opraco- 
wała w ciągu dwóch posiedzeń 
dwa pierwsze punkty projektu re- 
zolucji o rozbrojeniu, wykonując 
połowę swej pracy. Wobec przyję- 
cia przez Związek Radziecki czwar 
tego punktu projektu w brzmieniu 
USA, podkomisja musi uzgodnić 
tylko trzeci punkt rezolucji. Co do 
tego istnieją znaczne różnice po- 


glądów. Związek Radziecki żąda |. 


bowiem zorganizowania dwóch 
komisji kontrolnych w ramach Ra- 
dy Bezpieczeństwa, podczas gdy 
projekt USA załeca jedynie Radzie 
Bezpieczeństwa opracowanie pla- 
nów skutecznej kontroli i inspek- 
cji. Wobec tego jednak, że nastą- 
piło już wyjaśnienie i uzgodnienie 
poglądów Wielkiej Piątki na temat 
stosunku prawa veto do kontroli 
i inspekcji, osiągnięcie kompromi- 
su nie wydaje się specjalnie 
trudne. 


powiedniego zarządzenia ministra 
o zakazie wywozu z tych terenów, 
były przesyłki pocztowe. W zwią- 
zku z tym, została w lipcu i wrze- 


Śniu br. przeprowadzona dwu- 
krotnie kontrola nadanych pa- 
czek. 


W jednym wypadku skonfisko- 
wano 950 paczek, a w drugim — 
5.020. Paczki te przekazano dla 
podziału ich zawartości między 
pracowników i robotników Sto- 
licy. 

Wszyscy nadawcy skoniiskowa- 
nych paczek zostali pisemnie po- 
wiadomieni o ich zajęciu, aby mie- 
li możność wniesienia odwołania. 

Obecnie paczki są kontrolowa- 
ne przy nadawaniu w obecności 
nadawcy. 
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dziła do pobliskiego komisariatu. 
Nie wyjaśniona dotychczas jes; 


sprawa Śmierci milicjanta, które- 


go rupa znaleziono w tym czasie 
w pobliżu zajścia z żołnierzami an 
gielskimi. Milicja zatrzymała 7 
najbardziej agresywnych  żołnie- 
rzy. 

Przesłuchano osoby poszkodo- 
wane. Dalsze śledztwo w toku. 

* 

Wiadomość powyższa wywoła 
niewątpliwie poważne poruszenie 
w całym kraju. s 

Wiemy. że w anglosaskich sfe- 
rach okupacyjnych żołnierze an- 
gieiscy odnoszą się do naszych ro- 
daków jako do ludzi, pozbawio- 
nych wszelkich praw, w odróżnie= 
niu od Niemców, dla których wła- 
śnie leraz przygotowują serdeczne 
„gwiazdki“. Wiemy, że pod wpły- 
wem określonej propagandy pew» 
| na część. społeczeństwa angielskie- 
go ulega antypolskim nastrojom. 

Ale jest to pierwszy fakt, kiedy 
nastroje te znajdują wyraz w a- 
wanturze, wywołanej u nas w kra 
ju. Żołnierzom angielskim. których 
załrzymała milicja, Polska wydała 
się widać krajem okupowanym, a 
może krajem kolonialnym, gdzie 
człowiekowi „wyższej rasy" wszy- 
sitko wolno. 

Wierzymy że wladze Rzeczypo 
spolilej przekonają ich, że się po 
mylili. 
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Ustuinie 
wiadomości 
LONDYN. — Agencja Reuiera dono- 
si z Kairu, że premier egipski Sidky Pa 
sza oświadczył, iż wobec pogorszenia 
się stanu jego zdrowia w ostatnich 
dniach, zamierza zwrócić się do króla 
Faruka z prośbą o udzielenie mu dymi- 
sji. 

MOSKWA. — Do Tyfiisu przybył E- 
liot Roosevelt z malżonką. Syn AeA 
denta Roosevelta zwiedza miasto į za- 
poznaje się z członkami rządu republiki 
gruzińskiej. Po kilkudniowym pobycie 
w Gruzji, Rcoseve't powróci do Mo- 
Skwy. 

NOWY JORK. — Grecki ambasador 
w Stanach Zjednoczonych, Simon Dia- 
mantopulos, zmarł nagle w piątek wie- 


czór podczas przyjęcia w hotelu Piaza 
w Nowymi Jorku. 


LONDYN. — Wicepremier tyinczago - 
wego rządu indyjskiego, Nehru i przy- 
wodca sikhow, Ba dev, w soboię rano od 
iecieji do New Deihi, dokąd mają przy- 
być w niedzielę wieczorem. Nenru od- 
mówil wszelkich komeniarzy na temat 
Swej wizyiy w Londynie Nehru opuścił 
Londyn w 12 godzin po zakończeniu 
zwałanej Przez premiera brytyjskiego 
ci życi” przyczyniła się 

Wiązania trudności K j 
nych w E a eee 3. 


BELGRAD. — Do Belgradu 
pociągiem Specjalnym :narszalek 
chin, Weźmie on udział 
wszechsłowiańskim, 
się 5 grudnia. 

WIEDEŃ. — Szet brytyjskiego Imoo 
A ty jskiego impe- 
"ainego sztabu generalnego, marsa 
Pag RECE Wa w piątek do Triestu 
do kwatery glówne: wojsk bryły jski 
w Austri PAW 

MOSKWA. — Wczorei da Mosk 

wi do ! w 
przybyła delegacja handlowa Mongol 
skiej Republiki Ludowej 7 wicepremie - 
na czele. 


przybył 
Tołbu- 
1 w Kongresie 
który rozpoczyna 


Swiat 
w ciągu doby 


Co z bombą atomową? 

W ciągu ostatnich dni zgłoszone zo- 
stały dwa projekty w sprawie bomby a- 
tomowej. Projekt pierwszy — to pro- 
jekt, przedstawiony imieniem delegacji 
amerykańskiej przez Bernarda Barucha, 
projekt drugi zawarty jest w oetatniej 
mowie min. Mołotowa. 

Projekt Barucha zawiera szereg skum 
plikowanych postanowień. Sprowadza się 
on jednak do bardzo prostej rzeczy. For 
malnie tajemnicę bomby atomowej przej 
mie organizacja międzynarodowa. Ale 
taktycznie — wobec tego, że w tej of- 
_ ganizacji nie będzie prawa veta, a mniej 
sze państwa ulegają naciskowi Amery- 
ki — wielki kapitał anglosaski będzie 
jej wyłącznym władcą, To znaczy: fak- 
tycznie przy przyjęciu tego wniosku 
Stany Zjednoczone nie tylko nie utrac!- 
łyby swego monopolu bomby atomówej, 
ale przeciwnie, uzyskałyby jego między 
narodowe uznanie i zakaz dla jakiego - 
kołwiek innego państwa produkowania 
bomb atomowych. 

Rzecz jasna, Że z tego projektu nie 
nie będzie. 

Projekt radziecki jest jasny: należy 
zakazać wszystkim państwom pruduko - 
wania bomb atomowych i wogóle używa 
nia energii atomowej do celów wonn- 
nych. Energia atomowa powinna móc 
być używana wyłącznie do celów poko = 
jowych. Międzynarodowe porozumienie 
ma ustalić drogi realizacji tego zakazu. 
Projekt ten zmierza rzeczywiście do u- 
chronienia ludzkości przed tymi strasz- 
liwymi następstwami, jakie mogłaby po 
ciągnąć za sobą wojna atomowa. 

Trudno przypuścić, abv znałazł on sym 
patie w kołach wielkiego kapitału anglo 
saskiego. Zbyt wielką wagę przykłada 
ten kapitał do możliwości szantażowych, 
jakie ta bomba otwiera. 

Należy więc liczyć się z tym, że roz- 
mowy o zakazie bomby atomowej bę- 
dą się ciągnęły długo i że na razie wy- 
ścig zbrojeń atomowych trwa nadał. 

Nie jest jednak wykluczone, Że asta- 
tecznie Anglosasi zmiękną. 

Rzecz w tym, że, jak twierdzą dobrze 
poinformowane koła naukowe, bomba 
atomowa jest wprawdzie pronia strasz- 
wa, ale tylko dla ludności cywilnej. 
Nie nadaje się ona do użycia na froncie. 
Koszt jej produkcji nie byłby tu propor 
cjonałny do osiągniętych eiektów. Po- 
nadto — znów podajemy tylko opinię 
tych dobrze poinformowanych kół nau" 
kowych — zdolności produkcyjne Sta- 
nów Zjednoczonych w zakresie bomby 
atomowej nie są w tej chwil dostatecz- 
ne, aby osiągnąć bodaj takt efekt znisz- 
czenia, jaki osiągnięto w ostatnich la- 
tach wojny bombardowaniem Niemiec, 
bombami zwykłymi. Poprostu — za ma- 
ło bomb atomowych produkują Stany do: 
takiego. bombardowania. 

Wogóle — twierdzą fachowcy — z 
bombą atomową jest podobna. histaria, 
jak z gazami trującymi w czasie ubie - 
głej wojny. Jest to broń o której każ - 
dy myśli, ale której nikt nie zdecyduje 
się użyć, gdyż będzie się bał nieuniknio 
nych represji przeciwnika, 

I właśnie dlatego, być może, że I w 
tej, pozornie najtrudniejszej, sprawie 
dojdzie ostatecznie do jakiegoś mniej 
lub więcej słusznego, pokojowego roz- 


NOWY JORK, 7.12. (PAP). — 
Ministrowie spraw zagranicznych 
czterech wielkich mocarstw roz- 
poczęli w sobotę rozmowy wstęp- 
ne w sprawie Niemiec. 


Rozmowy trwały 2 godziny i zo- 
stały przerwane ponieważ mini- 
ster Bevin udał się do Waszyng- 
tonu, by złożyć wizytę prezyden- 
towi Trumanowi. 

Delegacja radziecka i amery- 
kańska przedstawiły swe propozy- 
cje na piśmie, natomiast propo- 
zycja brytyjska į francuska zostały 
złożone ustnie, 


ministra Byrnesa jest następująca: 


PROPOZYCJA AMERYKAŃSKA 


1) Wyznaczenie specjalnych za- 
stępców ministrów spraw zagra- 
nicznych dla kwestii niemieckich. 


2) Przesłuchanie przez delega- 
tów zastępców krajów zaintereso- 
wanych, które będą chciały przed- 
stawić swe poglądy (min. Byrnes 
wymienia: Belgię, Czechosłowa- 
cję, Danię, Luxemburg, Holandię, 
Polskę i Jugosławię). 

3) Przedstawienie 
Kontroli Nfemiec sprawozdania o 
projektowanym rządzie tymczaso- 
wym, Niemiec, centralnej admini- 
stracji Niemiec oraz innych za- 
gadnieniach gospodarczych i poli- 
tycznych w Niemczech, 

4) Mianowanie innych specjal- 
nych zastępców ministrów spraw 
zagranicznych dla spraw austriac- 
kich. 


NOWY JORK, 7.12. (PAP). — Pod- 
komisja komisji politycznej uchwaliła 


Generalnego, by rząd generała Franco 


O ZOO WZ M r a a a 


wiązania. został wykluczony z wszelkiej współ- 
Wędliny z mięsa ludzkiego 
fahrykowali dawni członkowie SS 
Makabryczna afera na Węgrzech 

BUDAPESZT, 7.12. (PAP). — ciu bez śladu 2 członków straży 
Dawni członkowie SS, aresztowani | pógranicznej przed kilku tygod- 


niami. ; 

Przypadkowo znaleziono roz- 
członkowane zwłoki 2 strażników 
w zbiorowej mogile robotników, 
zabitych przez Niemców w pierw- 
szych miesiącach 1945 r. Jak wy- 
nika z zeznań b. członków SS, o- 
fiary ich zostały zamordowane w 
piwnicy. 7 osób zaniardowano w 
Austrii. Dochodzenie trwa w dal- 
szym ciągu. 


Dziś we Francji znów wybory 
Eiektorzy wybierają członków Rady Republiki 


PARYŻ, 7.12 (PAP). -- W niedzielę, . Pierwsze posiedzenie Rady Republiki 
dnia 8 grudnia odbęda się wybory | musi się odbyć najpóźniej w miesiąc 
członków Rady Republiki we Francji. po wyborze „elektorów“, tj. grud- 


80 tysięcy „elekiorów", wybranych w Pon Z. na 
powszechny: głosowaniu 24 listopada | Członkowie Rady Rerubiiki wraz z 
wybiorą z pośród siebie. 200 członków | gęputowanymi do Zgromadzenia Naro- 
Rady re R i f dowego wybierają prezydenta Republiki 

: ej Francuskiej, Wybory te odbędą się naj- 

Ordynacja wyborcza przewiduje poza | prawdopodobniej w styczniu 1947 roku. 
tym, że 50 członków Rady Republiki Wybory członków Rady Republiki od- 
wybierze Zgromadzenie Narodowe, 51| będą się poza Paryżem we wszystkich 
Zgromadzenia Departamentów francu- | głównych miastach deparlamentów fran 
skich i terytoriów zamorskich oraz 14 | cuskich oraz w stolicach kolonii, — po- 
gminy algierskie. Ogółem więc Rada Re | między godz. 8 rano a 4 popołudniu. — 
publiki bedzie się składać z 315 człon- | Rezultaty mają być ogłoszone w ponie- 
ków. działek rano. 


Anglicy szkolą „commandosy“ 


do walki z powstańcami w Grecji 


LONDYN, 7.12. (PAP). — Korespon-| LONDYN, 7.12 (PAP). — Według 
dent „News Chronicle“ donosi z Aten, | powtórzonych przez „Star“ doniesień 
że podobno Grecja uzbroiła specjalne | agencji Associated Press, podczas gdy 
oddziały „Commandos* do wałki z par- |! jedna trzecia część wojsk greckich wal 


przez władze węgierskie na pogra- 
niczu austriacko - węgierskim w 
miejscowości Sopron, przyznali 
się, że przy tabrykacji kiełbas u- 
żyli mięsa 9 zamordowanych przez 
siebie ludzi jako domieszki do 
mięsa wołowego. 

Od chwili rozpoczęcia śledztwa 
miejscowa ludność nie ma odwagł 
spożywać wędlin. Śledztwo w tej 
sprawie rozpoczęło się po zniknię- 
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tyzantami. czy przeciwko powstańcom, pozostałe 

Utworzenie „xcouluiandosów" jest re-| wojska szkolą się pod kierownictwem 
zunaeń roamów, przeprowadzonych angielskiej misji wojskowej, ktdra u- 
przez szefa sztabu greckiego. gen. | zbraja Greków w celu stworzenia cał- 
Spiliotopopołosa w Londynie i wizyty | kowicie zmechanizowanych sił zbroj- 


marszałka Montgomery w Grecji Mar- | nych, liczących 3 dywizje. 


szałek Montgomery przyrzekł Grecji | PARYŻ, 7.12 (PAP). Jak donosi agen 
pomoc w tworzeniu oddziałów „com-| cja France Presse, powstańcy greccy 
mandosów ". zajęli miasteczko Kuphovuno w Tracji. 


Propozycja przedstawiona przez 


przez Radę | 


zalecenie skierowane do Zgromadzenia | 


GŁOS L U © U 


5) Zmniejszenie liczby wojsk 
okupacyjnych w Niemczech. 

6) Porządek dzienny konferen- 
cji w sprawie Niemiec (miejsce i 
data zcbrania się tej konferencji 
pozostawione są in blanco): 

a) sprawa granic niemieckich 
oraz Zagłębia Saary, 


b) sprawa demilitaryzacji Nie- 
miec, 

c) sprawa centralnej 
straci? Niemiec, 

d) zakres władzy tymczasowego 
rządn niemieckiego, 

e) główne zarysy całości trak- 
tatu z Niemcami, 


admini- 


po miardowej pożyczce anglosasów 
Pismo francuskie o wizycie Schuhmachera 


PARYŻ, 7.12 (PAP). W 


z 


związku z 
ryski „Le Monde“, który często odzwier 
ciedła poglądy francuskiego ministra 
spraw "zagranicznych, poświęcił dłuż- 
szy artykuł polityce brytyjskiej wobec 
Niemiec. 

„Rota, której podjął się Schuhmacher 
— pisze dziennik — i echa jego wy- 
pewiedzi nie mogą wywrzeć dobrego 
wpływu na morale narodu niemieckiego. 
Jeżeli Stany Zjednoczone i Wielka Bry 
tania postanowiły pożyczyć Niemcom 
miliard dolarów, to z jakimi nowymi 
żądaniami wystąpi naród  niemiecki?". 

„Le Monde“ zwraca nastepnie uwagę, 


poczytniejszy tygodnik 
Stanach Zjednoczonych 


Ambona nie może być użyta 


do walki politycznej 
Pismo amerykańskie o wywiadzie prez. Bieruta 


NOWY JORK, 7.12 (PAP), Naj-|nia przez 
polski w| do 
„Gwiaz-| „Bezstronny 


że brak wyraźnego stanowiska Schuh-; 


wizytą Schulimachera w Londynie, pa- |machera wobec Austrii jest wyrazem | 


tendencji  socjal-demokracji niemiec- 
kiej i austriackiej, które zawsze były 
zwolennikami Anschlussu. Zdaniem „Le 
Monde“, półoficjalny charakter, nadany | 
wizycie Schuhrmachera, kryje w sobie 
niebezpieczeństwo. 

Podkreślając, że partia, którą repre- 
zentuje Schuhmacher, nie jest najsilniej 
szą partią niemiecką w strefach za- 
chodnich, dziennik twierdzi, że polity- 
ka brytyjska może podważyć politykę 
sojuszników równego traktowania 
wszystkich czynników antyhiłtlerow- | 
skich 


duchowieństwo ambon 


walki politycznej stwierdza: 


obserwator 


musi | 


da Polarna“, omawiając wywiad, | przyznać rację Prezydentowi Bie- 
udzielony przez Prezydenta Kra-|rutowi, że ambona nie powinna 
jowej Rady Narodowej, Bolesława | być narzędziem walki politycznej 
Bieruta, na temat wykofzystywa-! w żadnym kraju". 


pracy w instytucjach  miedzynatodo- 
wych ONZ. 

Rząd generała Franco ma być rów- 
nież usunięty od współpracy z jakąkol- 
wiek działalnością organizowaną przez 
Narody Zjednoczone. 

Tekst zalecenia został uchwalony w 
brzmieniu wysuniętym przez delegację 
amerykańską z uwzglednieniem popraw 
ki wniesionej przez delegację polską, 
która wzmocniła jego treść. 

Nastepnie podkomisja omawiała tę część 
rezolucji amerykańskiej, która domaga 
się ustąpienia generała Franco na rzecz 
rządu reprezentacyjnego, wybranego 
przez naród hiszpański w drodze wol- 
nych wyborów. 

Delegat Francji Leon Jouraux wygło- 
sił przemówienie. w którym stwierdził, 
że jest rzeczą bardzo dziwną, iż pod- 
czas gdy robotnicy z Hiszpanii wzywa- 
ją do walki z generałem Franc»—część 
delegatów na Zgromadzenie Narodów 
Zjednoczonych nie zdaje sobie sprawy 
z ogólnej atmosfery ucisku i terroru 
panujacego w Hiszpanii. 

Delegat Francji podkreślił, że Fran- 


Rząd gen. Franco otlsuni 
o wszelkiej współpracy z organizacjami ONZ 
Przyjęcie poprawek polskich do rezolucji USA 


|irząd Stanów Zjednoczonych 


sty 


wiejskich, zwłaszcza w Andaluzji, widać 
często mężczyzn, kobiety i dzieci do- 
słownie umierających z głodu. 

Przed instytucjami | dabroczynnymi 
stoja długie kolejki głodnych matek 
dźwigających swe wycieńczone i obdar 
te dzieci. Wielu robotników mieszka w 
pieczarach i schronach ziemnych. 

Stwierdzająac wyjątkową niepopular- 
ność Franco, korespondent wyraża zda- 
nie, że gdyby istniała możliwość prze- 
prowadzenia wolnych wyborów, 95 proc. 
głosów padłoby przeciwko Franco. 


e , 

Anglia nie oirzymaułu 
bomb atomowych 

LONDYN, 7.12 (PAP). Agencja 
Reutera donosi z Waszyngtonu, że 
minister wojny Stanów Zjednoczo 
nych, Robert Patterson oświad- 
czył na konierencji prasowej, iż 
nie 
wysyłał bomb atamowych, ani do 


|Otwarcte kongresu 


lośrodków słowiańskich w Ame- 


co jest zadowolony z różnicy zdań, któ 
ra daje-się odczuwać na Zgromadzeniu 
ponieważ pozwala ona utrzymywać dyk 
tatorskie rządy. ww Hiszpanii. 
Przemówienie delegata francuskiego | 
zostało przyjete gorącymi oklaskami. | 
LONDYN. 7.12. (PAP). Reasumując | 
swe wrażenia z kilkumiesięcznego po- 
bytu w Hiszpanii, korespondent „Daily 
Telegraph" pisze, że w miejscowościach 


Wiełkiej Brytanii, ani do żadnego 
|innego kraju. 


-© Po nieudanych próbach dokonania wy 
| boru premiera na dwóch kolejnych po- 
siedzeniach, sesja Zgromadzenia Narodo 
wego została odroczona do dn. 10 grud- 
nia. 


w Belgradzie 


BELGRAD, 7.12 (PAP). W go- 
dzinach wieczornych dnia wczoraj 
szego, nastąpiło uroczyste otwar- 
cie Wszechsłowiańskiego Kongre- 
si w Belgradzie. 

Na Kongres przybyła do Belgra 
du delegacja Polski. Nadto biorą 
udział przedstawiciele Rosyjskiej 
Federacyjnej Republiki  Radziec- 
kiej, Ukrainy, Białorusi. Czecho- 
słowacji i Bułgarii. Na Kongres 
przybyli również przedstawiciele 


CZY DOJDZIE WE WTOREK 
DO WYBORU PREMIERA 

Prasa paryska wątpi jednak, czy do 
wlorku zakończa się prowadzone obec- 
nie rokowania między stronnictwami. 
podjęte z inicjatywy przewodniczącego 
Izby, Vincent Auriola, ponieważ w tej 
chwili deputowani wyjechaj do swo- 
ich okręgów, gdzie w niedzielę odbędzie 
się ostatni akt cyklu wyborczego we Fran- 
cji: wybór członków Rady Republiki 
przez elektorów. 

Dziennik „Paris - Matin* sądzi, że na 
wtorkowym posiedzeniu nie będzie jesz 
cze zgłoszona żadna kandydatura. „Vin 
cent Auriol — pisze gazela — który 
podjął się pośrednictwa między stronni- 
ctwami ma niełatwe zadanie“. 


„JĘZYCZEK U WAGI“ 

Gazety coraz bardziej podkreślają po- 
zycję radykałów, którzy widocznie zde- 
cydowali się odegrać w obecnym kry- | 
zysie rolę „języczka u wagi“. | 

„Oczy coraz bardziej zwrócone są w 
kierunku radykałów, którzy głosowali | 
zarówno przecjw kandydaturze SO) 
jak i przeciw kandydaturze Bidault, da- 


ryce. 


Walki 
w Azerhejdżunie 


MOSKWA. 7.12 (PAP) Jak donosi 
agencja Tass z Tabryzu, irańskie woj- 
ska rządowe i żandarmeria przekroczy: 
ły granice Ażerbejdżanu w pobliżu 
Zendżanu i dokonały napaści na żoł- 
nierzy ażerbejdżańskich. 


,mu zgłosiła velo partia 


Początek rozmów w sprawie Niemiec 
Cztery mocarstwa przedstawiły swe projekty 


Dalszy ciąg rozmów w poniedziałek 


t) traktat pokojowy z Austrią. 

7) Ograniczenie liczby wojsk 
okupujących Niemcy. 

PROPOZYCJA RADZIECKA 

1) Termin i miejsce konferencji 
(pozostawione in blanco); ustnie 
minister Mołotow zaproponował 
Moskwę i drugą połowę lutego 
1947. . 

2) Porządek dzienny: 

a) sprawozdanie Sojuszniczej 
Rady Kontroli o wykonaniu posta- 
nowień konferencji poczdamskiej 


(demilitaryzacja, demokratyzacja, 
sprawy gospodarcze, odszkodo- 
vania), 


b) centralna administracja oraz 
sprawa rządu tymczasowego, 

c) przygotowanie traktatu z 
Niemcami (kwestie proceduralne, 


| wyznaczenie specjalnych zastęp- 


ców, zasadnicze wytyczne), 

d) przygotowanie traktatu 
Austrią, 

e) likwidacji Prus, 

i) sprawozdanie komisji rzeczo- 
znawców 
glowej w Niemczech, którego za- 
żądała Rada Ministrów Spraw Za- 
granicznych w dniu 12 lipca br. 

3) Sprawozdanie Sojuszniczej 
Rady Kontroli powinno być przed- 
stawione przynajmniej na 2 tygod- 
nie przed rozpoczęciem konieren- 
cji. 

"po przedstawieniu projektów 
przez ministra Bevina oraz delega- 
ta trancuskiego Couve de Murvillo 
przystąpiono do dyskusji, której 
głównym tematem było pytanie, 
kiedy zostaną wyznaczeni specjal- 
ni zastępcy oraz kiedy nastąpi 
przesłuchanie przez tych zastęp- 
ców delegatów krajów zaintereso- 
wanych. 

Dyskusja odbyła się w atmosie- 
rze przyjaznej i została przerwana 
wskutek konieczności wyjazdu 
ministra Bevina do Waszyngtonu, 
Następne posiedzenie odbędzie się 
w poniedziałek wieczorem. 


e 
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POLITYCZNA 


PRZYJĘCIA W MSZ 


Wiceminister spraw zagranicznych, 
Zygmunt Modzelewski, przyjął w dniu 
7 bm. posła Belgii w Warszawie 
p. Harolda Eemana. 

Wiceminister spraw zagranicznych, 
Zygmunt Modzelewski, przyjął w dniu 
7 bm. chargé d'affaires Jugosławii 
w Warszawie, p. Michajla Dragovica. 

Wiceminister spraw « zagranicznych, 
Zygmunt Modzelewski, przyjął w dniu 
? bm. ambasadora ZSRR w Warsza- 
wie, p. W. Z. Lebiediewa. 


POSIEDZENIE KOMISYJ KR.N. 
Biuro Prezydialne Krajowej Rady 
Narodowej zawiadamia, że posiedzenia 
poselskich komisji K.R.N. odbędą się 
w salach Domu Poselskiego przy ul. 
Daszyńskiego Nr 4 według następu- 
jacego planu: 

W poniedziałek, dnia 9 grudnia 1946 F. 

1) Komisja  Organizacyjno-Samorzą- 
dowa o godz. 10, 


Handlu 


2) Podkomisja Morska i 
Zagranicznego — o godz. 11. 

We wtorek. dnia 10 grudnia 1946 r. 

1) Komisja Wyznaniowa i Narodo- 


wościowa o godz. 10, 

2) Komisja Kultury i Sztuki o g. 10, 

Komisja do zbadania fabryk, żaj- 
mujących się wyrobem leków — 
o godz. 10. 

W środę, dnia 11 grudnia 1946 r. 

Wspólne posiedzenie Komisji: Skar- 
bowo-Budżetowej oraz Prawniczej i 
Regulaminowej o godz. 10. 

W czwartek, dnia 12 grudnia 1946 r. 

Komisja Pracy į Opieki Społecz- 
nej o godz. 10. 


dotyczące sytuacji wę- | 


‚We wiorek wyrok 
w procesie OP i NSZ 


W procesie przywódców OP i NSZ 
w dniu 7 bm. nastąpiły dalsze prze- 
mówienia obrony, po czym kolejno za- 
bierali głos poszczególni oskarżeni, 
którzy, wyrażając skruchę i żal z po- 
wodu popełnionych błędów prosili a 
wyrozumiałe zastosowanie wymiaru 
sprawiedliwości. / 

Sąd ogłosi wyrok we wtorek dnia 
10 bm, o godz. 12. 


= — — 


Rozdział peniciliny 
przez PCK 


Polski Czerwony Krzyż otrzymał 
od Kanadyjskiego Czerwonego Krzy- 
ża do grudnia br. — 539.247 ampułek 
peniciliny po 100.000 jednostek mię- 
dzynarodowych każda, wartości ok. 
276 milionów  złófychH:” 'Rozdzłał * peni- 
ciliny dokonywany jest przez zarząd 
główny  P.CK. za * pośrednictwem 
14 okręgów, które z kolei rózprowa- 
dzają leki do 308 oddziałów PCK, na 
terenie całej Polski. , 


Pozbawienie mieszkoniu 


na,większą krzywdą tila cziowieka pracy 
Premier na konferencji Komisyj Mieszkaniowych 


W czasie drugiego dnia obrad konie - | kulacja iid.), niezbędne do decyzji o eks 


rencji Nadzwyczajnych Komisji Miesz - 
kaniowych przybył na saię tow. premier 
Osóbka - Morawski. Tow. Premier przy 
słuchiwał się dyskusji, a następnie za - 
brał głos, podkreślając, że może zbyt 
dużą uwagę przywiązywał świat pracy 
do dekretu o NKM, gdyż problem miesz 
kaniowy w Polsce można rozwiązać tyl 
ko drogą wybudowania nowych domów. 

Istotnym zadaniem dekretu było roz - 
wiązanie najbardziej jaskrawej niespra- 
wiedliwości na odcinku mieszkaniowym, 
zwłaszcza w stosunku do Świata pracy. 

Omawiając działałność członków miej 
scowych NKM, Premier przestrzegał 
przed zbyt pohopnym dokonywaniem 
eksmisji, gdyż 'pozbawianie mieszkania 
jest dziś największą krzywdą dla pracu 
jącego obywatela. Należy przed wyda - 
niem decyzji o eksmisji zbadać wszelkie 
warunki obiektywne (zatrudnienie, spe - 


Co pisze prasu zugranicznu 


jąc iym do zrozumienia, że pragną o- 
degrać samodzielną rolę* — pisze „Le 
Monde“. 

Organ MRP „Ł'Aube'* uboiewa, że ra 


dykałowie nieokreślają wyraźnie swego; 
stanowisko. „Dotychczas niewiadomo — ` 
pisze gazela — czy pragną stać na czele | 


rządu czy też nie“. 


BLUM CHCE UPIEC WŁASNĄ 
PIECZEŃ 

Leon Blum w artykule wstępnym w 
„Populaire* charakteryzuje wytworzona 
sytuację, pisząc: 

„Wobec tego, że zadna partia nie 
ma większości w Zgromadzeniu, rząd 
może się opierać tylko na koalicji kilku 
partii”, 

Blum uważa, że w skład tej koalicji 
powinna wejść MRP i wobec tego są- 
dzi, że „na czele rządu nie może stać 
ani przedstawiciel partii komunistycznej, 
przeciw któremu zgłosiła veto MRP, 
ani przedstawiciel MRP, przeciw które 
komunistycz - 
na”. 

Pozostają wobec tego tylko dwie moż 
dwości: kandydatura partii socjalistycz - 
nej, albo partii radykałów. „Sytuacja — 
kończy Bium — jest skon”'owana i 


ma nieprzyjemny posmak“. 


NIEDZIELNE WYBORY 
Andre Stibio w „L'Ordre“ przypomi - 


misji. d 

POR przypomniał, że rola NKM 
jest przejściowa i doraźna i ma na celu 
właśnie wskazanie kierunku posiępowa 
nia, po jakiej w przyszłości mają kro- 
czyć władze mieszkaniowe. e 


Polonia amerykańska 


pomaga studentom 

Dzięki pomocy sekretarza wykonaw- 
czego Rady Polonii Amerykańskiej, 
prof. Osińskiego, nadeszły do Towarzy- 
stwa Przyjaciół Młodzieży Szkół Wyż- 
szych 3 samochody darów Polonii Ame- 
rykańskiej, do tozdziału między najbar- 
dziej potrzebującą młodzież akademic- 
ką. 


Kryzys rządowy we Francji 


na, że dotychczasowe głosowania W 
Zgromadzeniu Narodowym były właści 
wie tylko kontynuacją kampanii wy- 


borczej. Partie nie chciały się jeszcze 
zbytnio augażować przed niedzielnymi 
wyborami. 


„W niedzielę — pisze Subio, — odbę- 
dzie się ostatni akt waski między komu- 
| nistami a MRP o pierwsze miejsce w 
parlamencie. MRP pragnie zjednoczyć 
wokół swoich kandydatów głosy prawi 
cy, aby zdobyć pierwsze miejsce, pod- 
czas gdy komuniści dążą do tego same 
go celu przez zjednoczenie głosów lewi 
cy. W tej syłuacji — pisze dalej Stibio 
— głosowania w. Zgromadzeniu Narodo 
wym w ostatnim tygódniu nie tyle miały 
na celu wybór premiera, i'e przygotowa 
nie gruntu dla porozumienia między 
stronnictwami w niedzielnych wyborach. 
Sytuacja polityczna — kończy Stibio — 
wyjaśni się dopiero po ostatecznym u- 
słaleniu składu Rady Republiki", 


Marcei Cachin w „Humanite” erów - 
nież zwraca uwagę na znaczenie poli- 
tyczne niedzielnych wyborów, przypo* 
minając, że ostatnie wybory do senatu 
w r. 1935 przeszły pod tnakiem fron- 
tu w r. 1935 przeszły pod znakiem fron 
tu ludowego. Cachin nawołuje do zjedno 
czenia lewicy w celu zapewnienia zwy* 
cięstwa obozu demokratycznego. 
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Przekreślone rachuby i zawodne środki 


Primadonnie reakcji pora zejść ze sceny 


Kto śledzi politykę obozu miko- 
łajczykowskiego, ten łatwo odgad- 
nie, na czym polega plan strate- 
giczny reakcji. Zresztą niedawno 
jeszcze na ostatnim posiedzeniu 
Rady Naczelnej PSL „maż opatrz- 
nościowy* rozmaitych „,„Orszów”, 
Panków i Pobochów sam „wódz“ 
niedwuznacznie wyłożył ten plan: 
P. Mikołajczyk oświadczył tam 
in.: 

„PSL jest gotowe rozmawiać 
na temat porozumienia wybor- 
czego z tym, że porozumienie 
nie może być blokiem general- 
nym i musi mieć charakter wy- 
borów na większości terytoriów 
Polski i musi przewidywać więk- 
szość dla PSL, PPS i niezależ- 
nego Stronnictwa Pracy... żąda- 
liśmy obecnie już tylko (zamiast 
osławionych wiosennych 75 
proc. dla PSL! (AS — przyp.) 
— dla PSL łącznie z PPS i Po- 
pielem... 

Nowa większość, większość pod 
komendą Mikołajczyka, większość 
antypeperowska — oto cel tak- 
tyczny, jaki postawił przed legalną 
swoją peeselowską odnogą obóz 
reakcji. Bo rzecz jasna, że i PPS 
w tych wywodach p. Mikołajczy- 
ka — to nie jest obecna, stojąca 
na gruncie umowy  jednolitofron- 
towej PPS. To jest „PPS“, jaka 
Śniła się p. Żuławskiemu lub 
„Wtyczkom* WRN-owskim i WIN- 
owskim w szeregach PPS—,, PPS“ 
ANTYJEDNOLITOFRONTOWA, 
antypeperowska, : „Londyńska”, , 
„PPS“ Arciszewskich i Pragierów. 

Politykierom, wychowanym w 
szkole sanacyjnej dywersji j do- 
kształcanym na angielskiej filozo- 
fii panowania wydawało się, że po- 


m. 


trafią przełąmąć kręgosłup, demo; 


kratycznego obozu jednolity 
front PPR i PPS. Rachowali oni 
ną żywotność starych wrogich 
jedności robotniczej tradycji anty- 
komunistycznych, na ludzi londyń- 
Skiej orientacji, którym udało się 
tu į ówdzie założyć dobrze zama- 
skowane gniazdko wśród poszcze- 
gólnych stronnictw demokratycz- 
nego obozu. Rachowali na słabość 
I nieuświadomienie mas robotni- 
czych. 

Liczyli, że zdołają przeciwsta- 
wić sobie obie partie robotnicze. 
Marzyli, że w walce, która by wte- 
dy wynikła między oboma odła- 
mami proletariackimi, uda im się 
obezwładnić klasę robotniczą, Ze- 
pchnąć ją ze zdobytych pozycji w 
państwie, rządzie i w gospodarce, 
że uda im się w ten sposób dorwać 
Się do steru władzy, by potem po- 
żeglować z powrotem, zawrócić 
Polskę wstecz do kapitalistyczno- 
obszarniczego reżimu narodowej 
katastrofy. Ta rachuba na we- 
wnętrzne skłócenie w klasie ro- 
botniczej była podstawą wszyst- 
kich planów i źródłem wszystkich 
nadziei polskiego — i nie - tylko 
polskiego — wstecznictwa. 

Przerachowałi się. Do pasma 
porażek i zbankrutowanych na- 
dziej polskiego wstecznictwa do- 
szła jeszcze jedna przegrana. U- 
mowa o jednolitym ironcie kładzie 
kres wszelkim spekulacjom na roz- 
bicie jedności demokracji polskiej. 
Przegrana Mikołajczyka w wybo- 


rach do Sejmu 
została przesądzona. i 

Cóż dalej? 

Nie bez intuicji wypowiedział 
pan Mikołajczyk na ostatniej Ra- 
dzie Naczelnej PSL prorocze sło- 
wa: 

„Mamy przed sobą niewątpli- 
wie ciężkie dni — mamy już 
dzisiaj w niektórych sercach 
zwątpienie i zachwianie wiary. 
Będziemy mieli zapewne zjawi- 
sko odpływu inteligencji z na- 
szych szeregów... Nie łudzę się, 
że sytuacja będzie łatwa; będzie 
ciężka na długie łata... 

Lecz tu, aby podtrzymać na du- 
chu podupadłą Radę Naczelną 
PSL, p. Mikołajczyk dodał tajem- 
nicze słowa: 

„Nie zostały wyczerpane 
wszystkie środki, które mogą i 
może będą użyte“... 


Cóż to za cudowną broń, tajem- 
niczą „V“, czy bombę atomową 
kryje w zanadrzu pan Mikołajczyk 
dła odwrócenia nieuniknionego 
biegu wydarzeń w Polsce? Jeśli 


ustawodawczego | wyrzec się środków 


nadprzyro- 
dzonych i poszukać odpowiedzi na 
tę zagadkę w przyrodzie i społe- 
czeństwie, pozostają tylko dwa 
„środki“ na demokrację: 

1) obca interwencja, zbrojny 
nacisk reakcji anglosaskiej — pro- 
tektora Niemiec, w obronie pana 
Mikołajczyka. W ten „grecki“ śro- 
dek ratunku wierzą chyba już tyl- 
ko w redakcji „Gazety Ludowej“ 
i w II korpusie Andersa. Coraz 
bardziej rzedną szeregi tych, którzy 
z wiarą i ufnością rano i wieczo- 
rem śpiewają „trzecią wojnę racz 
nam przynieść Panie“. 

Politycznych bankrutów nikt nie 
wesprze. Go najwyżej podrzuci im 
sumkę funtów szterlingów na ro- 
botę dla Intelligence Service. 

2) terror band i anarchia wojny 
domowej w imię „wyborczego“ 
zwycięstwa pana Mikołajczyka. 
Ale sprzymierzeńcy Mikołajczyka 
spod znaku morderców Ścibiorka, 
różne Barany, Płońscy, Pobochy 
wpadają coraz szybciej za kratki... 

Reakcja pieni się z wściekłości 
i obeigami chce pokryć swoją bez- 


silność. Tow Wiesław przytaczał 
już ostatnio „ideologiczne“ wypo- 
wiedzi tych ludzi. Warto dokład- 
niej zareprodukować platformę 
ideową sojuszników pana Miko- 
łajczyka. W „poetycznej” formie 
rysuje nam to organ WIN „Honor 
i Ojczyzna” nr 9—10 z paździer- 
nika 1946 r.: 


„Eluc komunistów, plemię wraże, 
Gdzie tylko ich się ślad pokaże 
Dławić ich jak w kowalskim miechu, 
Nie dać im dojść do oddechu. 
Wykręcać gnaty, łamać kości 

Bez miłosierdzia, bez litości. 

Tu nie ma paktów i układów, 
Porozumienia nie ma śladów. 

Nie... Nie... u siebie czy za domem 
Kłonica v łeb ezy w ucho łomem. 
Warszawa, Wilno, Gdynia, Jasło 
My albo oni — oto hasło. 

W nizinach ludzkich, czy na szczycie 
Walt imiertelna. Śmierć lub życie!“ 


Oto są te tajemniczo zapowie- 
dziane „Środki, które nie zostały 
wyczerpane, a które mogą i może 
będa użyte“. Autorzy tej ,„poe- 
tycznej”* platformy politycznej, 


siedzą już za Kratkami. Ostatnie, 
mnożące się ciosy organów bez- 
pieczeństwa w podziemie  faszy- 
stowskie — rosnące współdziała- 
nie wszystkich demokratów w 
zwalczaniu tego zwyrodniałego 
dziedzictwa niewiadomszczyzny i 
hitleryzmu — nie zdają się roko- 
wać szans dla skuteczności stoso- 
wania tych „środków“. 


Rosną siły demokracji polskiej, 
zwierają się pod sztandarami jed- 
nolitego frontu szeregi kłasy ro- 
botniczej. Żadne środki ani przy- 
rodzone ani nadprzyrodzone nie 
uratują przed klęską i bankruc- 
twem phkna-mikołajczykowego o- 
bozu. 


Nadchodzą „ciężkie dni“ .jasno- 
widząco zapowiedziane przez pa- 
na Mikołajczyka na Radzie Na- 
czelnej PSL. Sezon otwarty przy- 
byciem z Londynu do kraju dobie- 
ga końca. Primadonna tego sezonu 
schodzi ze” sceny... najpewniej 
przed końcem karnawału... 


A. Starewicz 


Rzeczowa dyskusja i towarzyska krytyka 
na Zjeździe Przewodniczących Nadzw. Komisyj Mieszkaniowych 


W Warszawie zakończyła się dwudnio 
wa konferencja przewodniczących i za- 
stępców przewodniczących miejscowych 
Nadzwyczajnych Komisji  Miesżkanio- 
wych. Zjazd otworzył przewodniczący 
N.K.M.przy Prezesie Rady Ministrów, 
tow. Rusinek. Referaty o zakresie prac 
i kompetencjach N. K. M. wygłosili: 
dr M. Gross i prok. Wróbel. O pewnych 
niewłaściwościach w pracach terenowych 
N. K. M. mówił dyr. mgr. Kłopotowski. 
"W dyskusji pierwszy zabrał głos "prze 
wodniczący Warszawskiej Nadzwyczaj- 
nej Komisji Mieszkaniowej, tow. Sta- 
rewicz. ZEP 1 AA 

— Akcja mieszkaniowa w Warszawie 
— mówił tow. Starewicz — prowadzo- 
na w nadzwyczaj trudnych warunkach, 
dała dosyć poważne rezultaty. Brygady 
kontrolne znalazły 2.900 mieszkań, roz- 
patrzono 2.500 spraw. Wydano 1.700 
nakazów, wprowadzono do mieszkań 970 
rodzin. Te cyfry wskazują na pozytyw- 
ny rezultat prac Warszawskiej Nadzwy- 
czajnej Komisji Mieszkaniowej. Pod 
naciskiem kontroli ze strony czynnika 
społecznego przy szeroko zakrojonej 
akcji sprawdzania zaludnienia mieszkań 
poszczególni lokatorzy sami dokwate- 
rowywali znajomych lub krewnych. 


Słusznie czy niesłusznie 


Na jeden jednak moment zwrócił 
szczególną uwagę tow. Starewicz: — 
Warszawska Nadzwyczajna Komisja 
Mieszkaniowa natknęła się na duże trud 
ności we współpracy z Nadzwyczajną 
Główną Komisją Mieszkaniową przy 
Prezesie Rady Ministrów. Komisja ta 
nie tylko zakwestionowała i wstrzymała 
do szczegółowego rozpatrzenia ponad 
280 nakazów mieszkaniowych, ale co 
gorsza, w ciągu 2 i pół miesięcznego 
okresu rozpatrzyła dotychczas zaledwie 
trzy sprawy. Towarzysz Starewicz o- 
świadcza, że znaczna większość spraw 
została zakwestionowana niesłusznie na 
podstawie jednostronnego naświetlenia 
sprawy przez rzekomo pokrzywdzonych 


Zbyt wolne tempo 


Dla zlikwidowania tych trudności pre- 
legent proponuje powołać natychmiast 
— zgodnie zresztą z dekretem — secjal 
ną delegaturę, która zajęłaby się roz- 
patrzeniem wstrzymanych spraw. Wyda 
ne ostatnio przez Główne Komisje roz- 
porządzenie faktycznie zahamowało pra 
cę Warszawskiej Nadzwyczajnej Komi- 
sji Mieszkaniowej. Od 24 listopada nie 
wydano ani jednego nakazu kwaterun= 
kowego. ; 

Aparat urzędniczy Wydziału, Kwate- 
runkowego jest nieodpowiedni, biuro- 
kratyczny i skorumpowany. Sprawy tam 


Uczestnicy Wy 


ścigu Pracy w Państw. Zakł. Przem. Baweln. 
(dawniej „Scheibler, i Grohman) 


przekazane g 1ą lub przychodzą z wiel- 
kim opóźnieniem, Wiele kłopotu spra- 
wia lokalnym N. K. M. brak do dziś 
dnia koniecznych instrukcji i zarządzeń. 
Jest totym dziwniejsze, że komisje miesz 
kaniowe działają już od sierpnia br. 
Wszystko to zwalnia tempo prac. Przy 
tempie, jakie zostało obecnie wprowa- 
dzone, wydanie nakazów dla 1.000 ro- 
dzin musiałoby potrwać co najmniej 
około 5 miesięcy. W Katowicach np., 
gdzie należy przekwaterować 5 — 6.000 
rodzin, sprawa trwałaby półtora roku do 
dwóch lat. Tow. Starewicz. proponuje: 
1) zaniechania wydawania wstrzymań 
przez Główną Komisję, ze względu na 
fakt, iż sama miejscowa Komisja Miesz 
kaniowa wstrzymuje i rozpatruje zaża- 
lenia, 2) powołanie specjalnej delegatu- 
ry, który by natychmiast .rozgatrzyła 
anulowane nakazy, 3) określenie dokład 
nego terminu, w ciągu. którego winny 
przyjść odpowiedzi z Wydziału Kwate- 
runkowego. 


"Wyjątek z przemówienia 

Podajemy za „Robotnikiem* wyjątek 
z przemówienia tow. Cyrankiewicza, wy 
głoszonego na Radzie Naczelnej PPS: 

„Wolimy sytuację dzisiejszą. Naj- 
bliższe wybory nie będą przypomina- 
ły wyborów, tych z r. 1919, które roz 
poczęły okres, zakończony wrześniem 
1939 r. 

Chodzi nam teraz o to, aby Świado- 
mość mas wybiegła na jaką taką od- 
ległość naprzód przed ewentualne sy- 
tuacje. Należy sobie wyobrazić teore- 
tycznie, taką sytuację: 

— CO BYŁOBY Z POLSKĄ, GDY- 
BY MIKOŁAJCZYK DOSZEDŁ DO 
WŁADZY? 

— CO BYŁOBY Z POLSKĄ DRO- 
GĄ DO SOCJALIZMU? 

— CO BYŁOBY Z NASZYM STO- 
SUNKIEM DO ZWIĄZKU RA- 
DZIECKIEGO? 

— CO BYŁOBY W WIĄZKU Z 
TYM Z NASZYMI GRANICAMI ZA- 
CHODNIMI? 

— CO BYŁOBY W ZWIĄZKU Z 
TYM Z NASZĄ NIPODLEGŁOŚCIĄ? 

— CO BYŁOBY Z NASZĄ SYTU- 
ACJĄ GOSPODARCZĄ? 

— CO BYŁOBY Z NASZYM PLA- 
NEM TRZYLETNIM? 

— CO BYŁOBY ZE SPOKOJEM 
WEWNĘTRZNYM W KRAJU? 

— CO BYŁOBY, GDYBY MIKO- 
ŁAJCZYK DOSZEDŁ DO WŁADZY? 


Na rozwiązanie tego zadania, po 
prostu matematycznego, nie trzeba 
dużej fantazji. Wystarczy trochę logi | 
ki i trochę pamięci. 

Pamięć i logika muszą zastąpić ist- 
niejącą czasem na peryferiach solidar 
ność malkontentów wszelkich klas 
SAR 1 Malkontenctwo to ich ha 
sło: „Malkontenci wszystkich stanów 
łączcie się“! — oto klimat, który usi- 
łował wykorzystać p. Mikołajczyk. 

Tak wygląda p. Mikołajczyk w u- 
ważanej przez siebie za słuszną — 
drodze do władzy. 2 

Należy sobie także wyobrazić, jak 
by to było z Mikołajczykiem u wla- | 
dzy. Po 24 godzinach malkontenctwo | 
obraca się automatycznie przeciwko | 
niemu. Z takich rozwiązań rodziły się | 
potem marsze czarnych koszul i brus 
natnych koszul. Wtedy dopełniał się 
logiczny obraz do końca — już bez 
Bruenningów. 

Z obrazu tego wynika, że w Pole 
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prok. 
zebra- 


Wyjaśnienia, udzielone przez 
Wróbla, nie uzyskały aprobaty 
nych. 

Identyczne niemal momenty wystą- 
piły w przemówieniu przewodniczącego 
Katowickiej Nadzwyczajnej Komsji 
Mieszkaniowej, tow. Marka. 

Wiele nieporozumień wywołują t. zw. 
lokale użytkowe, które nie podlegają 
kompetencjom N. K. M. Szereg miesz- 
kań zostało sztucznie zamienionych na 
różne przedsiębiorstwa, biura itd., wiele 
osób odwołuje się bezpośrednio do 
Głównej Nadzwyczajnej Komisji Miesz- 
kaniowej i uzyskuje wstrzymanie na- 
kazu. Mówca, poparty przez licznych 
uczestników konferencji, zwraca uwagę 
na Wydziały Kwaterunkowe, w których 
pracują ludzie, wyraźnie  sabotujący 
prace N. K. M. Nowe zarządzenia wy- 
raźnie sparaliżowały pracę, która idzie 
teraz żółwim tempem. 

Przedstawiciel N. K. M. w Łodzi, 
tow. Mazurkiewicz podkreśla, że wszyst 


a 
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sce w dzisiejszych warunkach może 
być albo dyktatura resztek obszarni= 
ctwa i kapitalizmu, wsparta na szero- 
kiej dość bazie siaszyzowanego mie- 
szczaństwa, zdziczałej części iniejaty= 
wy prywatnej i na tej części społe- 
czeństwa, którego zhisteryzowana w 
dodatku świadomość nie nadąża jesz- 
cze za zachodzącymi przemianami. 

A więc dyktatura neo-sanacji I neo» 
ozonu i neo-faszyzmu, próbująca dziś 
dojść do władzy, pod hasłem walki o 
integrałną demokrację i swobody po- 
lityczne — dyktatura opierająca się 
w Polsce na wszystkim tym, co prze- 
chodzi aż nadto uzasadniony historycz 
nie i trochę spóźniony procec gnicia 
dyktatura, która musiałaby trzymać 
się w ten sposób, jak się trzyma w 
Grecji króla, dyktatura w interesie 
międzynarodowej, najautentycznie jszej 
reakcji a więc przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu, co w Polsce, niezależ- 
nie od swej wstecznej treści socjalnej, 
nabiera także posmaku narodowego 
szaleństwa, 

A zatem, albo taka dyktatura, albo 
nasz typ demokracji ludowej, opartej 
nie tylko na koncepcji mechanicznej 
większości społeczeństwa, ale przede 
wszystkim na koncepcji koalicji 1 
współpracy rewolucyjnych i postępo- 
wych grup społecznych i ich partii". 

W Pi. 

„A te zadanie dokładnego przeanali 
zowania wszelkich możliwości musi 
być przez całą naszą Partię rozwiąza- 
ne tak, jak rozwiązało je kierownic- 
two naszej Partii, które starała się 
przy tym usunąć w umowie z PPR 
wszystko to, co przyczyniło się do wy 
rastania na peryferiach naszego ruchu 
grzyba malkontenctwa. 

Wybory i postawa naszej Partii, za- 
równo w okresie przedwyborczym, jak 
i po wyborach będzie pod tym wzgłę- 
dem egzaminem. Mieszczą się w tym 
także wszystkie zagadnienia jednolite 
go frontu, zarówno na tle doświadczeń 
historycznych ruchu robotniczego, jak 
i na tie konkretnych, naszych aktual- 
nych zagadnień. 

To nie jest żadna pompatyczna prze 
sada, to jest prosta prawda, że zaga- 
dmienie jednolitego frontu w „Polsce 
leży u podstaw zagadnienia niepodle- 
głości Polski. Dlatego też podchodzi- 
my do tego zagadnienia tak poważnie. 
Zostaliśmy: zrozumiani”, 


ł 
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kie bolączki, przedstawione przez jega 
przedmówców, są aktualne i na jego 
terenie. Wydane ostatnio zarządzenie 
zamienia Nadzwyczjne Komisje Miesz- 
kaniowe w organ administracyjny przy 
Wydziale Kwaterunkowym. „My nie je- 
steśmy urzędnikami i nie chcemy się 
w urzędników przekształcić. Zwołnijcie 
nas z naszych funkcji I zatrudnijcie u- 
rzędników!* — oświadcza mówca. 

W dalszym ciągu, bardzo chwilami 
gorącej dyskusji, szereg dalszych przed 
stawicieli terenowych N. K. M. poddał 
krytyce tryb postępowania w Komisji 
Głównej. W trakcie dyskusji -naw salę 
wszedł premier, tow. Osóbka - Moraw- 
ski i pawitany w imieniu obecnych na 
sali przez tow. Dolińskiego, zajmuje 
miejsce w prezydium. 


W interesie 


klasy robotniczej 


W odpowiedzi na pytania zadane 
przez poszczególnych przewodniczących 
N. K. M. zabiera z kolei głos członek 
Gł. N. K. M., tow. Ćwik. 

Dyskusja, chociaż niekiedy namiętna, 
zaznaczył tow. Ćwik, kierowała się 
zawsze interesem dobra klasy robotni- 
czej. Zjazd dzisiejszy jest pierwszym 
tego rodzaju i z doświadczeń miejsco- 
wych N. K. M. wyciągnięte zostaną na 
leżyte wnioski.. Na podstawie tych 
wniosków wypracowane będą w przy- 
szłości nowe ustawy mieszkaniowe. Ja 
osobiście, mówi tow. Ćwik, chciałem 
przyśpieszyć prace N. K. M. i zakoń- 
czyć je. Omawiaiąc pracę miejscowych 
N. K. M., tow. Ćwik stwierdza, że dzia 
łalność ich musi mieć wszystkie cechy 
praworządności. 


„Omawiając: zagadnienie dalszego funk 
cjonowania Ń. K. M., tow. Cwik mówi: 
„Nagromadziło się tyle spraw, że aby 
je należycie rozpatrzyć potrzeba wpro- 
wadzić przerwę w działalności N. K. M. 
Podczas przerwy wszystkie zaległe 
Sprawy można będzie przejrzeć i pose- 
gregować. Na zakończenie tow. (Ćwik 
podkreśla, iż należy być bardzo ostroż- 
nym przy wydawaniu nakazów i usu- 
waniu z mieszkań, gdyż najmniejsze 
bezprawie jest przez naszych wrogów 
wyolbrzymiane, by zdyskredytować N. 
K. M. w oczach, społeczeństwa. 

Na prośbę tow. Dolińskiego szereg 
uwag o działalności N. K. M. wypowie- 
dział tow. premier. 

W dalszym ciągu wyjaśnień udzielał 
dyrektor Biura Wykonawczego przy 
Głównej N. K. M. ob. Kłopotowski, któ 
ry stwierdził, że Komisje Mieszkaniowe, 
które rozpoczęły swą pracę w sierpniu 
i wrześniu br. otrzymały odpowiednie 
dyrektywy dopiero w połowie paździer- 
nika. Mówca zgadza się, że słuszne 
będzie powołanie delegatur dla przy- 
śpieszenia prac N. K. M. 

Na kilka spraw, poruszonych 
zebranych, odpowiedział dr Grsss. Po- 
zostałe pytania zostaną omówione w 
specjalnie rozesłanym okólniku. 

Ostatni zabrał głos tow. 
który powiedział m. in.: 

„My, jako Główna Nadzwyczajna Ko 
misja Mieszkaniowa, postanowiliśmy 
zwołać tę konferencję po to, aby na- 
wiązać bezpośredni kontakt z towarzy- 
szami, aby wyjaśnić sobie szereg za- 
gadnień i zapoznać się z instrukcjami. 
Dyskusja wiele spraw wyjaśniła. Wyka- 
zała ona, że miejscowe N.K.M., jak i 
brygady kontrolne, ofiarnie pracowały 
w terenie. Były jednak. uchybienia. 
Uniknęlibyśmy ich, gdyby nasze instruk 
cje były wcześniej wysłane w teren. 

Kończąc, tow. Doliński podkreślił: 
„Dyskusja, która stała na wysokim pozio 
mie wykazała, że towarzysze dobrze 
zrozumieli swe obowiązki i cel wysunię 
ty „przez Związki Zawodowe i partie 
polityczne zostanie osiągnięty", 


przez 


Doliński, 


NA TEMATY 


Kongres Słowiański 

Dziś, dnia 8 bm. rozpoczyna w Bel- 
gradzie swe obrady Kongres Słowiań- 
ski z udziałem delegatów ze wszyst- 
kich krajów słowiańskich, jak rów- 
nież delegatów emigracji słowiańskiej 
z innych państw. Jest to pierwszy po- 
wojenny kongres tego rodzaju. 

Na innym miejscu zamieszczamy w 
dzisiejszym numerze artykuł przewo- 
dniczącego Wszechsłowiańskiego Kon- 
gresu, gen. Gundorowa, który zapozna 
je czytelnika z rozwojem tego ruchu, 
powstałego w latach wojny z hitleryz- 
mem. Chcielibyśmy tu w paru sło- 
wach omówić charakter i rolę ruchu 
słowiańskiego w obecnym okresie, po- 
nieważ nie wszędzie jego istotna treść 
jest właściwie rozumiana. 

Nieporozumienia rodzą się najczęś- 
ciej ze złej tradycji i ze wspomnień 
po tzw. „pansławizmie”, popieranym 
dawniej przez carską Rosję. Z tym 
panslawizmem, reżyserowanym przez 
imperializm Romanowych — ruchem 
na wskroś reakcyjnym, obecny ruch 
solidarności słowiańskiej nie ma i nie 
może mieć nie wspólnego. Panslawizm 
był narzędziem określonej polityki, 
był prądem, przy pomocy którego 
mniejsze narody słowiańskie miano 
wprząc w rydwan carskiej polityki, 
aby nimi owładnąć i podporządkować 
je sobie. 

Nie dziwnego, że ruch ten nie zna- 
lazł żadnego oparcia w narodzie pol- 
skim, który w nim słusznie upatrywał 
narzędzie carskiego imperializmu. 
Ruch ten zmarł zresztą śmiercią natu- 
ralną w momencie, gdy rewolucja 80- 
ejalistyczna unicestwiła imperializm 
rosyjski. 

Ruch soliłdarności słowiańskiej, e- 
party na nowych zasadach, na obronie 
wspólnych interesów — aczkolwiek 
wobec groźby niemieckiej istniała wy 
raźna jego potrzeba — natrafiał w la- 
tach międzywojennych na liczne opory. 


Dlatego w obliczu agresji niemiec- 
kiej nie było solidarnego wystąpienia 
państw słowiańskich. Rząd sanacyj- 
ny, zapatrzony w Berlin i Rzym, ten 
am rząd, który zwalczał idee solidar- 
ności słowiańskiej, spowodował tą swo 
ją polityką odosobnienie Polski w go- 
dzinie napaści, spowodował jej zgubę. 

Najazd hord hitlerowskich na wiel- 
kie obszary ziemi słowiańskiej unao- 
cznił całej Słowiańszczyźnie, że jedy- 
nie solidarność słowiańska może być 
zabezpieczeniem przed niemiecką za- 
borczością. Solidarność ta i jedność 
narodów słowiańskich wykuwała się 
we wspólnej walce z zaborcą. Party- 
zanci polscy, jugosłowiańscy, czescy, 
tak samo zresztą jak żołnierz radziec- 
ki na froncie, nie walczyli tylko za 
sprawę swoich narodów, walczyli za- 
razem za sprawę całej Słowiańszczy- 
zny. W tej walce z krwi milionów po- 
ległych za tę sprawę, narodził się i po 
tem spotężniał współczesny ruch s0- 
lidarności słowiańskiej. 

Zwycięstwo nad hitleryzmem, fakt, 
że władza ludowa utwierdziła się we 
wszystkich krajach słowiańskich — 
otworzyły nowe możliwości przed tym 
ruchem. Imperializm i władza kapita- 
łu zostały wyrugowane ze wszystkich 
krajów słowiańskich. Dopiero teraz po 
wstały warunki współpracy, prawdzi- 
wej, na prawdziwych zasadach opar- 
tej — współpracy wszystkich wolnych 
narodów słowiańskich. 

Współpraca ta, a co za tym idzie, 
rozwój ruchu : solidarności słowiań- 
skiej jest również i po klęsce hitlery- 
zmu historyczną koniecznością wobec 
możliwego rewanżu niemieckiego. Obe 
cna polityka pewnych kół anglo- 
saskich, zmierzająca do odbudowy si- 
ły niemieckiej, stawia przed nami za- 
gadnienie jedności słowiańskiej, jako 
kategoryczny nakaz chwili. 

Pozostaje rozważyć jeszcze jedną 
sprawę. Byłoby głupstwem, gdybyśmy 
widzieli w idei solidarności słowiań- 
skiej chęć przeciwstawienia się innym 
nie słowiańskim narodom. Wręcz prze 
ciwnie. Front słowiański, powstały na 
gruncie realnej rzeczywistości, wynika 
z tego, że przeciw narodom słowiań- 
skim w pierwszym rzędzie kieruje się 
odradzający się odwet niemiecki. Ale 
front słowiański nie tylko nie wyklu- 
cza, ale właśnie wzmacnia współpracę 
wszystkich pokojowych i demokratycz 
nych narodów. Jest doskonałym uzu- 
pełnieniem i podbudową światowego 
frontu walki przeciw wojnie i faszy- 
zmowi. 

Dlatego obrady Kongresu w Belgra 
dzie śledzi z sympatią demokracja 
wszystkich krajów. i 
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Rarody słowiańskie bronią trwałego pokoju 


Gen. A. Gundorow, przewodniczący 
Komitetu Wszechsłowiańskiego i kie- 
rownik delegacji radzieckiej na Kon- 
gres Słowiański w Belgradzie nade- 
słał nam artykuł, który zamieszczamy 
poniżej, 


Wkrótce po wiecu sierpniowym, 
który znalazł szeroki oddźwięk za- 
równo wśród ludności krajów sło- 
wiańskich, jak I wśród Słowian, 
zamieszkałych za Oceanem, roz- 


Dziś, 8 grudnia br. w Belgra- 
dzie, stolicy Jugosławii, rozpoczy- 
_ na swe obrady pierwszy powojen- 
ny Kongres Słowiański. 

W pracach Kongresu wezmą u- 
dział przedstawiciele społeczności 
demokratycznej krajów  słowiań- 
skich: Związku Radzieckiego, Pol- 


począł się proces skupiania demo- 
kratycznych sił bratnich narodów 
wokół Komitetów Słowiańskich. 
Stały się one rzeczywistymi orga- 
nizatorami i propagatorami ruchu 
solidarności słowiańskiej. 


Narody słowiańskie 


ski, Jugosławii, Czechosłowacji i 
Bułgarii, jak również przedstawi- 
ciele postępowych kół słowiań- 
skich ludności innych krajów. 


organizują się 

Pierwszą organizacją, jaka po- 
wstałą po wiecu sierpniowym, był 
Komitet Wszechsłowiański w Mo- 


Obecny Kongres stanowić będzie 
znamienny etap rozwoju ruchu 
słowiańskiego, który postawił so- 
ble za cel wzmocnienie przyjaźni 
i współpracy bratnich narodów 


Ruch zrodzony w walce 


Współczesny ruch słowiański 
narodził się w najcięższych chwi- 
lach, gdy w zaciekłej walce z de- 
spotryzmem hitlerowskim rozstrzy 
gała się sprawa samego istnienia 
narodów słowiańskich, gdy decy- 
dowała się sprawa, czy zostać 
wolnymi, czy też mają się stać na 
wieczne czasy niewolnikami, ulec 
germanizacji i wyniszczeniu. W te 
grożne dni z niespotykaną dotąd 
siłą zmartwychwstało odwieczne. 
dążenie narodów słowiańskich do | 
braterskiej współpracy. Ujarzmio- 
ne narody słowiańskie spoglądały 
z nadzieją na Związek Radziecki, 
ku państwu, które walczyło na 
czele miłujących wolność naro- 
dów. 

Dążenia i cele Związku Radziec 
kiego sformułował dobitnie Gene- 
ralissimus Stalin w referacie swym 
z dnia 6 listopada 1941 r.: 

„Nile mamy i nie możemy mieć ta - 
kich celów w wojnie, jak narzucanie 
swej woll i swego ustroju ~ słowiań- 
skim i Innym ujarzmionym narodom 
Europy, oczekującym pomocy od nas. 
Naszym cełem jest przyjście z pomo- 
cą tym narodom w ich walce wyzwo- 
leńczej przeciw tyranii hitlerowskiej, 
by dać Im całkowitą możność swo- 
bodnego urządzenia się na swej zie» 
mi tak, jak zechcą. Żadnego wtrąca - 
nią się do spraw wewnętrznych in- 
nych narodów!“ 

Związek Radziecki odegrał isto- | 
tnie decydującą rolę w mobilizacji 


„,mitetu wiece 


sił narodów słowiańskich do walki 
przeciw hitlerowskim Niemcom. 
Pierwszy wiec wszechsłowiański, 
zwołany w Moskwie, w sierpniu 
1941 r., stał się potężnym bodź- 
cem rozwoju ruchu partyzanckie- 
go w okupowanych krajach sło- 
wiańskich. 


Amerykańska 


skwłe. Powstał on z inicjatywy 
grona działaczy społecznych, pi- 
sarzy i uczonych Związku Radziec 
kiego, Jugosławii, Polski, Czecho» 
słowacji i Bułgarii. Komitet zje- 
dnoczył przedstawicieli następują- 
cych narodów słowiańskich: rosyj 
skiego, ukraińskiego, białoruskie” 
go, polskiego, serbskiego, chorwac 
kiego, słoweńskiego, czarnogór- 
skiego, macedońskiego, czeskiego, 
słowackiego I bułgarskiego. 

Zwołany przez 
a następnie trzeci wiec wszechsło- 
wiański, wiec Słowian—żołnierzy 
oraz zwoływane przez Sekcje Ko- 
przedstawicieli po- 
szczególnych narodów  słowiań- 
skich — wysuwały i formułowały 
aktualne zadania wyzwoleńczego 
ruchu Słowian, przyczyniając się 
do aktywizacji walki przeciw oku 
pantowi. 

Ruch solidarności słowiańskiej 
rozwijał się równolegle z sukcesa 
mi Armii Radzieckiej, równolegle 
z rozwojem ruchu partyzanckiego 
i oporu narodowego w okupowa- 
nych krajach słowiańskich. Ruch 


iten wzrastał I umacniał się w mia 
| rę tego, jak wyruszały do boju ad- 


działy Armii Polskiej i Korpusu 
Czechosłowackiego, formowane 
na terytorium radzieckim, jak 
wzmagała się bohaterska walka 
narodowo - wyzwoleńczej armii 
Jugosławii. Ruch ten wzrastał po 
wyzwoleniu krajów słowiańskich 
i powstaniu w nich ludowych rzą- 
dów demokratycznych. 

W nowych warunkach rozwija- 
ła się już działalność Komitetów 
Słowiańskich, które powstały nie- 
bawem w wyzwolonej Warsza- 
wie, Sofii, Belgradzie, Pradze, 
Bratysławie, Zagrzeblu,. Lublanie, 
Sarajewie, Cetynii i inn. miastach 
słowiańskich. 

Idee ruchu solidarności słowiań 
skiej, szerzą się również wśród 


zekolaila 


dla niemieckich dzieci 


W związku z głosami prasy zagrani- 
cznej, krytykującej w ostry sposób 
tryb życia żołnierzy amerykańskich w 
Niemczech, amerykański gubernator 
wojskowy, gen. Mac Narney, wydał 
żołnierzom instrukcje, wyjaśniające 
jaki powinien być ich stosunek do 
Niemców. Gen. Mac Narney nakazuje 
rozciągnąć opiekę wychowawczą nad 
młodzieżą niemiecką i zapomnieć u- 
czuć nienawiści. 


„ Żołnierze amerykańscy otrzymają 


—- 


ATRZYMAŁY się przed jakimiś odra 
panymi drzwiami na piątym piętrze. Na 
sporym szykdzie widniało nazwisko któ 
re pani Pusi już od kilku nocy spać nie 
dawało: Bari - Panu, indyjska chiro- 
mantka grafologiczno - astrologiczna. 
Drzwi otworzył jakiś mężczyzna z twa 
tzą obwiązaną czarną chustką. Zapro - 
wadzł przyjaciółki do małego pokoju o 
ścianach wytapełowanych  fio.etowymi 
różami, z zieloną kanapką pluszową i 
takimiż fotelami. Na jednym z nich słe 
działa jakaś blond panienka, która bez 
przerwy miętosiła chusteczkę w rękach. 
Pani Musia, zmęczona  forsownym 
marszem na piąte piętro, opadła na ka- 
napkę, aie po sekundzie skoczyła, 
gdyż sprężyna, atercząca z kanapki, 
mocno ugodziła ją w miejsce, którym 
tę sprężynę dotknęła. Aż krzyknęła, ale 
blond panienka syknęła: „pest!“ | rzuci- 
ła ostrzegawcze spojrzenie na koiarę, 
która oddzielała ten pokój od druglego. 
Kotara była czerwona w żółte kwiaty, a 
za nią słychać było jakieś mruczenie. 
— Ona jest w transie szepnęła 
blond panienka. 
Obie przyjaciółki zamilkiy z respek- 


m. 

Płacz dziecka i zapachy pleczeni, do- 
latujące z kuchni, Świadczyły o tym, że 
pani Bari., Panu nie tylko samym du- 
chem żyje. Ale obecne w pokoju panie 


przed gwiazdką większe przydziały 
czekolady, aby mogli obdarować dzie- 
ci niemieckie. 

W tym samym czasie Ameryka li- 
kwiduje UNRRA, niosącą, jak wiado- 
mo, pomoc Polsce, Jugosławii, Ukrai- 
nie i Białorusi. 

Niemcy — powiedział kiedyś pe- 
wien działacz śląski — są kuzynami 
Anglosasów. Amerykanie, jak widać, 
nie zatracili dla nich uczuć rodzin- 
nych. 


starały się nie przyjmować do wiadomo- 
ści rzeczy, które mogłyby zepsuć wra- 
żenie. ` 

Po chwili zza kotary wyszedł jakiś 
starszy pan, blond panienka wskoczyła i 
znikła. Przyjaciółki znów usłyszały mru 
czenie. Tym razem trans trwał około 
15 minut. 

Gdy wreszcie blond panienka wybie - 
gła z uradowaną miną, weszły za kota- 
rę pani Musia j pani Pusia. W pokoju by 
ło ciemno, gdyż okno również było za- 
wieszone kotarą, — Proszę siadać 
owiedział jakiś głos kobiecy, na szczę- 
cie po polsku. Pani Pusia martwiła się 
przez cały czas, co to będzie, jeśll chi- 
romantka będzie mówiła po indyjsku. 
Idąc na palcach, co przy tuszy pani 
Musi sprawiało jej pewna trudność, przy 
jaciółki podeszły do stołu oświetlonego 
kapą żarówką i  usjadły na niskich 
drewnianych stołkach. Światło było skie 
rowane w ich stronę, tak że osoba sle- 
dząca za stołem tonęła w półmroku. 

Mimo to widać było, że pani Bari- 
Panu, to kobieta bardzo-tęga, w wieku 
około 40 lat, z meszkiem nad górną 
Wargą, ubrana w szlafrok koloru bardo 
i z włosami zakręconymi na papierkach 
w papiloty, Pani Musia była nięco zą: 
skoczona tym, że kobiety Indyjskie tak 
mało różnią sie od połskich. 

Pani Pusia już wyciągnęła 


a 


Komitet drugi, 


drżącą | 


Słowian, zamieszkałych w Sta- 
nach Zjednoczonych, Kanadzie, 
Ameryce Południowej, Australii, 
Nowej Zelandii. Stworzone tam 
Komitety Słowiańskie okazały wy 
datną pomoc wyzwoleńczej walce 
krajów słowiańskich, przyczyniły 
się do klęski faszyzmu i zwycię- 
stwa demokracji. 


Kongres Słowian Amerykań- 
skich jednoczy szerokie rzesze o- 
bywateli amerykańskich, pocho- 
dzenia słowiańskiego w USA. 
(Liczba: Słowian w Stanach Zje- 
dnoczonych dochodzi do 15 milio- 
nów). Kongres Słowian Amerykań 
| skich stoi zdecydowanie na platfor 
mie demokratycznej. 


Walka o pokój 


Narody słowiańskie po zwycię: 
skiej wojnie wkroczyły na drogę 
demokratycznego rozwoju. 


Dokonywana przez nie przebu- 
dowa demokratyczna stanowi pod 
stawę trwałej przyjaźni między 
narodami słowiańskimi, a ta znów 
jest poważną przeszkodą dla 
ów prób powtórzenia agre 
sji. 

Przez swój olbrzymi wkład w 
rozgromienie machiny « wojennej 
hitlerowskich Niemiec, przez swą 
zdecydowaną antyfaszystowską i 
demokratyczną postawę po zwycię 
skiej wojnie, narody słowiańskie 
wysunęły się na czoło demokra- 
tycznych sił całego świata. Na czo 
ło tych, co walczą o wolność naro 
dów, o wykorzenienie resztek fa- 
|Szyzmu, co walczą przeciw poli- 
tyce imperialistycznej, dążącej do 
nowej wojny światowej. 


Obecny Kongres Słowiański w 
Belgradzie przyczyni się niezawo- 
dnie do wzmożenia tych wysił- 
ków, do wzmocnienia więzów przy 
jaźni między narodami słowiański 
skimi. A. Gundorow 
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Szwajcarska gazeta „Die Weltwo- 
che" zamieszcza ciekawy felieton 
swego koresp., który spędził ostatnio 
kilka tygodni w brytyjskiej strefie 
okupacyjnej Niemiec. Zamieszczamy 
poniżej najbardziej charakterysty- 
czny ustęp felietonu. 


Scena w pociągu 
„Wracając do Szwajcarii, postano- 
wiłem przyłączyć się do transportu re- 
patriantów. Pociąg odchodził dopiero 
za kilka dni. Miałem więc dużo czasu 
1 postanowiłem odwiedzić krewnych 
w Hamburgu. 

Po kilku nieudanych próbach udało 
mi się na koniec zdobyć miejsce w po 
ciągu, w wagonie II klasy. 

Przedział był wypełniony po brzegi. 
Naprzeciw mnie siedziała matka z 
dwojgiem maleńkich dzieci. Jedno z 
nich, ku szczeremu zadowoleniu pasa- 
żerów uanęło, drugie spożywało z na- 
maszczeniem nadgniłe jabłko. Koło 
ranie siedział Uusty i osiężały Turek 
(który nie omieszkał powiadomić mnie 
natychmiast o swej narodowości) oraz 
młoda dziewczyna, która paliła an- 
glelskie papierosy, podarowane jej 
przez jakiegoś przyjaciela — Angliką. 
Obecni patrzyli z wyraźnym zgorsze- 
niem na palącą Fräulein, zresztą cały 
przedział pełen był dymu. Wszyscy 
«mili angielskie papierosy. W przedzia 
le było kilku młodych, 16—17-letnich 
spekulantów, dwóch staruszków, kilku 
b. jeńców wojennych oraz 2 kobiety. 

Przyglądałem się tym ludziom z za 
interesowaniem. A 
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Rozmowny Turek zwrócił się do 
mnie uprzejmie: „Jestem  Turkiem. 
Współczuję Niemcom. Ach! jakie to 
wszystko smutne”. 

Fotwierdziłem lakonicznie i nie mia- 
łem zamiaru prowadzić dalszej rozmo- 
wy. Ale Turek był nieubłagany. 

Po chwili zapytał znowu: „Czy znał 
pan Kemala Attatlirka, największego 
człowieka w Turcji? Kemal był więk- 
szy, niż Mussolini, niż Hitler, niż Fran 
Fa Kemal przegnałby Btalina, gdyby 

gi 

„Ale ule żyje“ — oponowałem. 

„Tak — powiedział Turek. — Ach! 
nie żyje. Jak lekko. wypowiada pan ta 
kie nieprzyjemne słowa. Martwy! 
Biedny Hitler. Tak on się pospieszył! 
Co za sens popółniać samobójstwo? 


Największy „posiadacz“ zrabowanego mienia 


1129 koncernów + 55 fabryk — 520 milionów dol. 
Czy Friedrich Flick stanie przed sądem 


Niemiecka agencja AP donosi z 
Frankfurtu, że na żądanie norymber- 
skich wladz sądowych, do więzienia 
wojskowego sprowadzono znanego prze 
mysłowca Friedricha Flicka, jego syna 
Otto Flicka oraz dyrektorów jego kon- 
cernów, Konrada Kaletscha i Wernera 
v. Hoven. 

Władze sądowe odmawiaja informa- 
cji, czy wymienieni odpowiadać będą 
przed sądem wraz z innymi niemiecki- 
mi przemysłowcami, lekarzami i woj- 
skowymi, których proces przygotowy- 
wany jest w Norymberdze. 

Jak twierdzi spenen, dotychczas nie 
ustalono, czy i kiedy Flick 1 spółka 
staną przed sądem. 


64-letni Friedrich Flick wraz ze swo- 
imi koncernami był „największym mo- 
carstwem przemysłowym“, na którym 
opierała się hitlerowska machina wo- 
jenna. 

Akta i dokumenty „Wydziału likwida- 
cji niemieckich karteli“, (o którego 
działalności praktycznej dotychczas głu 
cho), potwierdzają tę rolę Flich w 
Niemczech hitlerowskich, mimo że w 


swoim czasie była ona starannie ukry- j 


wana. 

W ciągu 12 lat rządów  hitlerow- 
skich Flick kontrolawał 129 `koncer- 
nów przemysłowych, w których był nie 


podzielnym władcą. 
kach zbrojeniowych Fliek posiadał 
mniejsze pakiety akcji. Wartość przed 
stębiorstw flickowego „mocarstwa“ okre 
ślana jest na sumę 520 milionów do- 
larów. 

Na podstawie dokumentów można rów 
nież ustalić drogi rozbudowy koncer- 
nów i fabryk Flicka oraz pochodzenie 
jego bogactw, -Rozbudowa tą odbywa- 
ła się w latach wojny — kosztem zra- 
bowanego mienia, kosztem demontowa 
nych fabryk 1 hut Francji, Czechosło- 
wacji, Polski, Związku Radzieckiego 
1 innych. 

Syn Flicka, Otto, kierował ostatnio 
olbrzymią hutą „Max“, która stanowiła 
podstawę Zjednoczenia i która również 
została rozbudowana w tych latach, 
kledy bandyci faszystowscy plądrowali 
po Europie. 

Kaletsch był flickowym „geniuszem 
finansowym“ kierującym kradzieżą cu- 
dzego mienia przemysłowego. 

Von Hoven zajmował się żaopatrze- 
niem koncernów Flicka w siłę roboczą, 
dostarczaniem „białych niewolników“, 
w tej liczbie kobiet, z podbitych kra- 
ów Europy. 

to ponosi za to odpowiedzialność, 
że tych hitlerowskich hersztów złodziej 
skich ominęła dotychczas karząca ręka 
sprawiedliwości? 


W_55 zaś fabry- 
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Pani Pusia i p. Musia u chiromantki ' 


dłoń, Zanim chiromantka t- dłoń ujęła. 
zapaliła małą spirytusową lampkę, któ - 


ra zaczęła strasznie kopcić, położyła na 


stole talię kart i jakąś ezklaną kulę. | 


Potem wreszcie ujęła drżącą dłoń pani 


Pusi ł zaczęłą coś mruczeć pod nosem. 
Mruczenle rzeczywiście było niezrozu - 
młałe — chyba indyjskie. Raz tylko, 
gdy zadźwięczał z kuchni jąkiś brzęk, 
zdawało się pani Musi, że slyszy” „pSia- 
krew“, ten idiota znów talerz rozbił”. 
Wreszcie Bari - Panu puściła dłoń pani 
Pusl, pokręciła trochę szklaną kulą, wzię 
ła do ręki karty i zaczęła cichym, ale u- 
roczystym głosem: 

— Który kolar jest twój? Częrwo- 
ny? — epo izai badawczo na panię Pu- 
się i orzekła: — Nie! 

— Nie! — krzyknęła pani Pusła, ale 
Bari - Panu obrzuciła ją kercącym spoj- 
rzeniem. 

— Czarny — ciąpnęła chiromantka po 
woli, widocznie w transie. Wycłągnęła 
jakieś dwie karty z talil: — Przed to- 
bą droga ciężka, ciernista, ale już nie 
długa. A ten, co zbawi, brunet czy 
biondyn? — Bari - Panu spojrzała uważ 
nie na pania Pusię i powiedziała stanow 
czo: — blondyn! blondyn, wysoki, szczu 
pły w tym miejscu pani 
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„Oczywiście — odpowiada zapyta” 
na. Ale cóż pan ma na myśli?” 
„Och! nic. Tak sobie powiedziałem”. 
„Da werden Weiber zu Hyśnen..* 
(A wówczas kobiety staną się hiena- 
mi) deklamuje inny jeniec, kończąc 


Powinien był ukryć się w górach; prze 
brać słę i ucles. Tak, tak, Kemal był 
człowiekiem innej miary. Ale biedni, 
biedni Niemcy mieli tylko jednego 
Hitlera, który był wprawdzie człowie- 
kiem wielkim, ale niedostatecznie wiel 
kim. Nie był nawet tak wielki jak 


Stalin". 


Młoda kobieta wtrąciła się nagle do 
rozmowy. Głos miała oatry i wysoki, 


twarz czerwoną. 
Zasyczała: „Cóż pan, będąc Tur: 


kiem, może wiedzieć o naszym Fii. 
hrerze? Jedno mogę panu powiedzieć: 
„Nasz Führer jest ofiarą oszczerstwa“, 


głową, 


Turek skinął przyjaźnie 


najwidoczniej myśl swego przyjaciela. 
„Oo za skandal“ — woła kobieta. 
Od tej chwili w przedziale panuje 
cisza. Bez dalszych wzruszeń przyjeż- 
dżamy do Hamburga.“ 


AOAO 


| bieta gorączkowała się coraz bardziej. 


Dziecko mlaskało z zadowoleniem. Ko- 


„Sprawy przyjmą jeszcze inny, obrót, 
zapewniam pana. Mąż mój służył w 
marynarce i zna się dobrze na polity« 


ICH „NIEPODLEGŁOŚĆ“ 


ym Pusia | Musi, ałe ta przecząco 
poruszyła się niespokojnie, .nie szczu- | wą. — Pięćset złotych — 


ce. Powiada on, że Doenitz jest w ka- 


żdym calu człowiekiem honoru“. 


„Ma rację" -— zachryniał złośliwie 
staruszek, który żuł bez przerwy nie- 
palącą się fajkę. — Dożyję jeszcze lep. 
szych czasów. Nie na próżno przecież 


poświęciłem swych trzech synów“. 


Co byłoby, gdyby... 


I nagle w przedziale podniósł się 
nieopisany zgiełk i hałas, Mówili wszy 


scy, przekrzykując się ! gestykulując. 


Gdyby Turek był prowokatorem, nie 


mógłby sobie wymarzyć lepszego “suki 
Byłem zdumiony i milczałem. 


Wrzawa wzrastała. Tylko zwolnieni 


jeńcy wojenni nie brali w dyskusji! 


udziału. Patrzył tępo i obojętnie 
przed siebie. W ogólnym rozgardlaszu 
nie można było zrozumieć ani słowa. 
Jedno było dla mnie jasne, że zacie- 
trzewieni pasażerowie prześcigają się 
w rozprawianiu © tym, co by było, 
gdyby... 

Wyciągnąłem z teczki książkę i po- 
arążyłem się w czytaniu. Książka by- 
ła angielska. Nagle zauważyłem, że 
gwar zamarł. W przedziale zapanowa- 
ła grobowa cisza, Słychać było tylko 
zadowolone mlaskanie dziecka. Po- 
dniosłem głowę znad książki i rozej- 
rzałem się po przedziale. Wszyscy mil- 
czeli, rzucając na mnie z ukosa trwoż- 
ne spojrzenia. Z lękiem spoglądali je- 
den na drugiego. Nawet tłusty Turek 
był wyraźnie zgnęblony. 

W końcu ktoś zwrócił się do mnie 
z zapytaniem: „Przepraszam, czy pan 
jest Anglikiem?" „Nie“ -— odpowie- 
działem. Głębokie westchnienie ulgi i 
tragikomiczne odprężenie. 

I znowu narasta wrzawa. Dyskusja 
ożywia się i staje się coraz bardziej 
gwałtowna. . 

Tego było dla mnie ża wiele, „Nie 
jestem ani Anglikiem, ant Rosjaninem, 
ani Amerykaninem, ani Francuzem, je 
stem Niemcem; — tu przerwałem. Ale 
nie jestem hitlerowcem, nie byłem 
nim i nigdy nie będę”. 

Wszyscy milczą. Tylko młoda matka 
nachyla się ku mnie i ayczy: „Dziś 
może pan jeszcze bezkarnie tak mó- 
wić, ale już niedługo“, Pomruk użna- 
nia towarzyszy jej słowom. 

Tylko jeden z jeńców wojennych 
zwraca się do Niemki z zapytaniem; 
„Czy zna pani „Die Glocke“ (Dzwon) 


Kchillera? 


piy, tęgi, tęgi blondyn! Tylko nie ża- 
łuj, nie żałuj mu niczego, bo będzie 
żle A į Jeszcze — czekaj, czekaj, te 
czerwone wciąż przeszkadzają, przy ja- 
dą do ciebie przyjaciele z daleka, i bę- 


dzię wielka radość. A į jeszcze Barl- 
Panu znów pomieszałn karty — będzie 
zaćmienie księżyca, «ie krótko, krótka 
potrwa, potem wszystka się rozjaśni! 
Bari - Panu zwrócila 
pokiwała 
powiedziała 


się do -panl | dwa, co ja mówię, dam pięć, co ja mó- 
gło- | wię — dam dziesięć tysięcy! I tak sobie 


Pewni znani nam panowie na emigra- 
cji, spędzający milę juź od 1939 r. swój 
czas w Londynie, mają nie od dziś swo- 
istą koncepcję niepodległości. Można 
powledzieś, że buzia im się nie zamyka 
i odmleniają ten wyraz we wszystkich 
przypadkach i o każdej godzinie dnia Ý 
nocy. I w tym właśnie sęk. 

Bo to zupełnie tak, jak ze złodziejem. 
Gdy go spotkasz w jakimś towarzy* 
stwie, to bez przerwy będzie prawił, że 
on nigdy cudzego grosza do łapy nie 
weźmie, że woiałby raczej skonać, itd. 
itd. Po tej całej paplaninie najłatwiej | 
go poznać. Nie potrzeba być tu specjal- 
nym psychologiem. 

Bo gadanie gadaniem, ale czasem tak 
spod plóra jednego z drugim wypadnie 
jakieś _ nieostroźne anie. Może 
przez nieuwagę, a może w przypływie 
szczerości. Mniejsza z jakich powodów, 
dość, że takie zdanko kompromituję ca“ 
łą propagandę. Jeszcze w czasie wojny, 
zaklinając się co pięć minut na honor Í 
ojczyznę, zdarzaly Im się takie wpadun 
ki. 3 


Np. znany publicysta sanacyjny p 
Zbigniew Grabowski w wydanej w języ 
ku angielskim broszurze pt.: „Europa o° 
czekuje Angli", tymi oto słowy zapra- 
szał Anglosasów, aby zluzowali u nas 
Niemców: 

„Narody Europy... gorąco wierzą W 
rozwiązanie europejskie, które oznacza 
odrodzenie państw europejskich w ich 
całości terytorłalnej (tzn. Polska bez 
Zlem Zachodnich — przyplsek nasz) 
przy POMOCY ANGLO - AMERYKAŃ- 
SKIEJ OKUPACJI KONTYNENTU*. 

Pan Grabowski wyobraża Sobie oku” 
pację anglelską w Polsce oczywiście na 
stałe, Bo oto ooo ow 

„NIE MAMY ZADNYCH OBIEKCJI 
ODNOSNIE. UTWORZENIA. ANGLO- 
SASKICH BAZ W POLSCE.. CAŁA 
EUROPA Z RADOŚCIĄ PRZYJĘŁA* 
BY UTWORZENIE TAKICH BAZ 
STRATEGICZNYCH PRZEZ NARODY 
ANGLOSASKIE 1 NIE OBAWIA SIĘ 
„INWAZJI“. 

O takiej samej „niepodległości“ ma- 
rzył przez długle lata centralny organ 
Raczkiewicza „Dziennik Polski — Dzien 
nik Żołnierza”, Pisał on w Nr z 13.14.46: 
, „Szczytem marzeń była okupacja te” 
renu Polskł przez armie sojusznicze". 

Niewątpliwie i do tej pory „szczytem 
marzęń* różnych Grabowskich i redak = 
torów raczkiewiczowskiej gazety, jest 
okupacja Polski i „bazy“ anglosaskie na 
naszym terytorium. Teraz rozumiemy na 
czym polega ich „niepodległość“, . Nie 


bez powodu zachwycają się przecież Gre 
K. P. ) 


cją. 


A tio ktio? 


——— 


chiromantka glosem nie z transu, a zwy 
czajnym, | zgasiła lampkę spirytusową. 

Pani Musia. była oburzona i na echo” 
dach OE przyjaciółkę, 

— Zgłupiałaś chyba, pięćset złotych 
takiej babie dawaćl O zaćmieniu księży” 
ca za jedne trzy złote z każdej gazety 
można się dowiedzieć, a reszta to były 
same bzdury... 

— Dziecko, dziecko! pani Pusia 
spojrzała na nią z politowaniem, — Jak 
ty się zupełnie na polityce nie znasz! 
Czy tobie nic nie mówią te karty? Ta 
droga ciężka, ciernisła, a'e już niedlu- 
ga — skończy się 19-go stycznia! Czer: 
woni wciąż przeszkadzają, ale przy jacie 
le przy ady z daieka — nie rozumiesz, 
skąd? A księżyc — przecież to symbol! 
Zaćmienie będzie krótko trwało, a po 
tem znów zabłyśnie on, on! 

—, Czekaj, czekaj, co to znów za on? 
Kto to jest ten tęgi blondyn? Pusiul Ta 
klego jak Kazia, co ci każdy grosz do 
domu przynosi, nie znajdziesz! 

Pani Pusla roześniiała się, — Co ty 
wygadujesz? Mnie nle takie rzeczy W 
główie, ja mam Inne, wyższe cele! On 
— on nas zbawi. I nie będę mu żałowa* 
ła, nie będę! Dałam na fundusz wybor- 
czy tysiąc złotych, ale dam jeszcze, dam 


az 


potem odbijemyl W-k 
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Tajemnica przypiywów i odpływów 


Potężne zjawisko przypływu i 
odpływu morza znane dobrze, a 
czasem aż za dobrze mieszkańcom 
brzegów morskich uw żano już w 
starożytności za związane w ja- 
kiś sposób z księżycem. Już Cezar 
w swych pamiętnikach wspomina 
o katastrofalnym przypływie mo- 
rza, jakiego doznał w Brytanii i 
jaki przypisał pełni księżyca. 

Półtora tysiąca lat upłynęło jed- 
nak nim natura tego związku zo- 
stała dokładniej wyjaśniona. Do- 
piero potężny umysł Newtona wy- 
tłumaczył okresowe ruchy morza 
tą samą siłą ciążenia, która rządzi 
ruchami ciał niebieskich. 

Newton udowodnił, że w środ- 
ku ziemi zachodzi równowaga mię- 
dzy siłą przyciągania księżyca a 
siłą odśrodkową obrotu ziemi i 
księżyca na około wspólnego ich 
środka ciężkości. Natomiast w tym 
punkcie powierzchni morza, który 
jest w danej chwili najbliżej księ- 
życa, przeważa jego przyciąganie, 
zaś w punkcie powierzchni morza 
najodleglejszym księżycowi 
przeważa siła odśrodkowa. 

W wyniku tego otrzymuje się w 
obu punktach siły, które, działając 
w kierunku od środka ziemi, two- 
rzą w tych miejscach dwa pagórki 
wodne. Ponieważ pozorny czas 0- 
biegu księżyca naokoło ziemi, wy- 
nosi około 25 godzin, zatem co 
12 i pół godziny przez każdy 
punkt ziemi przechodzi „wysoka 
fala" powodująca przypływ. Po- 
dobnie, lecz słabiej działa słońce. 
W czasie pełni i nowiu księżyca 
oba odziaływania dodają się i ru- 
chy morza są najsilniejsze. 

Wyjaśnienie Newtona jest wzo- 
rem logicznego wnioskowania į do 
dzisiaj w niezmienionej postaci 
wchodzi do programu szkolnego. 

Niestety wyjaśnienie to nie 
ujmuje zupełnie ilościowej strony 
zjawiska, Prosty rachunek na nim 
oparty wykazuje, że różnica mię- 
dzy poziomem morza w czasie 
najsilniejszego przypływu į odpły- 


wu nie powinna przekraczać kilku- 


Amerykański trick 
przy masowej produkcji 
radioodbiorników 


Jednym z najtrudniejszych zagad- 
nień w masowej produkcji odbiorników 
radiowych jest sprawa wykonywania 
połączeń. Połączenia robione są ręcz- 
nie, wykonanie ich pochłania dużo cza- 
su, kosztuje drogo i wymaga zatrudnie- 
nla wykwaliiikowanych robotników. 

Ostatnio udało się Amerykanom w 
sposób bardzo pomysłowy proces ten 
zmechanizować. Nawa metoda polega 
na tworzeniu połączeń w korpusje od- 
biornika za pomocą natryskowego me- 
talizowania. 

Plastyczny korpus pokrywa się szab- 
lonem, który posiada wycięcia wzdłuż 


ma jących przebiegać przewodów. 
Wzdłuż wycięć szablonu, za pomocą 
piaskowania  (natryskiwanie  strumie- 


niem piasku), zostają w korpusie wy- 
cięte rowki. Do rowków tych natrysku- 
je sie płynny metal. Po stwardnieniu 
„metal tworzy przewody, wprasowane 
niejako w masę korpusu. 


LJ y e a J 
Użyzżnienie jezior 

O użyżnianiu. ziemi wie każde dzie- 
eko. Natomiast nie wszyscy wiedzą „że 
można również. użyźmać wody mórz i 
jezior. 

Bardzo ciekawe doświadczenia w tym 
kierunku prowadzone są w Szkocji od 
1942 roku. Wyniki tych eksperymentów 
ogłoszona niedawno. 

Do jeziora Loch Oraiglin (Szkocja) 
wrzucono swego czasu pewną liość na- 
wozów azotowych i superfosfatu, co 
przyczyniło się do szybkiego rozwoju 
fauny, 

Zachęceni powodzeniem badacze po- 
stanowili zbadać możliwości użyźniania 
głebin morskich. Na razie prowadzi się 
doświadczenia na wodach  przybrzeż- 
nych. gdzie okresami napływają większe 
ilości fląder 


dziesięciu centymetrów. Tymcza- 
sem doświadczenie mówi, że róż- 
nica ta może dojść do 15 metrów! 
Co gorsza zaś rozumowąnie New- 
tona nie tłumaczy, dlaczego nie- 
które morza jak np. Bałtyckie pra- 
wie że nie podlegaja przypływom 
i dłaczego wahania poziomu Mo- 
| rza Północnego w czasie pełni 
| księżyca wynosi w Antwerpii aż 
5 m, a w pobliskim Rotterdamie 
tylko 1,5 m. 


Klucz do zrozumienia ilościowej 
strony zjawiska daje zwykła 
miednica do połowy napełniona 
wodą. Jeśli miednicę ujmiemy w 
ręce i zaczniemy bardzo powoli 
kołysać, to woda się nie wyleje. 
Jeśli nadamy jej kołysanie bardzo 
szybkie, to powierzchnia wody się 
wzburzy i pokryje drobnymi fala- 
mi, lecz poza bryzgami większe 
ilości wody również się nie wy- 
leją. Jeśli jednak dobierzemy rytm 
kołysania tak, aby był zgodny z 
własnym rytmem falowania wody 
w miednicy, zależnym od jej wy- 

| miarów i ilości wody — to wytwo- 
| rzą się wielkie regularne fale i wy- 
leje się znaczna część wody. 


| Zjawisko to, zwane rezonansem, 
„jest powszechnie znane każdemu, 
„kto chociaż raz próbował rozkoły- 
sać ciężki dzwon kościelny. Do- 
brze wiadomo, -że-dzwon* można 
rozbujać nawet słabymi  pocią- 
gnięciami sznura, jeśli tylko ich 
¡rytm będzie zgodny z rytmem 
| własnych wahań dzwonu. 


Największa na świecie fabryka pe- 
nicyliny w Liverpool 
(British-Foto) 


Oto klucz zagadki. Woda w ka- 
żdym naturalnym zbiorniku, jakim 
jest także wielkie jezioro łub mo- 
rze, posiada pewien naturalny 
rytm drgań, zależny od głównych 
wymiarów, zarysu linii brzegowej, 
głębokości, ukształtowania i ro- 
dzaju dna. Drgania te są jednak 
bardziej skomplikowane od koły- 
sania dzwonu i znacznie powol- 
niejsze. Ponadto woda w zbiorniku 
może drgać na kilka sposobów, z 
których każdy ma inny, zu, ełnie 
jednak wyznaczony okres. Jeśli 
jeden z tych okresów „oddycha- 
nia“ wody będzie bliski 12-godzin- 
nemu okresowi pobudzających 
drgań wywołanych przez księżyc 
— falowanie wody, a więc jej przy 
pływ i odpływ będą silne, w prze- 
ciwnym razie słabe. 


Skąd jednak tak znaczne różni- 
ce między wysokością przypły- 
wów w dwóch sąsiednich portach, 
omywanych przez wody tego sa- 
mego morza? 

Tutaj znowu z pomocą przyj- 
dzie nam proste doświadczenie. 
Posypmy płytkę metalową drob- 


nym pyłem i wprawmy ją w drga-| 
nie, na przykład przez pociągnię- | 
Zo- 


„naloty w gardle 


cie smyczkiem po krawędzi. 


drganiach, Te linie nazywamy wę- 
złowymi. Tak samo na powierzch- 
ni oddychającego morza tworzą 
się linie węzłowe; w ich sąsiedz- 
twie przypływy są słabe, z dala 
od nich — silne. 

Czy nauka dzisiejsza rozwiąza- 


ła sprawę w zupełności? Stanow- 
czo nie. Dodatkowe wpływy obro- 


tu ziemi, prądów, uginania się dna. 


morskiego itp. komplikują zjawi- 
sko, którego ścisłe ujęcie w nie- 
których przypadkach przekracza 
jeszcze możliwości współczesnej 
matematyki. W każdym jednak ra- 
zie dziś wiemy trochę więcej, niż 
wiedzieliśmy za czasów Newtona, 
a sporo więcej niż w czasach Ce- 
zara i nauka stopniowo wydziera 
tajemnicę przypływów księżycowi, 
co wabi wody morza i morzu, któ- 
re oddycha. 


Wróg dylierytu 


W Saraiowskim Insiylucie Medycz- 
nym wyprodukowano nowy środek le- 
czniczy — bakteriofag przeciwdyitery- 
towy. Lekarstwo użyte wraz z $urowi- 
cą dało doskonałe rezudiaty. 

U chorych leczonych bakteriofagiern 
znikały dwukrotnie 


baczymy wtedy, a cały pył Z PO- | szybciej, niż przy leczeniu surowicą. 
wierzchni płytki zbierze się wzdłuż | ponadto bakteriofag może "służyć, jako 
pewnych krzywych linii, które naj- | doskonały środek zapobiegawczy w wal 
widoczniej nie biorą udziału w j ce z dyfterytem. 


Czy ieworęczność jest wrodzona, czy 
też u dzieci jest nawykiem nabytym 
w okresie wczesnego dzieciństwa? 

W jaki sposób można metodą nauko- 
wą wykazać istnienie takiej skłonno- 
ści? . 

Czy i w jakim stopniu  niebezpiecz- 
ne jest zmuszanie dziecka do posługi- 
wania się prawą ręką, jeśli ma wrodzo- 
ne skłonności leworęczne? 

Na te pytania próbuje odpowiedzieć 
znany psycholog angielski John Aubrey, 
w artykule zamieszczonym na łamach 
„News Chronicle". 

Stwierdza on, że bardzo często skłon- 
ność leworęczna jest we wczesnym 
dzieciństwie nieskrystalizowana i nie 
przejawia się w sposób jaskrawy. Naj- 
częściej leworęczność występuje mię- 
dzy 6—8 rokiem życia, kiedy dziecko 
zaczyna pisać. Czasami skłonność ta 
jest. jednak ukryta. Aubrey obserwował 
kilkoro dzieci, u których podejrzewał 
ukrytą leworęczność. Odkrył ją obser- 
wując, jak dziecko pisze takie litery 
jak „M“ lub „W“. Okazało się, że dziec 


W poszukiwaniu katalizatorów 


Teoretyczne podstawy stwarza prof. Bałangin 


Przemysł chemiczny rozw iu się. 
Wzrasta wciąż ilość syntetycznie 
produkowanych substancji. Należą 
do nich: benzyna syntetyczna, 

| sztuczny kauczuk, sztuczne nawo- 
zy i wiele, wiele innych ciał, wy- 
twarzanych w fabrykach przemy- 
słu chemicznego. 

Niezmiernie ważna, z przemysło- 
wego punktu widzenia, jest szyb- 
kość, z jaką przebiegają reakcje. 
Poza innymi czynnikami, od szyb- 
kości reakcji będzie bowiem zale- 
żała opłacalność produkcji. 

W wielu wypadkach zbyt powol- 
ne reakcje można przyśpieszyć 
sztucznie, stosując katalizatory, tj. 
ciała, które same nie biorą udziału 
w reakcji. obecnością swoją zwięk- 
szają jej szybkość. 

Wobec rozwoju przemysłu che- 
micznego zapotrzebowanie na co- 
raz to nowe katalizatory stale 
wzrasta. Przy braku dobrze opra- 


cowanej, ogólnej teorii katalizy 
trudno jest jednak z góry ściśle 
przewidywać katalityczne właści- 
wości ciał. Poszukiwanie nowych 
katalizatorów sprowadza się do 
żmudnej i mało wydajnej metody 
prób. 

Profesor Uniwersytetu Moskiew - 
skiego, A. Bałangin, opracował no- 
wą ogólną teorię kataliz. W teorii 
tej uzależnił własności katalitycz- 
ne ciał od struktury atomowej ka- 


talizatora i substancji, biorących 
udział w reakcji. 


Teorię swoją profesor Bałangin 
potwierdził doświadczalnie. W ca- 
łym szeregu wypadków katalitycz- 
nego przyspieszania reakcji, rezul- 
taty, otrzymane przy zastosowaniu 
bardzo dokładnych i precyzyjnych 
metod badania, są w zupełne” 
zgodności z teoretycznymi przewi 
dywaniami. 


Nóż czy widelec do prawej rę 


Czy należy zwalczać leworęczność u dzieci 


ko z ukrytą leworęcznością pisze te li- 
tery od prawej do lewej strony, nawet 
jeśli posługuje się prawą ręką. 

Aubrey uważa, że praworęczność czy 
też ieworęczność podlegają prawu dzie 
dziczności. Należy jednak pamiętać, że 
skłonności leworęczne dziedziczy się w 
różnym stopniu. Zateżne to jest bo- 
wiem od stopnia w jakim lewa część 
mózgu ma przewagę nad prawą lub od- 
wrotnie. 

Dzieci nie mające wyraźnych skłon- 
ności lewo — lub praworęcznych po- 
sługują się zarówno jedną jak i drugą 
ręką. Nawyki dzieciństwa, naśiadowni- 
ctwo rodziców, pewien nacisk w szkole 
mogą we wczesnym dzieciństwie zrów- 
noważyć tendencję wrodzoną. Tylko 
wtedy, gdy skłonność leworęczna 
bardzo silna, może nastąpić konflikt 
między tą cechą wrodzoną a nawykami 
nabytymi we wczesnym dzieciństwie. 

Aubrey jest zdania, że nie należy zmu- 
szać dzieci, by odpowiadały na 
szereg testów, za pomocą których moż 
na wykryć leworęcznoś/ć. Przede wszy- 
stkim idzie tu o obserwację w jaki spo- 
sób dziecko poddane testom używa zna 
nych i nieznanych sobie narzędzi. Me- 
todę tę stosuje się w instytutach psy- 
chotechnicznych, przy czym należy sto 
sować metodę kombinowanych testów. 
Najbardziej niezawodną metodą jest 
ak uważna obserwacja pracy i za- 
bawy dziecka w domu. 

Aubey jes: zdania, że nie należy zmu 
szać dziecka do posługiwania się prawą 


ręką, jeśli ma skłonności 'eworęczne. 
Można stosować pewien nacisk, jeżeli 
skłonności leworęczne są słabe. Jeśli 


jednak łagodne perswazje wtym kierun 
ku zawiodą, należy zrezygnować z 
dalszych prób. Tłumienie wrodzonych 
skłonności leworęcznych może bowiem 


jest | 


instyrut povierańua i konserwacji krwi w Łodzi. 
ý i (Foto Film) 
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iperyt na usługaci medycyny 


Nowy śrońck ao waiki Z rakiem 


Podczas minionej wojny uczeni ame- 
rykańscy dokonad bardzo ciekawego od 
kryca. Wykryli oni mianowicie, że, 
jedna z najstraszniejszych trucizn — 
iperyt może być zastosowany w walce 
z rakiem. 

Strasztiwe skutki zatrucia  iperytem 
znane byly już podczas pierwszej wojny 
śwłatowej. Podobne było działane od- 
miany iperytu, otrzymanej przez zastą- 
pienie siarki azotem. ; 

Gaz ten znany pod nazwą luizytu nie 
był stosowany w latach 1939 — 45 ani 
podczas działań wojennych ani przeciw 
ko ludności cywilnej. 

Jednakże w laboratoriach prowadzono 
nadal badania nad wykryciem „odtrut- 
ki“ przeciwiperytowej i przeciwiuizyto- 
wej. W trakce badań nad działaniem 
iperytu i luizytu na żywy organizm wy- 
kryto, że atakują one przedewszystkim 


| te tkanki, które najszybciej się rozwi- 


jają. Nasunęło to uczonym myśl zasto- 
sowania iperytu jako środka do walk 
z rakiem. 

Grupa uczonych amerykańskich uni- 
wersytetów w Manhattan, Chicago i 
inn. podjęła się trudnego zadania, które 
polegało na zbadan u, jaką dozę iperytu 
należy wprowadzić do organizmu, aby 
trucizna mogła mieć właściwości lecz- 
nicze. 

Po długotrwałych i żmudnych bada- 
niach, uczeni doszł: do wniosku, że na- 
leży robić w odstępach jednodniowych 
cztery dożylne zastrzyki iperytu, przy 
czym doza powinna się wahać między, 
pięcoma a siedmioma miligramami. 

Wprowadzenie nawet tak małej dozy 
iperytu do organizmu wywołało poważ- 
ne zaburzenia gruczołów limfatycznych 
i objawy zatrucia (wymioty, siine bóle 
głowy itd.). Równocześnie jednak za- 
obserwowano, Że iperyt atakuje nowo- 
twór złośliwy | przynosi choremu znacz 
ną ulgę, 


Metoda raka 


zwalczania iperytem 


K 


< zaburzeń 
jąkanie, nie- 


doprowadzić do poważnych 
psychicznych, wywołać 
pewność w czytaniu itd, 

Dlatego też zdaniem Aubrey'a należy 
raczej pozwoić dziecku na posługiwa- 
nie się lewą ręką, aniżeli rozwijać w 
nim praworęczność, wbrew jego sklon- 
nościom wrodzonym. 


znalazła szerokie zastosowanie w prake 
tyce lekarskiej w USA. f 

Niedawno amerykańsk.e czasopismo 
medyczne „Journal of the American Me- 
dical Association" podało, że metodą tą 
udało się polepszyć znacznie stan 54 o- 
sób chorych na raka. W większości wy= 
padków leczono tą metodą chorych na 
których nie działało już naśw etlanie 
promieniami X. 

Lekarze amerykańscy zastrzegają się 
jednak że, iperytu nie można na razie 
uważać za środek radykalny w walce z 
rakiem. 


I. S 


Hormony 
'z miazgi papierowej 


Podslawowyim surowcem przy 
produkcji szeregu leków. między 
innymi hormonów płciowych, jest 
cholesteryna. Cholesterynę otrzy- 
muje się głównie z rdzenia pacie- 
rzowego cielął. Jest to substancja 
droga i produkowana w ograniczo- 
nych ilościach. 

Szwedzi, których bogactwem na- 


| turalnym są lasy, pracują od sze- 


regu lat nad wszechstronnym wy= 
korzystaniem rodzimej sosny, jako 
cennego surowca. 

Ostatnio udało się im otrzymać, 
jako produkt uboczny przy fabry- 
kacji miazgi papierowej, substan- 
cję zwaną fytosteryną. Jedno- 
cześnie przemysł farmaceutyczny 
szwedzki opracował metody, poe 
zwalające w szeregu wypadków na 
zasiąpienie drogiej cholesieryny 
wspomnianą wyżej fytosteryną. 

W początku bieżącegó roku 
Szwedzkie Towarzystwo Gelulozy 
rozpoczęło produkcję fytosteryny 
na skalę techniczną. Uruchomione 
w Oestrand w półn. Szwecji wiel- 
kie zakłady fytosteryny będą praw 
dopodobnie w stanie pokryć zapo- 
[rzebowanie światowe na ten su- 
rowiec. 

Należy zaznaczyć, że zarówno 0- 
trzymywane fytosteryny w stanie 
czystym, jak również przeróbka jej 
na hormony, lub też inne leki, 1a- 
leży do najtrudniejszych zagadnień 
chemii przemysłowej. ' 


Podwojenie mocy silników 


Dzięki nowym materiałom izoiacyjn;im 


Śledząc rozwój techniki, możemy 
wyróżnić dwa kierunki, w których 
równolegle idzie twórcza myśl ludzka. 
Z jednej strony konstruktor, operując 
materiałami o znanych mu właściwoś- 
ciach, stara się je w jak najpełniejszy 
sposób wykorzystać, z drugiej zaś ba- 
dacz w laboratorium poszukuje metod 
produkcji nowych i lepszych materiałów. 

Szeroki ogół wie zwykłe bez porów- 
nania więcej o osiągnięciach konstruk- 
tora niż badacza i nie docenia znacze- 
nia nowych materiałów technicznych. 

Wspomnijmy choćby o kauczuku i 
związanym z nim zagadnieniu motory- 
zacji, o Żelbecie we współczesnej archi 
tekturze, lub o wysoko gatunkowych 
stalach w przemyśle metalowym. 


Prof. Andrjanom i inż. Gribanow, pra 
cując w laboratorium materiałów izola- 
cyjnych Radzieckiego Instytutu Elek- 
trotechnicznego, osiągnęli ciekawe re- 
zvltaty w dziedzinie nowych materia- 
łów izolacyjnych. Zajmując się orga- 
nicznymi związkami krzemu, wyprodue 
kowali oni nowe plastyczne masy izo- 
lacyjne, cały szereg specjalnych laków 
i smarów oraz lekkich wodoodpornych 
materiałów budowlanych. 

Nowoodkryte masy plastyczne nadają 
się doskonale m. inn do izolowania 
przewodów w silnikach elektrycznych. 
Izolacja tego typu, dzięki swojej du- 
żej odporności na temperaturę, pozwa= 
la na dwukrotne zwiększenie normal- 
nej mocy silnika. 


Z DO O O r — 


Promienie X 


zmieniają | 


cechy dziedziczne 

Nagrodę Nobla z dziedziny fizjologii 
i medycyny za rok 1946 przyznano ame 
rykańskiemu  uczonemu, profesorowi 
Hermannowi Muellerowi z Uniwersytetu 
Indiana w Bloomingston. 

Profesor Mueller pracuje nad zagad- | 
nieniem wywoływania zmian cech dzie- | 
dzicznych w organizmach żywych przez | 
naświetlanie ich promieniami X. 

Uczonemu udało się, operując odpo- 
wiednio  naświetlaniem promieniami X, 
nie tylko wywołać u much bananowych 
zmiany szeregu cech dziedzicznych, lecz 
również wywołać powstanie cech zu- 


pełnie nowych. 


I 


Jednym z eksponatów na londyns kiej Wystawie I rzemystu Eke „ore 
towego jest udoskonalona kuchenka elektryczna, ua której można jes 


dnocześnie gotować dwa dania i piec 


(British-Foto) 


p-ta ać 


- 
PEP a ka aaa 


Ze wspomnień o Hulce-Laskowskim 


W ROBOTNICZYM ZYRARDOWIE PRZED 25 LATY 


Jeszcze nie był tak sławnym, jeszcze 
nazwisko Jego nię było synonimem 
świetności pióra i rozległej wiedzy — 
a już promieniował czarem osobistym, 
ukochaniem piękna, płomienną wiarą w 
dobro i wartość człowieka. 

Jest rok 1921. Żyrardów, miasto ro- 
botnicze, umiłowana stedziba i koleb- 
ka pisarza, nie otrząsnął się jeszcze 
całkowicie z sugestii wstecznictwa, któ 
re „niewidzialnymi mackami oplata te- 
ren. Zacny inż. Rogowski, projektują= 
cy otworze.iie uniwersytetu robotnicze” 
go, nie zdążył powołać do Życia za- 
mierzonej placówki oświatowej: popeł- 
nił samobójstwo w początkowej fazie 
swej pracy, zmaltretowany prowinc joe 
nalnymi intrygami i szykanami elemen- 
tów spod znaku reakcji, gorliwych wy- 
znawców dnia wczorajszego. Rozpocze- 
te dzieło Rogowskiego, zwichnięte w 
samym zalążku — podjąłem na nowo 
ja, podówczas młody „belfer“ — zapa- 
leniec. 

Nie przeraziły mnie przekleństwa z am 
bony i epitety w rodzaju: „zatrute 
gniazdo komunizmu itp. rzucane pod 
adresem placówki, nie powstrzymały za- 
palu ujadania słynnej z 'vstecznictwa 
„Dwugroszówk** — i zakulisowe szep- 
tane plotki i intrygi. — Mieliśmy za 
sobą zwarte szeregi miejscowej braci 
robotniczej, zdecydowane poparcie de- 
mokratycznych, wybitnych inteligentów, 
a wśród ostatnich nieoceiionego, zaw- 
sze do społecznego wysiłku gotowego 
Hulkę. 

Nie reagowałiśmy na wyzwiska i in- 
synuacje, na obelżywe słowa Odpowia - 
dając jedynie w języku czynu, dosko- 
naląc 1 precyzując dzieło tworzenia 
i ugruntowania naszego powszechnego 
uniwersytetu. 

Na czoło zespołu prelegentów wysu- 
wała się promienista, uduchewiona 1 
szlachetna sylwetka Hutkt-la6- 
kowskiego. 

I jeżeli uniwersytet nasz przetrwał, 
jeżeli oparł się zwycięsko przeciwnym 
wiatrom, jeżeli skupił na swych wykła- 
dach setki słuchaczy, jeżeli w nastep- 
stwie rozbroił elementy faszyzmu w 
tym stopniu, że nawet ów ksłądz-pasz- 
kwiłant zgłosił z czasem swą kandyda- 
turę na... prelegenta — to zasługa | 
pełnia zwycięstwa wieńczy tu czoło do- 
borowych wykładowców i właśnie, mię- 
dzy inn. mówi o najpiękniejszej posta- 
ci środowiska, o Hułce - Laskowskim, 
jako e uosobionym płomieniu zapału dla 
piękna i dobra, jak o wcielone] walce 
o postęp i demokrację, od której sztan= 
daru nigdy nie odstąpił. 

Mimo nawału pracy i ciągłego bory- 
kania się z trudnościami materialnymi, 
Hulka SRG się udziela ruchowi kul- 
turałnemu miasta. Pełno go zawsze w 
komisjach i stowarzyszeniach. Bierze 
udział w imprezach, nie opuszcza posie- 
dzeń z odczytami dyskusyjnymi ruchli- 


Pawła 


Twarz Huiki - Łaskowsklego, okolo- 
na płaszczem złotych włosów, pełna o» 
limpijskiej słodyczy, błękit marzyciel - 
skich, mądrych oczu, gesty pelne wy- 
razu 1 dystynkcji, składały się na ca- 
łość niepowszednią. 

Uosabiał silną reaktywność, wrażlł= 
wość na wszelkie przejawy Życia spo- 
łecznego, czujność 1 wyczulenie sej- 
smografiu na najsłabsze drgnięnia du- 
szy zbiorowej, subtelność i zapał. 

Kres dość uciążliwej prezesurze U- 
niwersytetu Powsz. p "żył mój wy- 
jazd z Żyrardowa — +» w ślad za tym 
posypały sie listy do minie piórą Hul- 
ki — korespondencja, która przetrwała 
krwawą wojnę. Piękne, serdeczne, pod- 
niosłe., przechowuję je jak rel'kwie. 

Z ich fragmentów wyłania się życie 
pisarza, będące jednym pasmem walk 
i wysiłków. Już w dzieciństwie I w mło 
dości szedł o własnych siłach, walcząc 
z nędzą, przy blasku skąpym ogarka 
zdobywając podwaliny wiedzy. 

Ukończywszy .stuia zagranicą, peł- 
ni przez pewien czas obowiązki rcie- 
renta do spraw czechosłowackich w 
minsterstwie spraw zagranicznych, by 
z czasem oddać się wyłącznie pracy 
publicystycznej i literackiej. Wiedy po- 
wstają pierwszorzędne przekłady, zwła- 
szcza z Języka czeskiego, twórczość 
własna oraz Świetna działalność publi- 
cystyczna j jednego z najbardziej kul- 
turalnych publicystów polskich o wspa- 
niałym, iskrzącym się przepy. em sło- 
wa, stylu. Zdobi nim zresztą mi- 
strzowsko lotna, zasobną w wiedzę 
myśl. 

Hulka był misty'slem, religiantem, 
oczywiście w krytycznym, wrogim 
klerykalizmowi i dewocj| sensie słowa. 
Redagował łódzkie „Nowe Drogł*, a 
rojen aż dz pili oaae] metae 
stycznego. „Pielgrzyma“. śadomości 
Fiteraóe, Rol Diak“ i” Kurier Popu- 
larny* szczyciły się jego piórem. 

Trudności materialne pisarza zao- 
strza choroba słuchu, z czasem przecho 
dząca w głuciołę. Mimo trosk finan- 
sowych, tak niestety, charakterystycz- 
nych dla ludzi pióra w Polsce, odrzuca 
proponowaną mu posadę profesora li- 
teratury w gimnazjum 
religijnych, mimo ofiarowanej mu za- 
wrotnej pensji 3 tysięcy złotych. 

Wojna. Od Hulki otrzymuję listy 
krótkie, lakoniczne, goryczy pelne. Za- 
rahia jako tłumacz aktów 87 złotych 
miesiecznie później więcej. Boleś- 
nie przeżywa tragedię narodu. Zapada 
na Serce. Mimo ciężkich warunków, 
gości i opiekuje się wszystkimi rozbit- 
kami powstania warszawskiego, rekru- 
tującymi się ze świata literackiego. U 
niego dogorywa Irzykowski ze złama- 
nym podudziem. Sam Hulka przedtem 
był więziony przez Niemców wraz z 
Nowaczyńskim. 


jednej z sekt| 
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| GŁOS LUDU u SUD AJ 


Glos pogardzonych i prześladowanych 


Rozmowa z muurzyńskim pisarzem o dyskryminacji rasowej 


| na kuracji w szpitalu „Królew- 
skim“ w Cieszynie, 

Zona, pani Ewa, wierna współpracow 
riczka Pawła, informuje, że dzięki ser- 
decznej oplece szeregu najwybitniej- 
szych lekarzy, wielbicieli talentu i czło- 
wieka, chory jest w fazie rekonwales- 
cencji 1 rozwija rozległą działalność 
pisarska. — Już w początkach wojny 
minister Rzymowski powierza Hulce 
jako specowi czuwanie nad problemami 
czeskimi 1 roztrząsanie tychże. 

W dwa miesiące później wstrząsnę= 
ła Polską wleść o Śmierci Pawła Hul- 
ki - Laskowskiego. 

Jeden z chorążych demokracji 
skiej poiegł na posterunku, 

BRONISŁAW POLETUR 


pol- 


ANTOLOGIA PISARZY 
FRONTU OJCZYNIANIEGO 

Pod redakcja Andreja Guliasza 
i Bogomila Rajnova ukazała się w 
Bałgawii aulologia, obejmująca ul- 


wory postępowych bułgarskich pi-| 


sarzy. Specjalne rozdziały w tej an- 
tologii poświęcone zostały hislo- 
ryczneinmu momeniowi 9 września 
1944 roku oraz powstaniu Frontu 
Ojczyżnianego. 


PRZEZ KULTURĘ I NAUKE 
DO POSTĘPU 
W Czechosłowacji powieściopisa- 


Richard Wright jest znanym pisarzem 
amerykańskim. Jest on  Murzynem. 
Wielki rozgłos obudziła jego powieść 
„Native Son“, przedstawił on w niej 
życie młodego Murzyna w Chicago, 
który. opanowany poczuciem niższości 
w stosunku do białych, zamordował 
wbrew woli, córkę milionera i zwłoki 
jej spalił w piecu, a potem, nie chcąc 
się dostać w ręce policji, wikłał się w 
coraz to nowe przestępstwa, aż wreSz- 
gie ujęty skończył na krześle elektrycz- 
hym. 


Pisarz, który wyrósł z tego odmien- 
nego świata  pogardzanych,  uciśnio- 
nych i prześladowanych, który poznał 
psychologię swojego ludu i który sam 
doświadczył jego straszliwej sytuacji 
w Stanach Zjednoczonych, może być u- 
ważany za miarodajne źródło informa- 
cji o sprawach dyskryminacji rasowej, 
której echa idą dzisiaj z drugiej pół- 


kuli na cały świat. 
— Poznałem w Paryżu — opowia- 
da Wright, który obecnie zwiedza 


Europe — młodego Murzyna z kolonii 
francuskich. Do Francji przybył- jako 
dziecko, tam głudiował i został leka- 
trzem psychiatrą. Kiedy nastąpiła oku- 
pacja niemiecka, przyłączył się. oczy- 
wiście, do ruchu oporu, zdobywając u- 
znanie dla swojej dzielności i szereg 
odznaczeń. Po wojnie wysłano go na 
dalsze studia do Stanów  Zjednoczo- 
nych. Francuski Murzyn nie wylrzy- 
mał jednak tamtejszych warunków. Po 
czterech miesiącach nerwy admówiły 
mu posłuszeństwa. „Terror Gęstapo-— 
powiedział do mnie — był w pórówna- 


LEOPOLD STAFF 
„LAUREATEM KRAKOWA 
Wojewódzka Rada Kulluru na w 
Krawowie przyznała Leopoldowi 


Słajfawi nagrodę 50 tys, zł za dzia» 
Staff. 


Iność literacka. nestor 


rze, poeci, intelektualiści i działla-'!  , 


cze polityczni skupili się w jednym -.- 


stowarzyszeniu, które postawiło so 
| krację poprzez kulturę i naukę. 


1006- LISCIE URODZIN 
MARROWICZA 


Jugosławia obchodziła niedawno 
100 rocznicę urodzin serbskiego 

ziałacza socjalistycznego, rewolu- 
| cyjnego publicysty Swietozara Mar 
komicza, 


111 WYDANIE „CICHEGO DONU" 

Wspaniała epopea o wojnie ido- 
mowej Michała Śzlochowa „Ci- 
chy Don“ doczekała się 111 wyda- 
nia, osiągając 15 milionów egzem- 
plarzy nakładu, co nawet w slo- 
sunkach radzieckich jest wielkim 


wego Ogniska Zw. Nauczycielstwa | Dwa miesiące temu zajrzałem do 
Polskiego. z | żyrardowa, lecz nie zastałem pisarza. sukcesem. 
Koni dzi 
Oniec sędziego . 
Luetwitz Rand 
Fragment książki „Niewola i wielkość Francji” 
Z karabinem maszynowym, którego lufa W wozie nikt nie mówi, słychać tylko hałas mo 


lśniła w księżycu, przednie auto, czarne z po- 
gaszonymi światłami, wskoczyło w noc. Ogo- 
łocony pejzaż wygiął się, ruszył, długa prosta 
droga, potem zygzaki serpentyny, gdzie droga 
wygląda jak srebrna. Samotne drzewa. Rudery. 
I znowu pustynia z kamienia i niskich traw, 
w górę, w górę, bez zmniejszania szybkości. 
Major czuje lęk przed tą szałoną jazdą w no- 
cy. Gzegóż się może obawiać, wypadku? W 
domach, koło których przejeżdżają, ludzie na 
widok przelatującego pocisku mówią do siebie: 
Partyzanci... Co noc partyzanci tak pędzą. Co 
noc Jan-Piotr i ksiądz i ów wysoki brunet do- 
świadczają upojenia szybkością w świecie, któ- 
ry do nich wyłącznie i jedynie należy. 

Wszyscy czterej siedzą w przednim wozie: 
major, wciśnięty pomiędzy Janem-Piotrem i 
księdzem, a przed nimi wysoki brunet z kara» 
binem maszynowym obok szofera. Szofer po- 
chodzi z zupełnie innych stron, jest Baskiem. 
Ma piękne białe zęby, marynarską jedwabną 
koszulę z obcisłymi rękawami i znak tożsamo- 
ści, który jest prawdziwą, srebrną bransoletą. 
Atleta, gracz w piłkę... Bierze wiraże, jakby 
podnosił ściętą piłkę... 

Dokąd jadą? Tańczą górskie grzebienie. Gó- 
ry wychodzą z gór jak gołębie z kapelusza. 
Księżyc jest tak jasny, że wszystko zdaje się 
śmiertelnym niebezpieczeństwem. Dokąd jadą? 


toru: jadą na pełnym gazie. Nie lękają się chy- 
ba niczego, ci ludzie. 

— Dojeżdżamy — powiedział wysoki bru 
net. 

Dluga pauza. 

Z rewolwerem w krzyżach major von Lütt 
wiłz-Randau wysiada. Oprowadzają go. Jes 
w teatrze. Każą mu oglądać dekoracje. Wioska 
leży na stoku górskim, gdzie droga rozszerza 
się w kotlinę ze studnią umieszczoną nie zu- 
pełnie pośrodku, ocembrowaniem kamiennym 
i niżej porosłym mchem zbiornikiem. 


— Wioska miała dziewięćset mieszkańców 


— rzekł ksiądz. 

— Samoloty, jednego dnia. Nie, nie amery- 
kańskie, mój głupcze. Twoje samoloty. Nie 
wiadomo z jakiego powodu. W niedzielę wie- 
czór. Wszyscy hyli w domach. Poza graczami 
w kręgle na placu. Samoloty zbliżyły się tak 
blisko, tak blisko, że niemożliwe, musiały chy- 
ba być ślepe. Twoje samoloty. A kiedy znisz- 
czyły wszystko lub prawie wszystko, minęło 
trzy miesiące: ludzie tutejsi jak mrówki, wdo- 
wy, dzieci, które miały już tylko jedną rękę. 
jedna nogę, pozbierały szczątki łóżek, tapetę, 
uprzątneły w czasie słot ten dom zrujnowany, 
zreperowały dach, zasłoniły wyłamane okna... 
Życie powoli wracało. Tym razem przyszli z 
ziemi. Dwiema drogami, osaczając z jednej 


bie za cel walkę o postęp i demo- |' 


współezesnej poezji polskiej, rozpo- 
czął swą twórczość przed 45 laty 
tomem poezji „Sny o potędze”. W 
dorobku swoim ma kilkanaście 


zbiorów poezji, dramaly oraz prze- | 


kłady z literatur obcych. Po wojnie 
ukazał się tam „Martwa pogoda” 
oraz „Wiersze wybrane”, 


ROCZNICA PIERWSZEJ 
KSIĄŻKI LITEWSKIEJ 


, Lilewska republika święciła w 
tym roku 400 rocznice ukazania 


niu z tym, co tam się dzieje dziecin- 
ną zabawą“. 

— Konstytucja — mówi dalej w od- 
powiedzi na pytanie — obiecuje nam 
raj na amerykańskiej ziemi. Chodzi tu- 
taj jednak nie tylko o kwestię murzyń* 
ską, ale o ogólny objaw w amerykań- 
skim życiu, przeciwieństwo między i- 
deologią a rzeczywistością, miedzy 
„confession“ i „practice“ Przyznanie 
praw jednostce jest wspólne dla naro- 
dów anglosaskich I są one gotowe na- 
wet walczyć o to... przynajmniej, je- 
żeli chodzi o nich samych. W rzeczy- 
wistości ten indywidualizm może się 
rozwijać jedynie na podstawie panowa- 
ria, które bezwzględnie i okrutnie po- 
trafi zamienić całą rase w  niewolni- 
ków... Tak, konstytucja daje nam pra- 
wo wyborcze, prawo, które powinno 
dać większość 9 milionów Murzynów 
w stanach południowych. Terror stoi 
jednak na przeszkodzie wypełnieniu le- 
go prawa, 15 milionów Murzynów spo- 
śród 130 mil. Amerykanów ma w paf- 
lamencie zaledwie 2 swoich przedstawi- 
cieli. Prawa człowieka są tylko dla 
Jankesów, lecz nie dla nas. 

— Przeciwieńslwa jeszcze nigdy cd 
czasu wojny damowej nie były tak za- 
ostrzone, jak teraz. Z jednej strony 
jest to wynikiem niezadowolenia żoł- 
nierzy, którzy po demobilizacji szukają 
pracy i widzą Murzynów, którzy w ko- 
iMunkturze wojennej zajęli lepsze pozy- 
cje, W oslałnim miesiącu ofiarą lyn- 
czu padło 6 Murzynów. Z drugiej 
strony wchodzi tu w grę posława zde- 
mobilizowanych czarnych żołnierzy, 
którzy w czasie wojny wyzbylł się 


KRONIKA KULTURALNA 


się pierwszej książki w języku li- 
lewskin. Autorem tej książki, be- 
dacej zbiorem rozważań katechiz- 
mowych, był Marlinas Mażwidas. 


WYSTAWA KSIĄŻEK 
AUTORÓW 
DEMOKRATYCZNEJ RUMUNII 


W Rumunii działa stowarzysze- 
nie pod nazwą „rodzina kultural- 
na“, skupiające pisarzy, artystów, 
dziennikarzy, organizujące sze- 
reg imprez. Staraniem tego słowa- 
rzyszenia otwarła byłą w Buka- 
reszcie wystawa książek i rękopi- 
sów rumuńskich' antorów 'demo- 
kratycznych. Na wystawie zwra- 
cały uwagę druki wydane niele- 
galnie. 


NAJLEPSZY DRAMAT 
BUŁGARSKI 


Magda Pełkanowa otrzymała na- 
grodę związku pisarzy bułgarskich 
za najlepszy ułwór sceniczny, gra- 
ny w teatrach w ubiegłym sezonie. 
Nagrodzony dramat nosi tytuł „Ca 
ryca Teodora". 


SAEKSPIR PO CHIŃSKU 


Czao- Wej-Jang. profesor litera- 
tury uniwersytetu w Cze-Kiang, u- 
kończył zaczętą przed 15 lat pracę 
nad przekładami utworów Szeks- 
pira na język chiński. 


I 
I 
I 


swojego kompleksu niższości wobec 
białych. Występują zatem ze swymi u- 
zasadnionymi żądaniami i wzmacniają 
w ten sposób istniejące napięcie. 

Pytamy. jak wygląda sytuacja arlys- 
tów murzyńskich, których przecież 
wielka ilość zdobyła sobie w Ameryce 
uznanie we wszystkich dziedzinach 
sztuki. 

— Tak, mają uznanie jako artyści, 
ale nie jako ludzie — mówi Wright, — 
Chętnie widzi się ich na scenie czy na 
estradzie, ale nie w mieszkaniu. Afty- 
ści, mimo swojej zamożności, muszą 
mieszkać w dzielnicy murzyńskiej. 

— Jeżeli chodzi o infiltrację murzyń 
skiej kultury w życie amerykańskie, to 
trzeba umieć oddzielić zmyślenie od 
prawdy. Nie wolno zapominać, że ucie- 
miężeńie czyni z Murzynów istoty o 
niezdecydowanym charakterze. Murzyn 
pokazuje się nie takim, jakim jest na- 
prawdę, ale takim. jakim biały życzy 
go sobie zobaczyć. Zapylałem raz pe- 
wnego czarnego służącego, który wy- 
różniał się szczególną uprzejmością i 
usłużnością, dlaczego ciągle się śmie- 
je. „Ja sie nie śmieję” odpowiedział 
mi, „ja pokazuję zęby“. Jest to rys 
charakterystyczny, Konduktorzy w wa- 
gonach syplalnych uchodzą za najlepiej 
wychowanych Murzynów, ale właśnie 


oni stanowią najbardziej rewolucyjny 
element. Ta dwulicowość, ba, nawet 
kłamliwość jest zresztą uważana za 


sprawdzian ogłady. Ponieważ Ameryka- 
nin pragnie Murzyna widzieć żywioło- 
wym lub  liryczno « sentymentalnym, 

Murzyn, który z ratury jest utalento- 
wanym aktorem, staje się takim, Ale 
nie wolno zapominać, że wtym graczu, 
który tak porywa lub rozrzewnia, czai 
się na dnie bunt. Nie wolno zapominać, 
że nienawiść jest istotnym czynnikiem 
w życiu czarnych, nienawiść wyzutych 
z prowa przeciw ciemiężycielom, spod 
władzy których nie może ujść żaden 
Murzyn, 

— Czy nie jstnieje żadne wyjście z 
tej sytuacji? 

— lstnieje stopień ucisku — potrzą- 
sa Wright głową — który nie pozwała 
już na żadną sublimację. Ucisk, ten 
jest tak bezpośredni 1 tak bolesny, że 
uniemożliwią zajęcie w stosunku doń 
duchowego dystansu, który by pozwolił 
na wytworzenie koncepcji jakiej losu, 
na ujęcie go jako „doli człowieczej". 
Murzyn nie jest przy tym typem du- 
chowym: kiedy jest bity, nie nadstawia 
drugiego pollezka, lecz oddaje cios, 
jeżeli może, zachowuje gniew, je- 
żeli nie może closu oddać. Murzyn 
nie jest, chociaż nawet cechują go ze- 
wnętrzne rysy chrześcijańskiego altru- 
izmu i dobroci, chrześcijaninem To 
pochodzi w nim nie z wiary, właśnie 
z tego poczucia, że jest ofiarą. Al- 
truizm, i grotowość..nomacy są jedynie 
rzuconym 
życia, EO <13 

Zwracamy uwagę na próby, uwidocz- 
nione wśród 
nia pomostu 
nymi, 

— Owszem — odpowiada Wright — 
ad kilkunastu lat literatura * amerykań- 
ska podejmuje temat "świadomości o- 
fiary", najpierw u Dreisera, potem u 
Lewisa, Faulknera, Caldwella, Dos Pas- 
sosa i inn. Jednostka czuje się ofiarą 
społeczeństwa. Są tutaj dwa. przeciw- 
stawne ujęcia tego tematu: psycholo- 
giczna Świadomość ofiary u białych i 
społeczna u czarnych. Nie należy jed- 
dnak tego przeceniać, gdyż chodzi tu- 
taj jedynie o szczupły kfag tych, któ- 
rzy doszli do uświadomienia sobie dzi- 
siejszej syluacji. Amerykanie, wbrew 
pisarzom. noszą swoją chorobę w so- 
bie i osaka wszelką próbę jej dia- 
gnozy, jak chory, który ukrywa swój 
stan przed lekarzem. Europa stoi pod 
tym wzgledem o wiele wyżej. a 


przez «sytuację -sposobem 


intelektualistów, 
między białymi 


budowa- 
a czar- 


i drugiej strony ruiny, tak aby nikt nie uszedł... 
i podpalili... popatrz, niemiecki sędzio, popatrz 
na czarne ślady na zwalonych murach... ogień... 
I ta kobieta co wolała skoczyć w ogień, niż 
spełnić co od niej żądali... Było to w 1943... 
We wrzęśhiu tam w górze rozstrzelano trzech 
chłopców, którzy nie mieli nawet siedemnastu 
lat... 

— To jest wojna.. wojna jest smutna... — 
powiedział major von Liittwiłz. Znowu śmiech 
księdza. Dziwnego księdza, który rozpiął poły 
sutanny i u którego lśnił na plecach karabin. 
Major po raz pierwszy dostrzegł na jego pier- 
siach wielki krzyż z niebieskiej blachy. 

Wrócili do wozu, źródło śpiewało swój ina- 
ły jasny refren. Przednie auto zadrżało i sko- 
czyło w głąb nocy. 

Zawieźli go w okolice górską, gdzie domy 
nigdzie nie tworzą osiedla, ale wyskakują na 
prawo lub na lewo od drogi, na stoku góry 
co trzy albo cztery kilometry. Ani jednego z 
nich nie oszczędzili. Przyszli tu z ogniem i że- 
lazem... 

— Wychowali cię w protestantyzmie?—spy- 
tał ksiądz. Major potwierdził skinieniem głowy. 

— I nic ci to nie przypomina? 

— Tak! 

Z głębokości dzieciństwa wynurzyły się wer- 
sety Pisma Świętego. Wzruszył ramionami, 
powiedział zasmuconym głosem: 

— Wojna, to straszna rzecz... 

Czarny pochód trwa. Czyż całą noc będą go 
tak wodzić i nie wyczerpią grozy i zniszcze- 
nia? Całą noc. Przejechali miasteczko, gdzie 
posterunki za nimi Kkrzyknęły. — GMR! — od- 
powiedział szofer. Tak szybko jechali. Jakiś 
strzał zgubił się za nimi. Nagle na nowo szczy- 
ty. Ksieżyć zszedł tymczasem niżej. Mijają 
kwatery ciemności, miejsca masakr, których 

a 


aee 


Rrwawiącą dotad historię opowiada Jan-Piotr 
głosem porywczym, namiętnym i nieco śpiew- 
nym, w słowach pełnych wszystkich kolorów, 
bez niedomówień, tak dokładnie, że niemal 
słychać rzężenia umierających. Ale to tylko 
echo motoru w ruinach Już von Liittwitz zmę- 
czył się od powtarzania to jest wojna, jak nie- 
potrzebną uprzejmość. Jan-Piotr opowiada: 

— ..I kiedy musiałem odejść, policjanci 
przychodzili do żony i kazali jej znosić tysiąc 
przykrości; jednego wieczoru nie wróciła. Po- 


jechała do mojej matki, która mieszkała o 
trzysta kilometrów stąd, w dużym mieście... 
Jakżeż chcecie, aby nie pracowała, kiedy ja 


poszedłem do partyzantki i wszyscy, wszyscy 
nasi przyjaciele coś robili.. Rozumiem Marię... 
Na nieszczęście... gdybym tam byl.. Wystar- 
czyło jej mówić o Francji, a oczy miała już 
we łzach. To było łatwe, ona tak łatwo wie- 
rzyła. Było tylu ludzi nieostrożnych, a potem 
nikt nie odmawiał, kiedy było choćby trochę 
niebezpiecznie, byłoby wstyd... wtedy Marla... 
Wyobrażam sobie moją matkę, słyszę stąd jak 
gniewa się na Marię i jej pomaga. Czy można 
było zrobić inaczej” A poza tym, wielu sprzy= 
jało szczęście tak długo, bezkarność. Mówią, że 
to sąsiedzi, może i nie sąsiedzi... dość, że wzię- 
to ich wszystkich u matki... wszystkich... Mat- 
ka miała siedemdziesiąt lat, umarła w pociągu, 
zaduszona.. Mówią, że Maria jest w Niem- 
czech.. Nie było ani razu listu.,, 

Von Liittwitz zrozumiał, że trzeba koniecz- 
nie coś powiedzieć: 

— Pana matka... 
Żydówką, ale... 

Śmiech księdza. Zawsze śmiał się nie w po- 
rę. Zatrzymano się na podwórku. Noc nie by- 
ła tak czarna, aby nie można było dostrzec, 

(Dokończenie obok) 


rozumiałbym gdyby była 
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Na marginesie literackiej nagrody Nobla 


Dwuznaczne wyróżnienie słæbego pisarza niemieckiego 


Decyzja przyznania literackiej nag- 
Tody Nobla za rok 1947 Hermannowi 
Hesse stało się niespodzianką. Wśród 
Wszystkich możliwych kandydatów 
nazwisko tego. niemieckiego pisa- 
Iza, żyjącego w Szwajcarii, nie było 
W ogóle brane pod:uwagę. Trudno 
ko bowiem uważać za twórcę istot- 
nie wyróżniającego się na tle współcze 
snej światowej literatury; można zna- 
leżć dziesiątki pisarzy różnych naro- 
dowości, którzy o wiele bardziej za- 
sługują na wyróżnienie o takim zna- 
czeniu, jakie wiąże się z nagrodami 
fundacji Nobla. 

Czy jednak rzeczywiście dotychcza- 
Sowe decyzje członków królewskiej a- 
kademii w Sztokholmie w sprawach 
literackich pozwalają uważać literac- 
ką nagrodę Nobla za wyróżnienie, któ- 
re wieńczyło wysiłek twórczy najwy- 


skiej przez specjalnic do tych celów 
powołane bluro goebbela?WSkie. 

W tym świetle tegoroczna nagroda 
Nobla wygląda całkowicie dwuznacz- 
nie. Bezpośrednio po wojnie. która 
ściągnęła przekleństwo całc”> świata 
na Niemcy, wyróżniona zosiżia „wun- 
derbare deutsche Sprache“ i wyróż- 
niony został niem. pisarz, który, jeżeli 
nawet nie był zaangażowany w ruchu 
hitlerowskim „niczym jednak nie zaz- 
naczył przeciwnej temu ruchowi po- 
stawy, tak, jak to czyniła gromadka 
innych niemieckich pisarzy emigra- 
cyjnych. 

Poza tym faktem jest jeszcze 1eden 
powód do niezadowolenia, jakie budzi 
tegoroczna literacka nagroda Nobla, 
Nagrodzony został pisarz przeciętny, 
pisarz, którego twórczość, pomijając 
już jej wartość literacką, musi budzić 


zdecydowany sprzeciw ideowy, 
Hermann Hesse jest jeszcze jednym 
przedstawiciciem  nieprzebrzmiałego, 
niestety, dotąd kierunku psychologizo- 
wania w literaturze, biorącego swe 
źródła z filozofii Bergsona, psycho- 
analitycznych teoryj Freuda i ulubio- 
nego mistrza Hessego—Klagesa. Głów- 
ny akcent zainteresowania lego «uto- 
ra pada na jednostkę, wyosobnioną ze 
wszelkich więzów społecznych, miota- 
jącą się pod wpływem impulsów cism- 
nych sił podświadomości, zapatrzoną 
w siebie, w swój rozkład wewnętrzny. 
Hessego na przestrzeni lat i na kar- 


bitniejszych pisarzy świata? 

Po raz pierwszy nagroda Nobla zo- 
ślałą przyznana w 1900 roku. Od tego 
Czasu można wynotować listę pisarzy, 
pominiętych tym wyróżnieniem, któ- 
Tzy stanowią właściwy trzon literatu- 
Ty światowej tego okresu. Bez docze- 

ania się nagrody Nobla umarli: Zola, 

sen, Lew Tołstoj, Czechow, Joseph 
Conrad, Strindberg, Wedekind, Gor- 
kij, Aleksander Błok, Wells, Dreiser, 
ereni, Żeromski, Aleksy Tolstoj, 
Paul Valery, Równocześnie w liście 
nagrodzonych znajdują się nazwiska, 
które już dzisiaj po upływie tak krót- 
lego czasu, są zapomniane we włas- 
nym kraju, jako całkowicie słabe i 
Martwe pozycje. 

„Na tym tle, do decyzyj królewskie] 
akademii w Sztokholmie trzęba za- 
tem podchodzić ostrożniej, a w każ- 
dym bądź razie trudno uważać nagro- | 


de literacką Nobla za takie samo o-, 
iestywne wyróżnienie, jakim z pew- 
Nymi zastrzeżeniami są nagrody w 
dziedzinie naukowej. Zza kulisowych ' 
motywów przydzielania tej nagrody. 
Wymienia się często w. qląd v./różnia- 
nia kolejno pisarzy z coraz to innych 
krajów. Być może, że motyw ten gra 
istotnie decydującą rolę. Tym zapew- 
ne się tłumaczy fakt premiowania nie- 
kiedy raczej słabych pisarzy. 


Nagrodzenie Hermanna Hesse ma 
Jednak osobliwą wymowę. Nagroda zo- | 
Stała udzielona bezpośrednio po przer- 
wie, spowodowanej przez wojnę. Nas 
Stodzony Hesse został pasowany na | 
Bzwajcara. Ponieważ nie jest to pi- 
šarz wybithy, więc można przypusz- ' 
Cząć, że znowu w motywach przyzna- 
nia nagrody grał rolę wzgląd wyróż- 
ħienja danego kraju, w tym wypadku 
Szwajcarii. Ale i w Szwajcarii znaleź- 
liby się dzisiaj pisarze wybitniejsi od 
Wessego, żeby wspomnieć bodaj tak 
ciekawego twórcę, jakim jest piszący 
bo francusku Camuz. Tajemnica tkwi 
w tym, że Hesse jest Niemcem i Niem- | 
cy zresztą bynajmniej nie ukrywają | 
swego zadowolenia i otwarcie uważa- | 
lą to wyróżnienie za wyróżnienie dla ' 
bisarza niemieckiego. 

Wirtemberczyk Hesse wyemigrował 
do Szwajcarii w 1904 roku. Nie zajął 
jednak, jak to zrobili później inni, po- 
zycji emigranta politycznego. Książki 
ego ukazywały się nadal w Niemczech | 

Niemcy oraz sprawy niemieckie były | 
Nadal tematem jego twórczości. Trud- 
No z całą pewnością stwierdzić, jaki 

ył jego stosunek do hilleryzma, ale 
Nie można się w każdym bądź razie 
zgodzić z próbami pasowania go na 
SZermierza oporu w stosunku da ty- 
raniji hitlerowskiej. Bezsporny jest bo- 
wiem fakt, że utwory jego drukowane 

yły w Niemczech również w czńsie 
Wojny i to nie tylko w formie książ- | 
wej, ale również w formie fragmen- 
ów, rozsyłanych do prasy hitlerow- 


-p sne M 


że jest to opuszczon 


a zagroda. Stała tulaj wiel- 
a stodoła, o wiele wyższa od budynków miesz 


tach wszystkich jego utworów absor- 
buje jedynie zagadnienie wzajem- 
nego stosunku w człowieku, dwu 
przeciwstawionych sobie czynników 
psychiki: świadomości i przeżycia. Bo- 
haterzy jego, tańcząc swój błędny ta- 
nieç nad otchłanią podświadomości, 
Gbserwują tylko, nie biorąc nawet w 
niej udziału, dokonującą się w nich 
walkę między świadomością, która za- 
bija żywiołową pierwotność przeżyć, 
a przeżyciami, które wstając z głę- 
bin podświadomości zagarniają swoim 
mrokiem świadomość. Marzenie o po- 
godzeniu tych dwu sprzecznych impul- 
sów prowadzi do obłędu, do katastro- 
fy. 
Jest to typowy zakres powieści psy- 
chologizującej, modnej i do monstru- 
alnych wyników doprowadzonej na 
zachodzie. Hesse jednak jest zbyt sia- 
bym pisarzem, wyobraźnia jego na tle 
podobnych osiągnięć literatury świa- 
towej nie wybija się niczym charakte- 
rystycznym. Brakuje mu nowatorstwa, 
jakic pokazał Joyce, subtelności i wy- 
nalazczości, jakie ma Gide, tytanicz- 
ności, jaką ze swoich indywiduali- 
stycznych tematów wykrzesał Con- 
rad. Twórczość Hessego jest nie tyl- 
ko aspołeczna, a tym samym amoralna, 
ale również rozkładowe. 

Nie ma naprawdę powodów do za- 
dowolenia z ostatniej literackiej na- 
grody Nobla. 

H. E, MICHALSKI 


Książki które trzehu przeczytać 
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PODEJMUJĄ IDEĘ 


samorządu artystycznego 
Wywiad z prezesem ZAŚP-u 


Prezes ZASP-u, Damięcki, który 


równocześnie reżyseruje „Ucznia diab- | wciąż jeszcze aktorzy Miejskich 
ła“ Shawa i gra w tej sztuce. znajduje | trów Dramatycznych. 


jednak czas na udzielenie przedstaw 
lowi naszej Redakcji szeregu wiadomo- 
ścięp zamierzeniach własnych jako arty- 
sty i a działalności ZASP-u. 


Na pytanie czemu opuścił wygodną | 
Łódź na rzecz Warszawy, odpowiada: | 
Jako prezes organizacji 


zawodowej, | 
zrzeszającej wszystkich aktorów pol- | 
skich, powinienem być na posterunku... 
w Warszawie. Przed wojną zresztą gra 
łem w Teatrze Narodowym. Uważam, 
że Teatry Miejskie z racji swego cha= 


walczą | względu na wielki ubytek sił aktorskich 
tea- | wiele placówek teatralnych zostało obsa 

| dzonych siłami półamatorskimi. Materiał 
ten należy ująć w odpowiednie karby 
artystyczne. 

Pamiętać przy tym musimy, że teatr 
winien nadążać za przemianami socjalny 
mi jakie się w Polsce dokonują przez 
przygotowanie odpowiedniej strawy arty 
stycznej i ideologicznej dla nowych wi- 
dzów. Przy tym nie należy wyrzucać z 
teatru godziwej rozrywki, lecz rozryw- 
ka, mus! wyeliminować atmosferę bez- 
myślnej zabawy teatrów burżuazyjnych. 

Trudności finansowe, z jakimi walczą 


ciach technicznych, z jakimi 


Pragnę skorzystać, jako prezes 
ZASP-u, z okazji i zaapełować do wszy 
stkich miarodajnych czynników, aby 
bezstronnie, obiektywnie wejrzeli w ar- 
cytrudne warunki pracy aktorów miej: 
skich teatrów.  Przekonają się przy 
tym. że rok ostatni stanowił wielki 
krok naprzód w usprawnieniu technicz= 
nym tych teatrów, które własnymi s`- 
łami, ofiarną pracą dyrekcji i personelu 
technicznego, rozbudowują stę. posze 
rzają widownię, steny Itd. 


rakteru muszą nawiązać do tradycji! Jeśli chodzi o pracę Związku Zawa |państwo i samorząd, często uniemożli- 
Teatru Narodowego i Rozmaitości. dowego Artystów Scen Polskich, tó | wiają wypełnienie przez teatry tak pomy 
dlatego aktorzy tych teatrów powinni | przede wszystkim cieszymy się z tego, ślanych obowiązków. Zjazdy aktorskie 
pomóc Miejskim Teatrom  Dramatycz- że sprawa naszego przystąpienia do | ptoklamowały, że w czasach obecnych 


nym w tym zadaniu. „|CKZZ została definitywnie rozstrzygnię 
ZASP w zakresie swoich możliwości | tą į załatwiona poprzez Centralę Związ 
chce współpracować w usprawnieniu | | ków Artystycznych. Pozwala nam to 
podniesieniu pozlomu artystycznego te= | na zajęcie właściwego stanowiska w 
atrów warszawskich. Tym bardziej, że ruchu zawodowym, przy, czym podkre» 
stolica ma już wielu czołowych akto- |Ślić pragnę, że aktorzy pierwsi spośród 
rów. Warsztaty teatralne podnoszą rów |inteligencji pracującej utworzył 
nież z dnia na dzień swój poziom tech: | zek zawodowy. Mamy więc 
niczny. , pracy związkowej, z 
RENSE polskie z radością stwier- Jeszcze w końcu rb. lub na początki 
dza fakt, że Państwowy Teatr Polsk! | przyszłego ZASP podejmie ideę sama 
Jest dziś może najldeslniejszym warsz- | rządu artystycznego. ZASP docenia I 
tatem pracy teatrainej, Natomiast nie | rozumie olbrzymie trudności , szcze 
możemy zapominać o wlełkich trudnoś- | gólowego tworzenia nowych instytucy) 
i realizacji idei samorządu. Uważamy, 
że realizacja samorządu Artystycznego 
musi iść od doiu, od tych punktów stru 
ktury społecznej, w których następuje 
styczność związków artystycznych z 
instytucjami społecznymi bądź państ- 
wowymi, w celu stworzenia właściwych 
ośrodków opiniodawczych w zakresie | 
miejsce doradcze w departamentach kul i 


zwi 
ra 


teatr przestał już być przeds:ębiorstwem 
prywatnym, a staje się instytucją bądź 


| społeczną, bądź państwową. Jednak no- 


wych form nie można wytrząsnąć z rę- 
kawa, tn też wiele zagadnień z tego za- 
kresu pozostały w fazie dysku- 
sj. W najbliższych tygodniach ZASP 
zamierza podjąć w swoim lokalu cykl 
konferencji dyskusyjnych wieczorów 
na temat form ustrojowych teatru. 

Aktor pragnie mieć robotnika jako wi- 
dza w swoich teatrach. Nawiązywany 
już był kontakt przez Ministerstwo Kul- 
tury | Sztuki z centralam' przemysłowy 
mi w sprawie zor-"nizowanego udziału 
robotników w przedstawieniach teatral- 
nych. Zagadniene to jednak nadal wy- 
maga rozpracowania To też ZASP ze 
swej strony pragnie, drogą ankiet przez 
różne instytucje | związki zawodowe 
wnieść nowe pozytywne elementy do 
pracy nad tym zagadnien'em. 


oowiadania Aragona 


Celem trancuskiego rucau oporu byla 
nie tylko walka wręcz z przemocą nic- 
mieckiego najsźdź >, Punktem honoru 
walczących panie w była w nie mniej- 
szym stopniu uszmość zmyca ha- 
niebnego piętra, rzuconego na obicze 


Francji, przez (ych, którzy powodowani | 


tchórzostwem lub zamiaramii zdrady, ra 
tować chcieli własną skórę I własny do- 
syt kosztem interesów ojczyzny. Zmyć 
tę hańbę, ciążącą niesłusznie na dobrym 
imieruu całego narodu, można było je- 
dynie krwią własną |! wroga. Toteż nie 
szczędzili jednej am drugiej żołnierze 
Ruchu Oporu, omge się wśród oki- 
pacyjnej nocy z gwałtem i bestialstwetn 
faszyzmu. 


Mówiąc słowami Aragona, okupac|a 
niemiecka stanowiła „wielką chwilę” w 
życiu t histori Francji, jedną z tych 
chwil, „kiedy wszyscy, lub przynajmniej 
prawie wszyscy starają się używać słów 
w ich prawdziwym znaczeniu”, chwilą 
straszną zarazem, „kiedy na nowo, na- 
wet ci, którzy zaprzestali to robić, za- 
czynają igrać ze słowami“, Była to 
chwila okrutna, gdy trwały egzekucje i 
spadały głowy, a „Niemcy i Francuzi 
cudownie się zgadzali w wyborze tych. 
których zabijano, którzy by gotowi iść 


na szafot z okrzykiem: „Niech żyje 
Francja!" o Właśnie o przywrócenie 
„prawdziwego znaczenia” takich słów, 


jak męstwo i patriotyzm, wiara i nieu- 
giętość, walczyli w Ruchu Oporu przez 
pieć lat najlepsi. najdumniejsi synowie 
Francji, nie szczędzą ofiar najboleśniej- 
szych, nie tracąc nigdy z oczu ostatecz- 
nego celu — wyzwolenia, 


Opowiadania Aragona, zebrane w 10: 
mie pt: „Niewola i wielkość Francji“*) 


*) Aragon. Niewola 1 Wielkość Fran: 
cji. Tłumaczył Jan Kott. Warszawa. 
„Książka“ 1946, Str. 164. 


brunet szepnął: 


kalnych, które zajmowały jedną stronę podwó- 
rza, Na wprost otwarte stajnie, można hyło 
zgadnąć, że żłoby były puste. Mury, dachy, 
Wszystko było tutaj nietknięte. Przed wielką 
drewniana bramę trzech mężczyzn popchnęło 
więźnia. — Koniec — pomyślał — to tutaj, 
2 jakichś swoich powodów mnie zabiją... — 


| 


ukazują w doskonałych skrótach pisar- 
skich, podwójną treść tego tytuiu. kła 
dae jednak akcent silnie,szy na „wiel 
kość” racze! mż „niewolę. W tych 
realistycznie, lecz nie beznam'ęinie po- 
traktowanych epizodach okupacyjnych 
„wiekożć” oporu rodzi się z waruków 
„irewoli”, syci się nienawiścią do nej. 
rozpala się świadomością jej zasadzek 
| niebezpieczeństw. Aragon, pełen nle- 
kłamanej wiedzy o ponurych prawdach 
„niewoli“ Francji, ukazuje nie tylko bo- 
haterstwo I ofiarność tych, którzy pod- 
ję wyzwanie wroge, lecz również od- 
słania mechanizmy pojęć 1 uczuć, jed- 
noczących w szeregach Oporu wszy- 
stko, co we Francji było żywe i zdrowe, 
Bojownikami wolności francuskiej sta- 
wali się zarówno ci, którzy od początku 
posiadali pełną Świadomość dziejącego 
się dramatu, jak i inni, bardzo liczni in- 
ni, którzy z tych czy innych wzgiędów 
stalli na razie z dala od bezpośredniej 
walki. zanim myśl i serce nie dojrzały 
na tyle, by narzucić chwiejnym czy 
wałplacym jedyny nakaz — czyn. 


To uarastęnie negacji | buntu w sto 
oz aezzyn Aozpzaleu oßəjpod op nyuns 
stało prawdziwie i przekonywująco w 
opowiadaniach .Spotkania* i „Młodzi lu 
dzie“, których bohaterzy różnymi droga 
mi, nie bez wewnętrznych oporów. zaj- 
mują w końcu miejsce w szeregach a7- 
mii podziemnej. Nakazom patriotycznego 
sumienia nie oprze se nawet ksiądz pro- 
winejonalny, który zręcznym, świętym 
w tym przypadku kłamstwem ratuje 
przed obławą partyzanta — zamachow- 
ca („Peniten 43“). Tym nakazom uleg- 
nie z pewnością ko!aboracjonista 
sklepikarz Picot, gdy mu Niemcy za- 
strzelą przed domem trzyletniego wnu- 
ka  („Kolaboracjonista”). 

Odrębne w treści jest opowiadanie pt.: 
„Prawo rzymskie przestało istnieć", w 
którym autor daje próbki mentalności 
funkcjonariuszów okupacji i stawia ich 


jak rusza się karabin na jego plecach. Wysoki 


— To był jego brat... 

Wtedy więzień ziąkł się bardzo i powiedział 
ze ściśniętym gardłem: 

— Zabijcie mnie od razu. 

Ale głos Jana-Piotra przeciął: 

— Abyś zdechł, 
O nie, nic ma tak dobrze! 


myśląc że się mścimyp 


I zdjął binokle, aby nie widzieć dobrze co na- 
Stapi... 
— Słuchaj — powiedziai Jan-Piotr -— do- 


Jeszcze raz czarne auto na przedzie pomknę- 
ło w noc, teraz już zupełnie czarną. Pomiędzy 
nimi trwało milczenie. Raz zbłądzili, szofer za- 


knij tych drzwi, tu, tu, nie możesz widzieć, 
W dzień jest jeszcze wielka plama.. Słuchaj: 
W tej chacie żyła rodzina jednego z naszych... 
miał trzech synów, starszy zmarł w Syrii... 
nie zrozumiał, 
Wiono mu... Ale dwaj pozostali. Mały był jesz- 
Cze za młody, średni, powiedziałem ci. że na- 


tak.. z ludźmi Półaina.. 


trzymał wóz, 


oglądali mapę 


mó- 


naradzali 
i Jan-Piotr z angielską lampą, jedną z tych, 
które służą do dawania sygnałów samolotom, 


się. Wysoki brunet 


rozłożoną na skarpie. Szofer 


rozgrzewał palce, bijąc się w piersi. Ksiądz 
bez przerwy palił. Von Liittwitz widząc czer- 
wony punkt papierosa myślał ciągle o płomfe 


€żął do mojej grupy, to wystarczy... Miesiąc 
emu, może sześć tygodni, przyszli tutaj po 
niego, powiedzieli, że jeżeli się nie zjawi, za- 
lora ojca... ojciec zdążył uciec. Wtedy wró- 
cili. [ w oczach matki, słyszysz mnie? w oczach 
matki, małego na tych drzwiach, dotknij drzwi, 
sędzio niemiecki, dotknij drzwi! Przybili go jak 
sowę, i 

— To niemożliwe — zaprotestował major— 
Opowiadano wam.. Albo też młodzieniec po- 
pełnił zbrodnię... 


Na nowo zabrzmiał śmiech księdza. Śmiech 
Mrożący, prawie szalony. Von Liittwitz, zdążył 
Już włożyć binokle, spostrzegł, że ksiądz sam 
dotyka ręką drzwi i mówi: r 

— Co za zbrodnia, głupcze, co za zbrodnia? 
Chłopczyk miał sześć lat.. sam go zdejmowa- 
m... Bernard... sześć lat.. 

Już przestał się śmiać. Płakał. Widać było, 


niu salwy. Patrzał ne karabin, który ksiądz 
nosil na pasie przez ramię. Raz jeszcze, kiedy 
się zatrzymali, wydało mu się, że nadchodzi 
oczekiwany moment. Obawiał się tortur. Fran- 
cuz w rękach niemieckich, na pewno by go 
torturowano po tej historii z dzieckiem... Nie 
wyobrażał sobie, że może się z tego wydobyć, 
inaczej starałby się zdradzić swoich. Nie przy- 
szło mu to do głowy, oto wszystko. Wóz ruszył. 
Była jutrzenka, kiedy przybyli. 


— Co chcą mi jeszcze pokazać — zasta- 
nawla! się więzień, wyczerpany przez noc. 
Obłoki były małe i postrzępione, słońce jeszcze 
nie wzeszło, ale przez dziwny przypadek jaśnieć 
zaczynało od strony, która majorowi wydała 
się wschodem: odniósł wrażenie, którego do- 
znaje się przy obudzeniu w obcym pokoju, 
kiedy lóżko inaczej jest obrócone niż zazwy- 
czaj. Tutaj były istoty żywe. Piał kogut. O trzy- 


| zaden. 


w końcu oko woko z trubunałem party- 
Nie wiem, czy istnieli tak 
głupi i tępi sędziowie h: waty. ils 
ów major Liittwitz - Landau. 4e byl. ta- 
cy nikczemi 1 okrutni, o tym nikt nie 
będzie powątpiewał, Zaś lakich „sekre- 
tarek", 
Müller, ogląda śmy na własne oczy ly- 
siące. 

Nie darmo to Francuz stworzył ato- 
ryzm: „du sublime au ridicule il n'y a 
qu'un pas“ („od wzniosłości do $miesz- 
ności tylko jeden krok“). I Aragon nie 
zapomina o tym powiedzeniu, gdyż w 
tragiczną wzniosłość i dostojność spraw 
walki i oporu wplata wątki niemal hu» 


| o jak to się stało w opo- 


wiaduniu pt.: „Dobrzy sąsiedzi“ i „Szpi 
cel“, Jest w tym jak gdyby pewna 
pauza emocjonalna, jak gdyby chęć do 
dostarczenia sobie i czytelnikowi mo- 
mentu odprężającego. Nie zmienia to 
zresztą ogólnej tonacj! zbioru, nie ob- 
niża jego powagi, związanej z rodza- 
jem 1 charakterem podietych tematów. 


Opowiadania Aragona gdzie jak gdzie, 


lale właśnie w Polsce znajda pełne zro- 


zumienie, a zarazem simy współdźwięk 
uczucowy. Czytając Aragona, poznając 
lasy francuskich partyzantów 1 niemiec- 
kich „zwyciężeów", czytamy w dużej 
mierze nasze wlasne dzieje. To nie egza 
tyka datekich, oscych nami spraw i wy- 
darzeń, to prawda į rzeczywistość oku- 
pocyjna. poznanie przez nas w sposób 
najbardziej bezpośredni i n'emniej do- 
tkliwy, niż przez Francuzów. 


Tłumaczenie Jana Kotta bardzo stá- 
ranne. ma niewatpliwie zalety wierności 
i ścisłości. Może jednak ta zachowywa- 
na przez Humacza niemal dosłowność 
sprawiła, że tu i ówdzie znalazły się 
zwroty których by w oryginalnych pra- 
cach, jako doskonały stylista, nie użył 


Bolesław Dudziński 


sta metrów dałej unosił się dym z dachu. Był 
to grzbiet pagórka, z jednej strony schodziła 
w dół zamglona dolina z drzewami, przedzie- 
lającymi pola i lasem na wprost, z drugiej, na 


lewo od drogi była wioska z 


wśród liści. Domki niskie i zziębnięte opierały 
się jedne o drugie, musiano w nich jeszcze 


jak przyjaciółka majora, Lotta | 


Wicl» jest jeszcze prac i zagadnień, 
które pragniemy rozwiązać łącznie ze 
związkami zawodowymi instytuc imi 
kulturalnymi i społecznymi. O zagadnie- 
niach tych będzie ckazja mówić w naj- 
bliższej przyszłości, kiedy to Związek 
nasz zaprosi przedstawicieli prasy do 
schroniska w Skulimowie. gdzie urucho- 
miliśmy wareziaty kukiełek. wykorzystu 
jąc przywiezioną z Lingen wytwórnię 
dźwiękowa teatru kuklełkowego. 

Rozmowę przeprowadził 


LUDOMIR RUBACH 


sztwki i kultury. ZASP musi zabiegaćo | 
o sztuki i o właściwą reprezentację 
w Nacze'nej Radzie Artystycznej, pow- 
stałej z wyboru, | 
Lruga naczelną troskę naszego zwią- 
| zku stanow. sprawa podniesienia pozio- 
|mu kwa'fikacji pracowników teatral- 
| nych, Zmierzamy do tego poprzez upo: 
|rządkowanie systemu egzaminacyjnego. 
| Powstanie w Łodzi Wyższej Szkoły Te- 
|atralnej z rektorem Szylierem stanowi 
rękojmię uporządkowania stosunków | 
na tym odcinku, tym ważniejszą, Że ze 


o E E 


* 


* * 


Rękę śmiałą wyciągam do śmiałych. 
Ponad ziemią wzdętą grobami: — 


Jasne, wielkie, zwycięskie oddziały, 
Nasze słowo = sztandar nad wami! 


Słowo nasze rodziło się w męce, 

Waszą krwią Się poiło i buntem. 

Krew | bunt wam dajemy, — nic więcej, 
Kiedy nową czas zacząć rundę. 


Bo wierzymy. Jest Polska natchniona, 
I jest Polska, co wstydem pali. 

A my z pierwszą w blaski czerwone, 
Coraz mocniej, radośniej i dalej! 


JULIUSZ WIRSKI 
TO O — WRON Z O EA C=" | 


zszedł ten kraj we wszystkich kierunkach. bez 
odpoczynku. Wszędzie, gdzie go potrzebowali... 
Wszystkich znał. Potem przyszła wojna. Opor- 
ni, partyzanci. Doktór nigdy nie odmówił ni- 
komu. W N... nie było Niemców. Ale był hote- 
larz od Dorioła ! fabrykant mebli.. W końcu 
Niemcy się dowiedzieli. Przyszli do N... Zabie- 


kaplicą ukrytą 


spać. rali ludzi. Doktór sam Įm otworzył. Bili go, 
Tym razem przemówił wysoki brunet: bili w oczach żony. — Nie mam wam nic do 
— Tutaj, zdjąć możesz, panie  majorze, powiedzenia. — Bili go przez całą noc, a ran- 


swój pierożek. Tutaj, ty wiesz gdzie jesteś? 


Cisza była tak nieznośna, że pan von Liittwitz taj. Z 


kiem, jak teraz, świtało, przyprowadzili go tu- 
trzema 


mężczyznami wziętymi tam 


ta 


odpowiedział: — nie.. niemal wbrew sobie. 


— Czy widzisz ten mur? Nie 


szczególnego. Tył stodoły. Co? — Mur nie miał 


w sobie nie szczególnego. Tył 


— Tutaj... było ich siedmiu. Siedmiu, którzy 
się wzajemnie nie znali Chłopka z siedemna- 


stomiesięcznym dzieckiem na 


w dole, przez przypadek. | nieszczęsna 
z dzieckiem na ręku. Jakiś typ nie wiadomo 
skąd... Pod tym murem. Mur nie ma w sobie 
nic szczególnego. Tył stodoły... 

Mur, który nie ma w sobie nic szczególnego. 
Tył stodoły. Wtedy pan von Liittwitz-Randau 
zdjął binokle, aby nie widzieć Miał jakąś mgli- 
stą nadzieję, że tym gestem zaimponuje, w koń- 


ma w nim nic 


stodoły. 


ręku. Co im 


zrobiła? nie wiadomo. Trzech mężczyzn przy- 
prowadzonych z dołu. Jakiś człowiek niezna- 
ny, o którym nigdy nie się nie dowiedziałem. 
I doktór. | doktór. Kiedyś będą tutaj przycho- 
dzić, aby oglądać miejsce, w którym zginął. 
Stanie pomnik z marmuru czy' brązu. Będą 
przychodzić... Ja, widzisz, nie wierzę ani w Bo- 
ga, ani w diabła. Ale gdyby był Bóg, człowiek 
ten mógłby w niego nie wierzyć, stałby się 
i tak święty. 

— Może — powiedział ksiądz — zrobią go 
i tak świętym, kiedyś... 

— Idż, powiedział wysoki brunet, możesz 
przejść przez ten kraj wzdłuż i wszerz. Nie 
ma człowieka, który by mu czegoś nie za- 
wdzięczał. Nie ma dziecka, które by się naro- 
dziło bez niego. Nie ma starca, który by zmarł, 
zanim on nie zerwał się nocą, w zimie, przez 
śniegi, wszystko jedno. Przez dwadzieścia lat 


ny, podać im 


rą. Strach po 
szanym: 


Ale ksiądz 


popłynęła 
wtedy o sto 
| zatłukii jak 


ARAGON 


cu przyszła mu myśl, że gdyby mu dali czas, 
mógłby stać się dla tych Francuzów użytecz- 


informacje, o których Lotta nie 


mogła wiedzieć... Ale nie potrafił powiedzieć 
nic więcej niż: — Strzelajcie szybko... Ponie- 
waż strach był silniejszy. Strach przed 'ortu- 


prostu przed śmiercią. Nie mv- 


ślał już o Niemczech. Powtórzył głosem zdy- 


— Strzelajcie szybko. 


zaśmiał się swoim  brzydkim 


śmiechem, a kapitan Jan-Piotr 7 Armii Fran- 
cuskiej oświadczył: 

— Nie chcesz chyba profanować zlemi, gdzie 
krew bohaterów... 


Zaciągnęli go 
metrów dalej, na brzeg drogi, 

kurę. 

Przełożył 
Jan Koit 


Chce 
schudnąć 


Musimy przyznać się, że dla wie 
lu z nas kwestia wagi stanowiła 
problem zasadniczy. Kilka kilogra- 
mów więcej, które zdobyło się nie- 
postrzeżenie, napełniały niejedną z 
nas rozpaczą i zmuszały do gwałto 
wnego stosowania odchudzających. 
środków. Przedziwne, niczym nie- 
uzasadnione głodówki, przeprowa- 

zane bez porady i opieki lekar- 

skiej wyczerpywały organizm i czę 
sto narażały na chorobę. 
, I zamiast szczupłej sylwetki, 
przypominającej modną gwiazdę 
ekranu, zjawiają się zmarszczki, 
blada, zwiędła cera i dolegliwości 
sercoue. 

Mimo pozorów, jadamy na ogół 
zbyt wiele, toteż organizm nie 
może nadążyć z przerobieniem spo 
żytego pokarmu. Wskutek tego po- 
wstaje nadmiar tkanki tłuszczo- 
wej, która rozkłada się nierówno- 
miernie i tworzy brzydkie fałdy i 
wałki. Utrzymanie jej na tym po- 
ziomie, by była jedynie pomocna 
przy zachowaniu świeżej, jasnej 
skóry, jest sztuką dość trudną, do- 
stępną jednak dla wszystkich. 

Otyłość zagraża najczęściej ko- 
bietom w wieku lat 30—40. „Wiek 
niebezpieczny”. Wymaga większej 
dbałości o jadłospis i częstego ro- 
dzenia się wagi. Kobiety skłonne 
do otyłości powinny unikać pokar- 
mów, zawierających krochmal i 
tłuszcze. Dużo ruchu — o ile to mo 
źliwe, na świeżym powietrzu — za 
leca się wszystkim. 

Często nadmierna ołyłość jest zja 
wiskiem chorobliwym i przyczyn 
jej należy szukać w zaburzeniach 
gruczołów. Należy wówczas, by u- 
sunąć przyczyny, zwrócić się do le- 
karza. 

Przy ołyłości, która wynika z 

*nadmiernego odżywianią się, nale} 
ży zastosować dietę. 

Musimy usunąć ze swych posil- 
ków potrawy mączne, kartofle, ka- 
sze, ciastka i słodycze. Główną 
podstawą pożywienia powinny być 
jarzyny, które poza tym przyczy- 
niają się do uzyskania zdrowej, 
świeżej cery. 

Ciężka praca fizyczna nie jest 
wskazana dla ludzi otyłych, gdyż 
sprowadza zaburzenia w krążeniu 
krwi i niedomagania serca. 

Nie odchudzanie się, lecz prze- 
strzeganie jakości pokarmów do- 
pomoże nam do uzyskania wyma- 
rzonej dziewczęcej sylwetki. 

—03— 


Pasek do sukni 


Najskromniejsza suknia zyskuje, jeśli 
ozdobimy ją jakimiś drobnymi „dodat- 
kami“, które tak łatwo możemy same 
wykonać. 

Do najłatwiejszych i najczęściej uży- 
wanych przybrań należy pasek Podaje- 
my tu wzór takiego ozdobnera miska. 


ans. Niki 


materialu, 
lub wstążki w kolorze odpowiednio do- 
branym do sukni. 

Trzy wąskie wstążki, aksamitki lub 


Wykuna:y 


go 


ruloniki zeszyłe z pasków materiału 
przeplatamy w sposób podany na ry- 
sunku. Wzór ten powtarzamy kilkakrot- 
nie, zależnie od rozmiaru paska. Zakoń- 
czyć go możemy klamerką lub fanta- 
zyjnym wiązaniem końców.  Dodamy 
małą chusteczkę do kieszonki w ko- 
lorze paska i otrzymamy ładny kom- 
plet, który ozdobi i  odświeży naszą 
garderobę. 


Konika. 


W woj. zachodnio- pomorskim Ko- 
ła Ligi Kobiet objęły opiekę nad repa- 
triantami. Przede wszystkim projektuje 
się uruchomienie w majątkach ponie- 
mieckich warsztatów dla młodzieży o- 
późnionej w nauce, w których będzie 
mogła otrzymać przeszkolenie zawodo- 
we. Przewiduje się uruchomienie szkół 
o przyspieszonym kursie. 

W Szczecinie. Kilkanaście poniemiec- 
kich zakładów pracy przekszłałca się 
na warsztaty dla szkolenia zawodowe- 
go kobiet. 

Na Śląsku zorganizowano 15 powia- 
towych rad kobiecych przy radach 
związków zawodowych. Przy zakładach 
pracy organizuje się kółka doradcze, 
składające się z kilku robotnic należą- 
cych do różnych partii politycznych. 

W Warszawie w Domu im. Boduena 
powstaje żłobek dzienny obliczony na 
60 dzieci od 3 lat. Przy żłobku będą 
uruchomione przeszkoleniowe warsztaty 
pracy dla bezrobotnych matek. 


Znakomita pisarka mówi o aktualnym dzisiaj zagannieniu 


Pearl S. Buck, leureatka Nobla, 
autorka „Błogosławionej Ziemi“ i in 
nych powieści z życia Chin, będąc 
matką pięciorga adoptowanych dzie- 
ci, daje rady tym, którzy chcą zostać 
przybranymi rodzicami. 

Przed dwudziestu laty adopiowa 
łam moje pierwsze dziecko. Z bie- 
giem lat znaleźliśmy czworo in- 
nych. Zanim usiadłam do pisania 
tego ar'v:nlu, zapytałam moją naj 

starsza córkę 

o radę, co po- 

winnam po- 

wiedzieć lu- 
„ dziom, którzy 

chcieliby 

wnież adi »- 

wać dzieci. 
Przede 

wszystkim 
— rzekła na- 
sza dwudzie- 
stolatka — u- 
ważam, że nie wszyscy mogą adop 
tować dzieci. I to zarówno bogaci, 
jak ubodzy. To bowiem nie decy- 
duje. 

Zaczęliśmy dyskutować, jaki ro 
dzaj ludzi nadaje się na przybra- 
nych rodziców. 

— Wydaje mi się — mówiła cór 
ka dalej — że rodzice nie powinni 
być zbyt młodzi. Bardzo młodzi 
ludzie myślą najczęściej o rozryw- 
kach. Dlatego nie mogą dostatecz- 
nie troszczyć się o dzieci. 

— Przecież młodzi ludzie mają 
często własne dzieci — powiedzia- 
łam. 

— O własne dzieci ludzie tro- 
szczą się po prostu 'z wrodzonego 
instynktu. Troska o dzieci przy- 
brane wymaga czegoś więcej — 
odparła. — Oczywiście, rodzice nie 
powinni być nazbyt starzy, gdyż 
wtedy razić ich będzie hałaśliwość 
dzieci. Jedynie ci, którzy lubią 
dzieci, mogą zdecydować się na a- 
doptowanie. 
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Czy dzieci mogą liczyć 

na waszą miłość? 

O tym, co powiedziała, myślałam 
już od dawna. Wielu rodziców ko- 
cha swoje własne dzieci, lecz nie 
kocha dzieci w ogóle. Jedynie lu- 
dzie, którzy lubią wszystkie dzieci, 
mogą być przybranymi rodzicami. 

— Adoptowanych dzieci — ode- 
zwała się moja córka po namyśle 
— nie powinno traktować się w 
wyjatkowy sposób. Powinno się je 
uczyć, kochać i karać tak jak in- 
ne. Nie wolno ich wyróżniać, gdyż 
mogłyby odczuć, że są obcymi. 

Spojrzałam na nią. Nasze dzieci 
brały nas takimi, jakimi jesteśmy. 
Dzieliły z nami powodzenia i nie- 
uniknione niekiedy niepowodze- 
nia. Kiedy harowaliśmy, co zda- 
rzało się często, gdyż mając dużą 
rodzinę, mieliśmy odpowiednio du- 
że wydatki, odczuwały skutki na- 
szego przemęczenia i naszej częstej 
niecierpłiwości. Ale zawsze mogły 
liczyć na naszą miłość. 

Także rodzice musza brać dzieci 
takimi, jakimi są. Każde dziecko 
posiada niezmienną w zasadzie na 
lurę. W momencie, kiedy dochodzi 
do świadomości, podstawowe jego 
rysy są już ustalone. Ćwiczenie i 
przykład może pobudzać i rozwijać 
jedynie to, co już jest dane. Kiedy 
wymaga sie od kogoś nazbyt wiele, 
doprowadza się go do rozczarowa- 
nia i niezadowolenia. Nazbyt małe 
wymagania są tak samo szkodliwe. 


Chłopiec 
czy dziewczynka? 

Jak może ktoś wiedzieć, czy zna- 
lazł właściwe dziecko do adopto- 
wania? Czy decydować mają o tym 
czarne czy też jasne oczy? Wszy- 
stko jest ważne, jeżeli myślicie o 
tym, że jest ważne, gdyż podobne 
przekonanie jest realnym uczu- 
ciem, a w stosunkach między ro- 
dzicami i dziećmi uczucie gra do- 
niosłą rolę. Uczucia muszą być bra 
ne w rachubę przede wszystkim, 


gdyż one decydują o ustaleniu 
współżycia z nowymi dziećmi. 

Wspomniałam o cechach fizycz- 
nych jedynie dla przykładu. Rysy 
charakteru i skłonności są bez wąl- 
pienia bardziej ważne. Adoptowa- 
nie przez surowych rodziców dziec 
ka nieśmiałego i uczuciowego mo- 
że doprowadzić do katastrofy dla 
obu stron. Jakie wyjście znaleźć? 
Nie ma, oczywiście, absolutnie pe- 
wnych dróg, ale pewne momenty 
trzeba brać w rachubę. Pochodze- 
nie rasowe dziecka, nawet jego na- 
rodowość powinny być jednakowe, 
jak u przybranych rodziców. Jeżeli 
płynie w was np. gorąca krew wło- 
ska, nie powinniście adoptować 
dziecka po rodzicach ze Skandyna- 
wii, chyba że zdarzyło się wam po- 
brać się z miłości z osobą o tym 
samym pochodzeniu. 

Wielu woli adoptować dziew- 
czynki zamiast chłopców, wycho- 
dząc z przeświadczenia, że dziew- 
czynki są „latwiejsze“ od chłop- 
ców. Co do mnie, to przekonałam 
się, że właśnie „chłopcy są ła- 
twiejsi*; oni są bardziej niezależni 
i bardziej swobodni, to prawda. 
W ogóle jednak powinno się o a- 
doptowanym dziecku myśleć raczej 
jako o jednostce, a nie jako o chłop 
cu lub dziewczynce. 

— Nie powinno się mieć tylko 
jednego dziecka — dorzuca moja 
córka. — Przybrane dziecko musi 
mieć braci i siostry, które może ko- 
chać i z którymi może żyć tak, jak 
z rodzicami. To dodaje życiu wię- 
cej pewności. 

„Mój przyjaciel 
jest adoptowany“ 

Zadaję mojej córce następujące 
pytanie: 

— Czy postapiłam właściwie, mó 
wiąc ci od razu, że jesteś przybra- 
nym dzieckiem? 

Kiedy przyjęliśmy ja do naszego 
domu, była jeszcze niemowlęciem. 
Kiedy podrosła i mogła słuchać w 
łóżeczku opowiadań, mówiłam jej 
o cudownej historii, jak ją znala- 
złam i dlaczego ją wybrałam spo- 
śród innych dzieci. Opowiadania 
tego wysłuchiwała niejednokrot- 
nie. 

Pewnego wieczoru, miała już 
wtedy siedem lat, zaczęła ziewać, 
kiedy chciałam tę historię opo- 
wiedzieć jeszcze raz. „Znam już to 
wszystko!“ — rzekła. — „Powiedz 
mi coś nowego”. Odetchnęłam. O- 
znaczało to, że sprawa ta była już 
zaakceptowana i że można już by- 
ło o niej zapomnieć. Byłyśmy te- 
raz pewne siebie nawzajem. 

Teraz jako  dwudziestolelnia 
dziewczyna odrzekła z rozwagą: 

— Cieszę się, że powiedziałaś mi 
to, zanim mogłam to zapamiętać. 
Uważałam dlatego za przyjęte ogól 
nie, że ludzie mogą mieć dzieci al- 
bo własne albo adoptowane. Gdy- 
byś mi nie powiedziała, moglabym 
być zaskoczona, gdybym o tym do- 
wiedziała się później. 

Od tamtej nocy, kiedy córka mia 
ła siedem lat, nie byłam już nie- 
spokojna. W dwa lata później od- 
wiedziłam ją w czasie pobytu na 
wywczasach letnich w obozie. Przy 
biegła do mnie zadyszana. 

— Och, mamo, jak się cieszę, że 
przyszłaś. Czy chcesz pomówić z 
jednym z mych przyjaciół? Bardzo 
mi go żal. On jest adoptowany. 

Powstrzymałam się od śmiechu: 
„Przecież wiesz, kochanie, że to 
nie takiego". 

— Och, ale on jest naprawdę 
adoptowany — powiedziała córka 
poważnie. — Widzisz, on nie ma 
wcale matki. On ma tylko ciotkę. 


Odpowiadać na pytania 


uczciwie 
To był moment mego glębokiego 
szczęścia. Moje dziecko nie czuło 
się adoptowane — miało przecież 
matkę. 


Nasza młodsza córka zapytała | waniu, nigdy nie pragną 


szukać 


mnie pewnego wieczoru, kiedy kła | swoich nieznanych rodziców. 


dłam ją do łóżka: „Czy wszyscy 
moi bracia i siostry urodzeni zo- 
stali przez różne panie, mamu- 
siu?“ Potwierdziłam. 

— Ale to nie nie znaczy, ponie- 
waż wszyscy mamy ciebie jako 
matkę — powiedziała. I kiedy do- 
dałam: „Tak, to nie nie znaczy”, 
usnęła w ciągu kilku minut... 

Obowiązuje tylko jedna zasada 
przy odpowiadaniu na pytania — 
odpowiadać uczciwie. Im młodsze 
jest dziecko, tym krótsza i bardziej 
prosta może być odpowiedź. Podo- 
bna rozmowa z bardziej dorosłymi 
dziećmi wymaga więcej wyjaś- 
nień. Zazwyczaj, jeżeli stosunki do 
mowe są właściwe i dzieci nie są 
zaskoczone wiadomością o adopto- 


Żłobek w kopalni „Miechowice' 


Uważam, że najwcześniejsza a- 
doptacja bezpośrednio po narodzi- 
nach, jeżeli to możliwe, jest naj- 
lepszą podstawą przyszłego szczęś- 
cia z dziećmi. Zarówno rodzice, jak 
i dzieci, muszą przeżywać wspól- 
nie doświadczenia dzieciństwa. 


Przeszłość dziecka 
powinna być 
rodzinną tajemnicą 
Wiem, że wiele osób czuje więk- 
szą pewność, biorąc dziecko, które 
mając rok lub dwa, było już zba- 
dane pod względem umysłowym i 
fizycznym. Ale i rodzone dzieci 
stanowią dla rodziców takie samo 
ryzyko, jak i przybrane. Rodzice 


k. Bytomia 


Kobiety i wybory 


Wywalczyłyśmy Polskę 


i połrafimy nią rządzić 


Wiek XX jest wiekiem wielkich prze 
mian zarówno w dziedzinie techniki, 
pauki, jak i społecznej. W wieku tym 
dochodzą do głosu szerokie masy pra- 
cujących i w wieku tym kobiety zdo- 
bywają sobie prawo pełnego obywa- 
telstwa. 

Cóż to znaczy? Oznacza to, Że ko- 
bieta, która na równi z mężczyzną po- 
nosi wszćlkie ciężary, na równi bierze 
udział w życiu gospodarczym kraju, 
ma prawo na równi decydować o przy- 
szłych losach państwa. Między innymi 
wyraża się to w biernym i czynnym 
prawie wyborczym. 


Jesteśmy bardziej aktywne 


Prawda, z prawa wyborczego kobie- 
ty u nas korzystały od czasu pierw- 
szej niepodległości. Było to jednak 
do pewnego stopnia, prawo pisane je- 
dynie. Faktycznie ograniczało się ono 
do udziału w wyborach. Ilość kobiet po- 
słanek stanowiła znikomy odsetek o- 
gólnej ilości posłów. 

Wojna i okres okupacji uaktywniły 
kobiety, związały je silniej z całokształ 
tem życia społecznego i politycznego 
narodu. Kobieta prócz tego, że często- 
kroć musiała zastępować w gospodar- 
stwie aresztowanego lub zabitego mę- 
Ża, brała czynny udział w pracy kon- 
spiracyjnej, walczyła w partyzantce i 
na froncie. I śmiało mogą kobiety po- 
wiedzieć, że wolną Polskę, na równi 
z mężczyznami wywalczyły. A jeżeli 
wywalczyły, to nasuwa się prosty wnio 
sek, że mają prawo zadecydować o 
przyszłych jej losach. 


Czego oczekujemy 


od nowej Polski? 


Zastanówmy się teraz, przed zbliża- 
jącymi się wyborami, jaka ma być ta 
nowa Polska, czego winniśmy od niej 
wymagać? 

Odwieczną troską kobiety było i 
jest: móc nakarmić rodzinę, wychować 
i wykształcić dzieci i — najważniej- 
sze — żeby był spokój i pokój. Nie 
ma chyba kobiety - matki, kobiety - 
Żony, kobiety - siostry, której najgoręt 
szym pragnieniem nie byłoby: „żeby 
już nie było więcej wojny”. 

Chcieć nowej wojny, czekać na no- 
wą wojnę, może tylko kobieta wyzuta 
z wszelkich instynktów kobiecych. 


Te trzy postulaty — dobrobyt mas 
pracujących, oświata i pokój, wypisały 
na swym sztandarze partie demokra- 
tyczne, wchodzące w skład bloku wy- 
borczego. Rozbudowa przemysłu, zago- 
spodarowanie Ziem Odzyskanych — 
trzylatka sytości — komuż to może le- 
Żeć bardziej ha sercu niż kobietom. 


Przyszłość leży nam 


na sercu 

Myślimy o wszystkim: żeby było 
dosyć mięsa na obiad, żeby masła nie 
trzeba było szukać w dziesięciu skle- 
pach i wreszcie nie kupić, bo za dro- 
gie, żeby można było zawsze Franko- 
wi czy Maryśce podzelować buty i spra 
wić nowe ubranko. 

Kogóż bardziej jak kobietę, obcho- 
dzi to, żeby dzieci mogły otrzymać 
właściwe wykształcenie, żeby mogły 
się uczyć, żeby „na ludzi wyszły“? 

I kogóż wreszcie bardziej, niż kobie- 


tę, obchodzi to, żeby znowu męża nie |TZucić 


wzięli na wojnę i żeby u nas w do- 
mu był spokój, żeby nie kradli, 
napadali, nie rabowali. 

Wykonanie więc planu trzyletniego 
„trzylatki sytości“, taka polityka, która 


uchroniłaby nas od nowej katastrofy 
wojennej, są sprawami od których 
zależy nasz przyszły los. Postulaty 


wyborcze bloku demokratycznego po- 
krywają się w zupełności z interesami 
kobiet i ich zwycięstwo oznacza zwy- 
cięstwo kobiet. 


Umiemy patrzeć 


Nie jest dla nikogo tajemnicą i my 
wiemy o tym doskonale, że reakcja 
Światowa (i nasza rodzima) dąży do 


przywrócenia u nas rządów przed- 
wrześniowych, a co one oznaczają, 
wiemy również aż za dobrze — bezro- 


bocie, nędzę na wsi, oderwanie od so- 
juszników i, w rezultacie, znowu woj- 
nę. Bo Niemey, choć zwyciężone, nie 
śpią. 

Mówił w swoim czasie Schuhmacher 
o odebraniu nam Ziem Zachodnich, 
bez których stoczylibyśmy się do rzę- 
du kolonii. Tenże sam Schuhma- 
cher gorąco jest przyjmowany obec- 
nie przez reakcję angielską i znajdu- 
jących się na tym terenie andersow- 
ców. Byrnes zupełnie wyraźnie za- 


nie naszych sióstr i braci, musimy 
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adopiujący dziecko, narażają | 
właściwie na mniejsze nies] 
dzianki. Większość defektów (A) 
nych widoczna jest bezpośreć”. 
po urodzeniu, podczas gdy inne | 
iekty wychodzą na jaw dopiero | 
wieku szkołnym. i 
Czy stosunki między rodzicaři 
przybranymi dziećmi mogą być, ! 
skie, jak z dziećmi własnymi? 
ga być nawet bliższe. Fakt, że „| 
dzice pragną i szukają dzieć] 
stwarza dogodną podstawę do W] 
ściwych stosunków. Miłość ro7% | 
ja się często dzięki poczuciu odp] 
wiedzialności rodziców i znajd” | 
ze strony dzieci odzew bardziej | 
alny i gorący, niż gdyby wią) 
ich z rodzicami węzły krwi. | 
— Czy powiedziałyśmy wszy”) 
ko, co miałyśmy do powiedzem | 
— zwróciłam się do córki. | 
A 
| 


— Jeszcze jedna rzecz — odp 
ła. — Przeszłość dziecka adop 
wanego powinna być tajemnic? 4 
równo rodziców jak i dziecka. | 

Słusznie. Niekiedy trzeba wyj? | 
nień, które mogą pomóc naut 
cielowi. Wszystko to musi jedi” 
być zachowane w bezwzględnej “i 
jemnicy, która obowiązuje res] 
rodzeństwa. | 

W tym momencie do rozmo"i 
wtrącił się ojciec, zwracając "| 
z zapytaniem do córki: E 

— Czy sama zaadoptujesz d" 

Pytanie zasadnicze. Nasza  g 
odpowiedziała z przyjemna RU 
wością: | 

— Oczywiście, jeżeli nie ®č 


miała własnych dzieci, zaadopł! 


inne i będę. o nie -dbała. „i 
Pearl S. Buch Ń 


„| 


kwestionował nasze granice zachody 

I nie jest również dla nas taje wi 
cą, że reakcja światowa ma U 
swoje agentury, że wydaje ona ins 
cje rozmaitego rodzaju bandom ug] 
nym, starając się wewnątrz kraju 3 
niepokój. bandy "al 
na usłu8 „ 


swój U 
Polskie Stronning 
do bloku przysłłyj 
nie chciało, które idzie w pojeć | 
przy cichej i głośnej aprobacie Pyl 
Byrnesa i Churchilla. A ci o My 
tak nie marzą, jak o nowym roz 
Polski. 


Nie jest dla nas oboji 


kło stanie u wiadzy 
Jakaż więc rola w nadchodzłę 
wyborach przypada kobietom? x | 
kr 


tylko do urny kartkę? 
Praw i wolności wywalczonej prot” 
i kartką wyborczą i słowem i czy gł 
Nie jest dła nas obojętne, kto stani 
u władzy i jak będzie Polską 124%% 
Przede wszystkim powinnyśmy 5? 
rać, żeby jak najwięcej kobiet = 
do sejmu, po drugie, żeby WSZY Sa | 
kobiety głosowały za takim rz% 7] 
który zapewni nam pokój i dostate yt 
a więc za blokiem  demokratycz”y 

| walczyć o to trzeba wszędzie: g 
każdym miejscu, Przez nasza OFExy| 
zację kobiecą — Społ, Ob. lige | 
biet, przez Związki Zawodowe, 
dzielnie, miejsce pracy. Wszędzie . | 
biety winny agitować, uświadamia” 
uczyć. 

Dużo jest takich, które mówia: ! 
mnie to obchodzi? to nie bi 
rzecz”, Inne mówia: „moja 
tak głosuje, to i ja tak bede“. 
niem kobiet, które zrozumiały 
mią role, jaka mają odegrać w 
rach, które zrozumiały jaka odpo 
dzialność spada na nie za wyniki k 
wyborów, jest wytłumaczyć i teb 
rą „to nic nie obchodzi“ i tej id 
ogląda się na kumę, że tak jak U" 
się po bohatersku bić o wolną, 
ną Polske, tak teraz w wyboracć 


ny jej bronić. La 
Z. KWIEEINSKA ti 
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Kronika 


Wybrzeża 


WYSTAWA PAMIĄTEK 

PO OFIARACH HITLEROWSKICH 

W stolicy powiatu morskiego Wej- 
berowie zostanie otwarta wystawa pa- 
młątek po ofiarach piaśnickiej zbro- 
dni. Wystawa udostępni . wszystkim 
obejrzenie przedmiotów i rzeczy, zna” 
lezjonych podczas ekshumacji pomor. 
dowanych przez Niemców działaczy 
Polskich z Gdyni, Słupska, Wejhero- 
wa j okolic. Groby plaśnickie kryły 
ponad 12 tysięcy zwłok, 

KUPIECTWO MALBORSKIE 
ORGANIZUJE SIĘ 

W Malborku odbyło się walne ze- 
branie Zrzeszenia Kupców Saimodziel- 
nych Ziemi Malborskiej, przy bardzo 
licznym udziale członków. Na zebra. 
niu omówiono szereg zagadnień aktu- 
alnych, związanych z pracą organiza” 
cyjną kupiectwa w mieście i powie- 
cie, Następnie dokonano wyboru no- 
wego zarządu. 

Organizacja Kupców, Samodzielnych 
na terenie Malborka liczy około 70 
członków. b 
u KOMITET 
DANINY NARODOWEJ W SZTUMIE 

W Sztumie pod przewodnictwem 
starosty powiatowego ukonstytuował 
się Powiatowy Komitet Daniny Naro- 
dowej, W skład Komitetu weszli ob. 
ab. Grodnicki Józef, Szreiber Jan, 
Wróblewski Władysław, Baran Stefan, 
kpt. Pietruszewski i in. Komitet przy- 
stapi} już do działania w terenie, po- 
wołując do życia komitety gminne. 

DOM SPÓŁDZIELCZY 
W KWIDZYNIU 

W gmachu, gdzie dotąd mieściła się 
restauracja „,Polonia*, powstał pierw- 
Szy na Ziemi Malborskiej „Dom Spół- 
dzielczy”*, który obejmuje działy mas 
teriałów włókienniczych, żelaznych 
i spożywczych. Poza tym w gmachu 
mieścić się będzie świetlica i błblio" 
teka spółdzielcza. 

OBYWATELSKI KOMITET DANINY 
NARODOWEJ W KWIDZYNIU 
Przy udziale przedstawicieli woje- 
Wódzkiej Rady Narodowej odbyło się 
w Kwidzyniu zcbranie informacyjno- 
przedwyborcze wszystkich przewodni- 
czących gminnych Rad Narodowych 
Zięmi Malborskiej. Ukonstytuował się 
również Miejski Obywatelski Komitet 
'Daniny Narodowej. Na przewodniczą= 
cego powołąno. inż. . Chynielewskiego. 
SKRZYNKA ZAŻALEŃ DO KOMISJI 
KONTROLI SPOŁECZNEJ 
Celem ułatwienia szerokim warst. 
wom społeczeństwa m. Gdańska kon- 
taktowania się z Komisją Kontroli 
Społecznej, utworzonej przy Miejskiej 
Radzie Narodowej, podaje się do ogól- 
nej wiadomości, że w gmachu Miej- 
skiej Rady Narodowej w Ratuszu 
Staromiejskim znajduje się skrzynka 

zażaleń do rzeczonej Komisji. 

Korzystać z niej może każdy, kto 
ma poważne zażalenie, bądź w sto- 
šunku do instytucyj, bądź też pry- 
Wwatnych przedsiębiorstw lub osób, 
GDAŃSKIE KOŁO TOWARZYSTWA 
PRZYJACIOŁ MŁODZIEŻY SZKOŁ 

WYŻSZYCH 

W gmachu Zarządu Miejskiego w 
Gdańsku odbyło się zebranie organi- 
zacyjne Koła Towarzystwa Przyja- 
ciół Młodzieży Szkół Wyższych. 

Do tymczasowego Zarządu Koła 
bowołano ob. ob. inż. Władysława 


Czernego (wiceprezydenta miasta Gdań | q 


Ska), prof, Ignacego Zysa, prof. Fran- 
ciszka Otto, Henryka  Zdziecha i 
Przedstawiciela Związku Kupców. Do 
tymczasowej Komisji rewizyjnej—dyr. 
Geritza, ob. Kołodzieja i dyr. Edmun- 
da Łukasiewicza. 

WOJEWÓDZKI ZLOT MŁODZIEŻY 
Celem  zamanifestowania jedności 
Młodzieży demokratycznej w zbliża- 
jących się wyborach do Sejmu Usta. 
Wwodąwczego odbędzie się w dniu 
15,12.1946 r. w Gdańsku Wojewódzki 
Zlot Młodzieży Wybrzeża. 


TEATRY 


GDYNIA.—Miejski „Wybrzeże“, Pl 
Grunwaldzki, godz. 19.30 „Homer i Or 
Chidea“, dramat poetycki T. Gaycy- 
Topornickiego. Inscenizacja Iwo Galla. 

arynarki Wojennej, Skwer Kościusz 
ki 12, godz. 19.30, komedia Rogera Fer 
dinanda „Szczeniaki“. Reżyseria Je- 
tzego Merunowicza. 

KINA 

GDYNIA. — „Warszawa“ — Jeze- 
bel", „Atlantic“ — Szczęśliwa 13-ka. 

GRABÓWEK. — „Fala“ — W oko- 
Wach lodu. 

OHYLONIA. — „Promień“ — Pło- 
mień nie zgasł. 

GDAŃSK. — „Światowid* — Ulica 
złoczyńców", „Bajka“ — Nieuchwytny 

ith. 

SOPOT. — „Baltyk“ — Jego wielka 
miłość. „Polonia“ — Zaklęta narze- 
ona. 

OLIWA. — „Polonia“ — Powrót. 

WEJHEROWO. — „Swit“ — Zwario 
wane Lotnisko. 

SŁUPSK. — „Polonia“ -— San Deme 

io. 

TCZEW — „Wisła* — Samotny ża- 
gie], : 


Str. 


Wielki sukces wodniaków Pieniewa 


Pomysłowość pracowników stoczni 


zuoszczędziła państwu 2 miliony złotych 


Aby dobrze zrozumieć na czym 
polega sukces kilkunastu wodnia- 
ków załogi żeglarskiej portu Ple- 
niewo, musimy poznać okoliczno- 
ści, które sprawiły, że |odołamacz 
„Żuraw“ zamiast dobić do macie- 
rzystego portu w Pleniewie osiadł 
na piaszczystym brzegu gdańskiej 
zatoki. 


Rewindykacja „Żurawia“ 


Jak nas informuje kapitan „Żu- 
rawia“, ob. Roszyk, od 1 listopa- 
da 1945 r. do 12 października 
1946 r. „Żurawiem dysponował 
Główny Urząd Morski. Dopiero 
na skutek rozpoznania „Żurawia“ 
jako łamacza. lodu i uznania w| 
aim własności byłej Rady Portu | 
Gdańskiego, Dyrekcja Dróg Wod- 
nych wszczęła akcję rewindyka- 
cyjną. 

Po przedłożeniu Głównemu U- 
izędowi Morskiemu dowodów wła 
sności, GUM, oficjalnie przekazał 
„żurawia“ Drogom Wodnym. W 
związku z tym Dyrekcja Dróg 
Wodnych przydzieliła własną za- 
łogę i w pamiętnym dniu 12. 10. 
br. miał nastąpić uroczysty powrót 
„Żurawia* do portu macierzyste- 
go. Była wiełka radość wśród nas 
— ciągnie swoje opowiadanie ob. 
Roszyk, bo trzeba wiedzieć, że 
dziś taki lodołamacz wart jest 10 
milionów złotych, tylko w tym jest 
cała trudność, „że nigdzie go nie 
można kupić, bo na razie żadna 
stocznia nowych, statków nie bu- 
duje. 

Jak zamarzną rzeki, to praca 
naszego „Żurawia* będzie warta 
setki milionów, zwłaszcza, że w 
tym roku mamy tylko do dyspozy- 


cji 4 lodołamacze 
brzeże. 

Kiedy byliśmy w zatoce gdań- 
skiej, zaskoczył nas sztorm. Fale 
dochodziły do trzech metrów, zno- 
siło nas to w dół, to w górę, i już 
przy wjeździe do delty wiślanej 
fala „cupnęła* nas o mieliznę. 
skutkiem gwałtownego uderzenia 
o dno pękło ogniwo łańcuchowe, 
co spowodowało unieruchomienie 
steru. 

Fala przerzucała dalej „Żura- 
wia“ z mielizny na mieliznę. Jesz- 
cze tego samego dnja byliśmy o 
jakieś 100 m od brzegu, Następ- 
nego dnia fale wyrzuciły nas na 
sam brzeg. 

I jak przedtem była wielka ra- 
ość, tak teraz opanowała naš 
rozpacz, bo każda chwiła w cza- 


na całe Wy-| 


Zjaził działaczy Zw. Zaw. Wybrzeża 


w Gdańsku 


We wlorek dnia 10 i w środę 1i gru- 
dnia br. odbędzie się zjazd działaczy 
Zw. Zaw, z terenu całego wojewódz- 
twa Gdańskiego. Udział w zjeździe bio- 
rą przedstawiciele Powiatowych Rad 
Zw. Zaw., Zarządów Oddziałów Z. Z, 
i Rad Zakładowych. 

Na zjazil przybedzie około dwóch ty- 
sięcy działaczy z terenu, Z ramienia 
Centralnej Komisji Zw, Zaw. w zjeździe 
weżmie udział sekretarz K. C, Z. Z., po- | 
seł do KRN, ob. WŁODZIMIERZ SO- 
KORSKI. 

Zjazd odbędzie się w świeżo 
montowanej sali ,, 
kossowskiego. Poc 
na godz. 10, 

Na zjeździe będą wygłoszone dwa re- 
łeraty: posła SOKORSKIEGO — o Pla- 
nie  Trzyletnim i przewodniczącego 
OKZZ posła KOŁODZIEJA — o udzia- 
le klasy robotniczej Wybrzeża w wybo- 
rach do Sejmu Ustawodawczego. 

Tego samego dnia, odbędzie się 
o godz. 14-ej na placu pod „Polonią” 


odre- 
lonia” w Alei Ro- 
tek obrad ustalono 


| wielki wiec robotniczy. 


| Komitetów Wojew. obu partii robotni- 


,udziaiu 
ine będą bieżące zagadnienia ruchu za- 


sie sztormu grozi statkowi za- 


| gładą. 


Kiedy Dyrekcja Dróg Wodnych 
zwróciła się do wydziału holow- 
nicdo - ratunkowego GAL-u w 
myśl prawa morskiego „No cure 
no pay“ (nie będziesz wyratowa- 
ny. nie będziesz płacił) GAL zażą- 
dał w umowie jednej trzeciej war- 
tości „Żurawia”, co wynosiłoby 
blisko 3 miliony, złotych. 

Statek osiadł na mieliźnie 

Kiedy sztorm ustał, po zazna- 
jomieniu się z warunkami lokal- 
nymi GAL, uznając warunki te nie 
do przyjęcia, odstąpił jednak od 
umowy, 

Spośród innych firm najtańszą 
była oterta „Firmy Praca“, która 
żądała kwoty około 1 miliona 800 
tysięcy złotych. 


Na wiecu wy- 


stapią ob. Sokorski i przedstawiciele 


czych, tow. tow. DWORAKOWSKI 
i WOŁEK. 

Po przerwie obiadowej o godz. 15-ej 
odbędzie się w sali „Polonia” koncert 
dla świata pracy z udziałem Jerzego 
Gardy i zespołu Filharmonii Bałtyckiej. 


Dnia 1i-go odbędą się obrady bez 
szerszej publiczności. Omówio- 


wodowego, sprawy walki z drożyzną, 
akrji mieszkaniowej itp. W toku obrad. 
złożą Sprawozdania ze swej działal- 
ności niektóre powiatowe Rady Zw. 
Zaw., Zarządy Zwiazków i Rady Zakła- 
dowe. 


Zjazd ten budzi powszechne zaintere- 
sowanie wśród klasy robotniczej i inte- 
ligencji pracującej. Jest to bowiem 
pierwszy zjazd działaczy związkowych 
wojew. gdańskiego w tak wielkich roz- 
miarach. 


Gele i organizacja Międzynar. Targów Gdańskich 
Rozmowa z dyrektorem MTG ob. Drozdowskim 


Dyrektor Drozdowski przyjmuje na-|Szwecja, Czechosłowacja, Dania 
szego korespondenta w swoim biurze | państwa. 


a PEM się w gmachu wojewódz- 
wa. 

Są to na razie dwa pokoje, wkrótce jed 
nak, jak nas objaśnia dyrekcja M.T.G., 
przeniesie się do własnego, o wiele 
większego lokalu. W biurze jest. bar- 
zo ciasno i — ruchliwie. Wszędzie 
leżą i wiszą mapy, wykresy, statysty- 
ki i zestawienia. Dwie maszynistki stu 
kają bez przerwy, sekretarka pisze 
pod dyktando, drzwi 'się nie zamyka- 
ją — ktoś ciągle wbiega. 

— Kiedy rozpoczną się Targi, ob. 
Dyrektorze? — pytamy zaskoczeni iro- 
chę tym ruchem. 

— Targi rozpoczną się w sierpniu, 
trwać będą od drugiego do dziesiątego 
sierpnia, po czym będą się powtarzać 
corocznie. Wystąpiliśmy już do Biura 
Rejestru Międzynarodowych Targów z 
prośbą, aby termin ten był przyznany 
Polsce corocznie. 


CO JEST CELEM GŁÓWNYM 
TARGÓW? 


Celem głównym jest zaznajomienie 
kupców całego światła z naszymi wy- 
robami eksportowymi. Walka o rynki 
zbytu już się rozpoczyna na Świecie. 
Trzeba abyśmy stanęli do niej — a 
najlepszym polem, na którym może- 
my zademonstrować zagranicy różno- 
rodność i jakość produkowanych przez 
nas towarów, to organizacja międzyna- 
rodowych targów.. Z kolei i my na 
tym samym terenie MTG będziemy 
mogli poznać się z wartością produk- 
cji sąsiadów. Na targach wystawią 
swój dorobek przemysłowcy ZSRR, 


Kampania wyborcza na Wybrzeżu 
Wiec przedwykorczy w Malborku 


W Malborku, na terenie Cukrowni, 
w dniu 5.12 br. odbył się wiec przed- 
wyborczy, zorganizowany przez kała 
PPR i PPS, na który przybyli wszyscy 
robotnicy cukrowni wraz z dyrekcją. 
Obecnych było około 700 osób. 

Zagaijł wiec dyrektor cukrowni, ob. 
TOMCZYŃSKI. W swoim przemówie- 
niu podkreślił on wielki wkład robot- 
ników i dyrekcji w dzieło odbudowy 
eukrowni i nawołując do dalszej pra- 


LEMBORK. — „Fregata“ — Bobete- | cy 1 do całkowitego uruchomienik cu- 


Towie Pustyni. 


krowni, tak ważnego ośrodka przemy- 


PUCK. — „Mewa“ — Śluby, kawaler | słowego na terenie powiatu. 


Następnie sekretarz Komitetu Fo- 


inne 


Wybór Gdafiska na teren Targów 
Międzynarodowych jest poniekąd na- 
wiązaniem do dawnych tradycyj, 

Gdańsk już w czasach hanzeatyckich 
był znany jako miasto handlu zbożem, 
drzewem i bursztynem. Położony w naj 
szczęśliwszym miejscu, jakie można so- 
bło dla celów wymiany wyobrazić, nad 
brzegiem morza i zarazem nad brze- 
glem rzeki przepływającej przez rozle - 
głe dziedziny bogatego rolniczego kra- 
ju, Gdańsk bogacił się i rósł w potęgę, 

lasto było łącznikiem i miejscem wy 
miany, ciągnąc z tego wielkie zyski. Dziś 
pragnie powrócić do swojej roii ogni- 
ska handlowego, miejsca wymiany į wo- 
bec pozwalającej na to techniki 
miejsca obróbki uszlachetniającej, 

W mieście powstanie szereg fabryk, 
rafinerii, suszarni itp., które zajmą się 


przetworem surowców  mportowanych. 


przeaworem surowców importowanych. 
zatrudniając wielu pracowników. 
MIEJSCE TARGÓW 

Jesi już zdecydowane, iż Międzynaro 
dowe Targi Gdańskie odbędą się na wy 
spie Holm. Miejsce to jest bezsprzecz - 
nie korzysinie wybrane ze względu na 
jego piękno i rozleglość, ponadto na de 
cyzję wpłynęło to, iż znajduje się obec 
nie na wyspie kilkadziesiąt pięknych 
powoczesnycji murowanych pawilonów, 
pozostałość po niemieckiej fabryce łodzi 
podwodnych. 

Tak więc małymi kosztami, po pewnej 
zmianie obecnego rozmieszczenia bu - 
dynków, osiągnie się dogodne mie jsee 
na Targi, Wyspa Hom zostanie połączo 


wiatowego PPS, tow. MARCINIAK, 
dał ocenę sytuacji politycznej w kra- 
ju na tle zbliżających się wyborów. 


Z kolei zabrał głos tow. JANKOW- 
SKI z KW PPR, który omówił wielki 
wkład stronnictw demokratycznych w 
dzieło wyzwolenia i odbudowy kraju, 
„oraz zadania, stojące przed blokiem 
demokratycznym w wyborach. 


Mówceą wskazał na wywrotową i 
zgubną dla demokracji polskiej poli- 


na z miasiem mostem oraz linią iram - 
wajową i wodna. Dział Targów Rybnych 
zainsialowany będzie w Gdyni. Sopoty 
będą bazą mieszkaniową i miejscem roz 
rywkowym dla przybywających. Spodzie 
wane jesi przybycie na MTG około stu 
tyslęcy osób. 

Już obecnie rozpoczęto prace porząd- 
kowe na Holmie. Opracowuje się plany 
Pie AO programy imprez. 

Przemysł nasz produkuje z każdym 
dniem więcej. Stare, bogate miasto 
Gdańsk — obudzi się już wkrólce, jako 
ośrodek iiandlu zagranicznego i cenirum 
wyiniany. 

(D) 


| mrozy a później roztopy, uchronić 
nasze mosty od zagłady żywiołu. 


Pszejęci troską o los „Żurawia“ 
zaczęliśmy się sami zastanawiać 
nad sposobem spławienia „Żura- 
wia“ z brzegu morskiego na wo- 
dẹ, Odbyłiśmy naradę z inżynie- 
rem stoczni $migielskim i opraco- 
waliśmy płan działania. Po tygod- 
niu, kiedy pogoda wreszcie się u- 


normowała przystąpiliśmy do 
pracy. 
Robotnicy podejmują inicjatywę 


Gtównie chodziło nam o to, aby 
do „Żurawia“, który usadowił się 
równoległe do brzegu morskiego, 
wykopać koryto, i jak najbardziej 
je pogłębić, by potem obrócić na- 
szego „Żurawia“ o 90° i ściągnąć 
na wodę, W piątek przystąpiliśmy 
do pracy, Korzystając z pomocy 
wypożyczonego od Polskiej Żeplu- 
gi Państwowej. tylnokołowego pa- 
rostatku „Żubr“ głębiliśmy dno 
morskie --- przyszłe koryto do spła 
wienia „Żurawia“ przez całe dwie 
doby, pracujac bez wytchnienia 
dzień i noc. Praca ta kosztowała 
nas dużo i wysiłku i ryzyka: Kiedy 
koryto już było dostatecznie pogłę- 
bione į wyczyszczone, za pomocą 
parostatków „Wilka“ i „Żubra* 
udało się nam obrócić naszego 
„Żurawia“ o upragnione 90°. 
Jeszcze kilka godzin uciążliwego 
rycia w piachu i ciągłego pędmy- 
wania „Żurawia i udało się nam 
wreszcie wciągnąć go na wodę. 


„Żuraw uratowany 

Prostocie pomysłu, który był 
tylko owocem długoletniej prakty- 
ki i doświadczenia starych wilków 
morskich i wodniaków, należy 
przypisać ten wielki sukces. Za- 
oszczędziliśmy bowiem Drogom 
Wodnym przynajmniej dwa milio- 
ny złotych i niepotrzebną stratę 
czasu. Nasz „Żuraw“ w tej chwili 
znajduje się już od tygodnia w. na- 
prawie. aby, gdy przyjdą ciężkie, 


W uznaniu naszej pracy Mini- 
sterstwo Komunikacji — Depar- 
tament Dróg Wodnych przyznało 
nam premię 150 tysięcy złotych, 
którą solidarnie podzieliliśmy mię- 
dzy biorących udział w akcji wod: 
niaków. 

Głównie przyczynili się do ura- 
towania „Żurawia”: kpt. statku 
„ Warszawianka”, inż. Śmigielski, 
kpt. Dykowski, Bajas Michał — 
kierownik taboru, Gomuła, Fial- 
kowski Bolesław, Princ į inni. 


Z naszych 
. portów 


PRZEŁADUNKI W PORCIE 
GDYŃSKIM 


W ciągu miesiąca listopada br. port 
źdyński przeładował ponad 180 tysięcy 
ton węgla bunkru i koksu. Węgiel oc- 
szedł do Szwecji, ZSRR, Danii, Norwe- 


„Jgii, Francji i Finlandii. 


WYSOKI POZIOM WODY 
I SZTORMY UTRUDNIAŁY PRACĘ 
W LISTOPADZIE 


Poważną przeszkodą w prowadzeniu 
prac inżynieryjno - wodnych w portach 
Gdańska i Gdyni stanowiły wysoki po- 
ziom wody, sztormy oraz konieczność 
cumowania statków i kutrów przy wy- 
brzeżach. Mimo to prowadzono prace 
zarówno przy naprawie falochronu 
wschodniego (prace przygotowawcze) 
i zachodniego w Gdańsku, jak i dalsza 
naprawę nabrzeża przy porcie. Prze- 
prowadzono nadto w.tymże porcie pra- 
ce pomiarowe i badawcze. Ogółem 
sprawdzono 3.325 m. dna w kanalach 
i basenach i 700 m. Ścianki szczelnej w 
czasie 370 godz. nurkowania. 


KONIE UNRRA PRZYBYŁY 
DO GDAŃSKA I GDYNI 


Do poriu gdańskiego zawinęły m. in. 
wąglowcami i sudowcami dwa duże 
statki amerykańskie z końmi. 


Pierwszy z nich: „Woodstock Victo- 
ry” — po nieznacznej awarii, jaką miał 
przy zniszczonym przez Niemców falo- 
chronie — rozpoczął wyładunek 791 
koni UNRR-owskich ze Stanów Zjedn. 
Ameryki Północnej drugi zaś — „Pass 
Christian Victory”  wyładowuje 689 
koni. 

Do portu gdyńskiego przybył statek 
amerykański „Santiago Inglezias", któ- 
ry przywiózł w ramach dostaw unrow- 
skich 338 koni. 


Wiadomości 
Sportowe 


SPOTKANIA PIŁKARSKIE 
W TCZEWIE 

W Tczewie w spotkaniu piłkarskim 
o, mistrzostwo klasy pomiędzy KKS 
„Unia”, a KS „Wisła” wygrał KKS 
„Unia” w stosunku 1 1 0 (0 : 0). „Wisja” 
cały czas przeważała. będąc drużyną 
technicznie lepszą, Zwycięską bramkę 
uzyskała „Unia” w przedostatniej mi- 
ńicie z rzutu karnego. 


WYNIKI ZAWODÓW PŁYWACKICH 
W GDYNI 


W basenie pływackim Państwowej 
Szkoły Morskiej w Gdyni odbyły się 
pierwsze zawody pływackie z udałem 
zawodników z całego Wybrzeża. Wyni- 
ki uważać należy za dobre. 
Interesujący był bieg juniorów na 
40 m. stylem dowolnym i 40 m. stylem 
klasycznym, oraz biegi sztafetowe, w 
których Szkoła Morska po zaciętej 
walce pokonała zespół „Gromu”. Wy- 
niki biegów: mężczyźni 100 m. — Ku- 
rek (Grom), 100 m. stylem klasycznym 
Krzyżanowski Jerzy (Grom), kobiety: 
100 m. stylem klusycznym Budziszówna 
„Grom”. Juniorki, 40 m. styl kłasyczny 
Salomonówna, juniorzy 100 m. stył do- 
wolny Teisseyrie (gimnazjum). 
„Zawodnicy „Gromu” przygotowują 
się do spotkania z reprezentacją Szcze- 
cina, które odbędzie się w dniu 15 bm. 


ZAWODY BOKSERSKIE O PUCHAR 
BAŁTYKU 

W Gdańsku odbędą się w styczniu 
1947 r. wielkie międzynarodowe zawo- 
dy bokserskie o puchar Bałtyku. Na 
ringu spotkają się czołowi zawodnicy 
ZSRR, Szwecji, Danii i Polski, Z każ. 
dego z tych krajów przybędzie ośmiu 
zawodników. 


Kobiety polskie, któryra obecny u- 
strój dał równorzędne prawa rozwo- 
ju, powołał do życia organizację ko- 
biecą, która skupia w swoich szere- 
gach większość postępowych kobiet. 

Chcąc dowiedzieć się szczegółów o 
pracy Ligi Kobiet na ter. wojewódz- 
twa gdańskiego, zwróciliśmy się do 
sekretarza Wojewódzkiego Zarządu 
tej organizacji, zasłużonej działaczki 
społecznej, ob Jadwigi Szlenkowej. 

— Jak rozwija się praca Ligi Kobiet 
na terenie naszego województwa? 

— Trudno to zdefiniować, gdyż za- 
leżne to jest od okolicy, jej potrzeb i 
aktywności kobiet na danym terenie. 
W każdym bądź razie kobiety doce- 
niają znaczenie organizacji, garną się 
do niej chętnie, wiedząc, że walczymy 
w obronie ich interesów. 

W chwili obecnej mamy zarganizo- 
wanych około 5 tys. kobiet. Nasza kon 
kretna pomoc kobiecie idzie przede 
wszystkim po linii pomocy matce i 
dziecku, przez organizowanie żłobków 


może wykazać swoje umiejętności fa- 
chowe i organizacyjne. W tej chwili 
obok pracy uświadamiającej, wycho- 
wawczej, najistotniejszym naszym za- 
daniem jest zorganizowanie akcji 
gwiazdkowej dla dzieci i żołnierzy. 

— Jaki jest stosunek kobiet do pra- 
cy Ligi? 

-— Gdzie sięgają nasze agendy i na- 
sza aktywność, tam kobietv chętnie 
współpracują z nami i pomoc nasza 
jest konkretna. Dla przykładu podać 
można Elbląg, gdzie zorganizowanych 
jest 1.000 kobiet, które bardzo dobrze 
pracują. Poza tym z aktywniejszych 
powiatów wymienić należy Malbork, 
Kwidzyn, oraz Tczew, który po okre- 
sie zastoju, w tej chwili rozwinął swo- 
ją pracę. Gorzej natomiast jest z po- 
wiatami kaszubskimi, w których pra- 
ca wśród kobiet rozwija się słabo. My- 
ślę jednak, że kobiety tamtejsze potra- 
fia również przełamać trudności i sta 
ną się aktywne. 

— Jaki jest stosunek Ligi Kobiet do 


i przedszkoli przy zakładach fabrycz- | wyborów? 


nych, przez zakładanie warsztatów pra | 


tykę PSL, nawołując zebranych do je- 
dności i poparcia bloku demokratycz- | 
nego w wyborach do sejmu. 


, 


| sp 


cy dla kobiet oraz naukę zawodową. 


| wana jest poprzeć 
Tworzymy również różnego typu demokratycznych, gdyż ocenia wkład 
ółdzielnie pracy, w których kobieta | Krajowej Rady Narodowej i Rządu w 


— Liga Kobiet w wyborach zdecydo- 
blok stronnictw 


obiety Wybrzeża popierają blok 
stronnictw demokratycznych 
Wywiad z sekretarzem wojew. Zarz. Ligi Kobiet ob. Szlenkową 


dzieio wyzwolenia . odbudowy nasze- 
80 państwa. Zresztą pamiętamy do- 
skonale sytuację kobiety pracującej 
nrzed wojną i widzimy wysiłki Rządu 
dzis w akcji pomocy kobiecie. Dlate- 
go wszystkie kobiety — Połki, pójdą 
do urn wyborczych, by zadokumento- 
wać swoje pozytywne stanowisko Wo- 
bec demokracji. 
My, kobiety, w obecnej wojnie prze= 
żyłyśmy wiele ciężkich dni. Dlatego 
też z całą stanowczością przeciwsta- 
wiamy się wszelkim aktom rozbijania 
jedności narodu i jątrzenia do nowej 
wojny. Będziemy głosić w okresie wy- 
borczym zdecydowanie poparcie Bloku 
Stronnictw Demokratycznych, gdyż je 
steśmy za zwycięstwem demokracji w 
wyborach. 

— Jaki jest cel Wojewódzkiego Zia 
zdu Kobiet? 3 

— Niedzielny zjazd aktywu kobie- 
cego całego województwa miał na ce“ 
lu zaznajomienie kobiet z naszym nie- 
złomnym stanowiskiem w sprawie wy 
borów. Wierzę, że kobiety Wybrzeża 
oddadzą swe głosy w okresie wyborów 
na Blok Stronnictw Demokratycznych. 
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Artykul pomżezy  przedrukowuje - 
my w całości z „Echa Krakowa”, 
Radło czechosłowackie do- 
niosło e tajemniczej śmierci 
lotnfka Prchali. Lotnika, któ- 
ry pilotujac samolot Sikor- 
skiego w Gibraltarze, jeden 
jedyny uratował się. Sikorski, 


« jego córka Zofia, Adam Ku- 
* łakowski, gen. Klimecki, mjr 
* Cazalett i kilka innych osób, 


ponieśli Śmierć. 

Śmierć Sikorskiego jest dzi- 
siaj otoczona tajemnicą. Klucz 
do tajemnicy ma podobno An- 
ders, no i opiekunowie angiel- 
sey. 

„Alłe guten Dinge sind drei“ 
mówią bliscy Andersowi. 

Pierwszy zamach na Sikorskiego mial 
miejsce w roku 1942. Major Zychoń po 
prosil swego kolegę ppix. Kleszczyńskie 
go, udającego się z Sikorskim do Sta- 
nów Zjednoczonych — by do samolotu 
zabrał paczkę dla attache wojskowego 
w Waszyngtonie. 


Tajemnicza paczka 


Andrżej Kułakowski będąc. w odwie- 
dzinach u swego przyjaciela kpt. Anto 
niego Strawińskiego znanego konstruk- 
tora bomb czasowych i pułapek śmierci 


przypadkiem dowiedział się, że Strawiń 
ski na życzenie Zychonia wykonał bom- 
be mogącą zniszczyć samoiot. Bomba 
miała podobno iść na kontynent. An- 
drzej i Adam Kułakowscy odprowadza- 
jąc Sikorskiego na lotnisko rozmawiali 
z Kleszczyńskim, który żalił się, że Ży 
choń obdarzył go ciężką paczką. Dr An 
drzej Kułakowski — człowiek niezwy- 
kle inteligentny — spadochroniarz — w 
ostatnim momencie. zdążył zwrócić 
Kłeszczyńskiemu uwagę na zamówienie 
Zychonia. Już w samolocie Kleszczyń - 
ski otworzył przesylkę Zychonia i zna- 
lazł , „plasteline“. Nie było co czekać, „wa 
stelina* poleciała za okno do morza. „Pla- 

stelina'—był to ostatnio nowowynalezlo- 
ny przez Anglików tnateriał wybuc ho: 
wy o ołbrzyrniej sile, zwany „.piastic* 


Wszyscy Wiajemdlétani 


giną gwałtowną śmiercią 


Po powrocie ppłk. Kleszczyński zo- 
stat uznany za umysłowo chorego.i po- 
dobno zmarł w szpitalu w Glasgow. 
Major Zychoń został wezwany do "An- 
ddersa i zginał potem we Włoszech. An- 
drzej. Kułakowski zginał w katastrofie 
lotniczej. Adam Kułakowski zginął Z 
Sikorskim. 

Antoni Strawiński 
lecenie od płk. Gano opracowania 


otez Fal zaś po- 
ma- 


lej bomby, która działając na ‘inki 
sterowe samolotu „Liberator“ mogłaby 
przeciąć je — no i zniszczyć sæmolot, 


pozbawiony działających sterów. Kpt. 
Strawiński ze swoim asystentem, ppor. 
Racisem PES do płk Hellera — 


Kto zapełnia ich szeregi 


Konszachty peeselowca 


Delegatura Komisji Specjalnej 
do Walki z Nadużyciami w Olsz- 
tynie aresztowała Stetana Dzią- 
ba, referenta Starostwa Powia- 
towego w Ostrudzie i członka 
PSL (Nr legitymacji 11289) za 
nadużycia służbowe. 


Dziąba, wykorzystując swoje 
stanowisko zaopatrzył się w 
większą ilość przepustek in 


blaneo — wydawał je Niemcom 
ubiegającym się o pozwolenie 
wyjazdu za Odrę. Wydawanie 
przepustek odbywało się w 
mieszkaniu prywatnym, a za 


z Niemcami 


każdą przepustkę Dziąba pobie- 
r adw2wtys: zł. 


Dziąba przyznał się do winy. 
Pomagał mu w tym procederze 
rzeźnik, Martynezuk Piotr, któ- 
ry werbował dla Dziąby klien- 
tów. 


Gustaw Morcinek 


G £ OS LUDU 


Umarli milczą... 
Tajemnica śmierci gen. Sikorskiego 


nie została dotychczas wyjaśniona 


do polskiego dyonu szkolnego, gdzie 
przeprowadzili studia na samolotach 
„Liberator. Świetnie opracowaną bom- 
bę zawiózł osobiście Strawiński do An- 
dersa. 

W jakiś czas polem już major Stra - 
wiński zginął we Włoszech, płk Hel - 
ler zginął w katastrofie lotniczej, 
ppor. Racis zginał pod Arnheim. Zo- 
stały lylko pamiętniki Racisa. 


Anders blednie 

Drugi zamach na Sikorskiego plano- 
wany byl na B.iskim Wschodzie, lecz 
nie udał się, bo młody oficer miał za 
słabe nerwy i zwierzył się oficerowi 
sztabowemu jadąc EMU do Londynu, że 
kazano mu zabić Sikorskiego. 

Czy był trzeci zamach — 
sami. 

Na krótko przed śmiercią — Stkor - 
ski na przyjęciu u Andersa powiedział 
„przybyłem fo was, choć wiem, że 
piar tówaliście zamach“. Andres, blady. 
nie' mógł przemówić słowa. W -rozmo- 
wach poiltycznych Sikorski odkrył swe 
zamiary. 

Sikórski dążył do purozumieria z€ 
Związkiem Radzieckim. Wszystko bý- 
ło na dobrej drodze. Ambasador Maj- 
ski bawili w Moskwie i miał wracać do 
Londynu. Umowa z Rosją*to odwróce- 


osądźmy 


nie się od „opieki“ i „wskazówek“ 
Churchilla czy Edena. Umowy z Rosją 
to koniec propagandy  antyradzieckiej 


wśród wojsk Andersa — to odejście 
Andersa z czynnej służby wojskowej. 
Tego dumny Anders nie mógł znieść. 


Ułożywszy jako tako stosunki wśród 
wojsk polskich na Bliskim i Średnim 
Wschodzie Sikorski odpoczął w 
Kairo i postanowił wracać do Rooce. | 
w Otrzymał też ważny list od Roose- 
velia. 


|Gdyby rurka umiała mówić 


Na lotnisku samolot kołuje do star - 
tu, pilot stwierdza, że benzyna nie do- 
chodzi do motorów. Angiicy stwier- 
dzają. że rurka doprowadzająca ben - 
zynę jest dziwnie pognieciona. Poscy 
i angielscy mechanicy biorą samolot 
w opiekę, uszkodzenie usunieto ; samo- 
lot wyleciał. 

Przez kilka godzin, kto chciał, mógł 
JEZU ky NSE dosia do samolotu 6 do samolotu Sikorskiego. — 


wśród górnii górników 


Zrozumcie mnie tak — jak ja was 


Podczas uroczystości związanych z 
„Barburką* do kopalni „Katowice“ przy 


Oczyszcza się atmosfera 
PSL w Sanockiem przestało istnieć 


Chłopi, ci prawdziwi — nie przebrani, 
masowo opuszczają szeregi PSL i ostra 
krytykują polityke p. Mikołajczyka. Nie 
dawno do prezesa Zw. Samopómocy 
Chłopskiej, ob. Janusza, udała się dele- 
gacja z Sanockiego. W sklad delegacji 
wchodził również ob. Niemiec Wawrzy- 
niec, przewodniczący Pow. Rady. Naro- 
dowej- i równocześnie prezes Pow. 
Zarz. PSL. Podczas audiencji wywiąza- 
ła się dyskusja, w której zabrał głos ob. 
Niemiec, zarzuca ając kie kierownictwu 


PSL podstęp i ok 
„Panu  Mikołajczykowi — powiedział | 
ob. Niemieć — należałoby dać laskę i, 


wskazać drogę do Londynu“. 
Podobnych wypadków w Sanockiem 
mamy bardzo dużo. Cały szereg chło- 


pów PSL-owców, którzy w porę poznali | 


swą pomyłke, występuje ze . stronnic= 
twa „dla wszystkich“. 
„Dziennik ~ Rzeszowski“ 
można śmiało powiedzieć, 
kiem PSE | PSL przestało istnieć. 


podaje, 
że w Sanoc- | 
(kw) 


Kronika gospodarcza 


PRZYGOTOWANIA DO AKCJI 
`  "NAWOZOWEJ 

Na terenie woj. krakowskiego rozpo- 
częto już magazynowanie nawozów 
sztucznych na wiosenną akcję siewną 
1947 r. Celem racjonalnego przechowa- 
nia nawozów! organizuje się na terenie 
województwa szereg składów konsygna- 
cyjnych. 

POMYSŁ ROBOTNIKA DAŁ PÓŁ 
MILIONA ZŁOTYCH OSZCZĘDNOŚCI 

W fabryce chemicznej „Przemysł Ar- 
senowy" w Złatym. Stoku, wykorzysta- 
no pomysł mistrza J. Bargiela, który za- 
projektował „wyreperowanie zużytych i 
dawno wyrzuconych na złom dziesięciu 


płyt ze stali chromowej, używanych dó 


młynów kulkowych. ć 
Wykonanie reperacji pozwolila ma 
zmniejszenie zamówienia na nowe płyty. 
dzieki czemu zaoszczędzóno około 500 
tys. zł. 
WALKA 
O ZMNIEJSZENIE ODPADKÓW 


W przemyśle włókienniczym wprowa- 
dzono ścisłą ewidencję wszystkich od- 
padków w poszczególnych działach pro- 
dukcji. Walka o zmniejszenie odpadków 
powinna dać minimum 1,5 proc, zmniej- 
szenia kosztu własnego, co w drugim 
półroczu As szacunkowo wyniesie okolo 
160 mil. 

NADA: PRAC 
SZKÓŁ PRZEMYSŁOWYCH 

W Domu Kultury w Katowicach, zo- 
stała otwarta pierwsza wystawa prac 
uczniów szkół przemysłowych przemy- 
słu hutniczego i przemysłu węglowego. 


WYDZIAŁY DLA SPRAW 
PRZEMYSŁU PRYWATNEGO 
Jak się dowiadujemy jest biiska reali- 
zacji koncepcja Ministerstwa Przemysłu 
utworzenia w każdym Centralnym Za- 
rządzie Przemysłu wydziału dla spraw 
grzemysłu prywatnego w celu utrzyma- 
ia ścisłego kontaktu z przemysłem pry- 
watnym, oraz uzgodnienia planów pro- 

dukcji i zaopatrzenia. 


10 MILIONÓW ZŁ 
NA SZKOLNICTWO ZAWODOWE 


Ministerstwo Ziem Odzyskanych asy- | 


gnowało 10 mil. zł na zorganizowanie 
kursów - przysposobienia zawodowego na 
terenach zachodnich. Organizację tych 
kursów przeprowadzi Instytuty Rze- 
mieślnicze. 

Akcja ta będzie przeprowadzona w 
skróconym czasie, aby dostarczyć fa- 
chowców dla przemysłu i rzemiosła, któ 
rych brak na Ziemiach Odzyskanych da 
je się dotkliwie odczuwać. 


PRZYMUSOWY, OBOWIĄZEK 
PROWADZENIA KSIAG 
HANDŁOWYCH 

Z początkiem roku przyszłego będzie 
wprowadzony powszechny obowiązek 
prowadzenia ksiąg handlowych, cewentu- 
alnie uproszczonych. 


SIEWY NA MAZURACH 
Plan zasiewów ozimych w woj. olsz- 
tyńskim dzięki pogodnej jesieni został 
wykomany w 107 proc., zasiano 130 tys. 
ha, a zaorano 194 Ro. ha ziemi, < 


że | 


był znany polski. literat, autor wielu 
książek o pracy i życiu górnika poiskie 
go — Gustaw Morcinek. Przybyłego nie 
| dawno z długiej tułaczki zagranicą i w 
obozach koncentracyjnych pisarza, entu 
ZE witali zebrani na uroczysto- 

ci górnicy. Orkiestra kopalniana zagra- 


| i hymn górniczy, po czym tow. Żuraw- 
| Ski powitał gościa 
łamywanie chłopów. | Robotniczej i Rady Zakładowej. 


w imieniu Polskiej 


„Wszyscy górnicy szczęśiiwi są — po 


wiedział tow. Żurawski — że w dniu 
| najradośniejszego święta zjawił się 
| wśród nich ten, który sercem i duszą 


cdgżuwa trud i pracę górnika“. 


W prostych i ciepłych słowach dpo- 
wiedział Gustaw Morcinek: 


„Uroczystość ta przysporzyła mi wie- 
le tematów do nowych książek, które 
będę pisał, by wsławić nie tylko waszą 
ofiarną pracę, ałe i rytm wysiłków bu - 
downiczych Nowej Ojczyzny, Ojczyzny 
chłopów i robotników, 


Jedno mam życzenie, by moją pracę 
tak zrozumie robotnicy i ich dzieci, jak 
ja rozumiem ich pracę dla Odrodzonej 
Ojczyzny”. (z) 


radca polityczny Sikorskiego j U: 


W kilka godzin po starcie samolot lą- 
dował w Gibraltarze. 


Z Gibraltaru Sikorski miał lecieć do 
Anglii. W Gibraltarze, samo!ot wzniósł 
się normalnie w powietrze lecz wkrót- 
ce runął do morza. Stety nie działały. 

Uratowany cudownie lotnik Prchala 
został przesiuchany przez Anglików i 
„zachorował*. Potem nie mógł czy nie 
chciał opowiadać o wypadku. 


Szef policji Mikołajczyka 


prowadzi śledztwo 


Na miejsce wypadku przyłecieli na - 
tychmiast z Londynu dr Retinger Kon 
MALI] 
szel bezpieczeństwa rz adu emi grecyj - 
nego w Londynie. Retinger zabrał ura- 
towane akta Sikorskiego i lisi Roose - 
velta i wrócił do Londynu ż opinią 
Angiików o wypadku. i 

Szef U:lman przeprowadził Sledziwo, | 
po którym oświadczył, że to był wy- 
padek. Pan Uiiman wkrótce otrzymał 
nową świetną posadę u Angiików — 
rzucając intratne stanowisko szefa po - 
licji politycznej rządu Mikołaiczyka. 

Ówczesny przełożony. Ujlmana p. 
Banaczyk, prawa ręka Mikołajczyka, 
wrócił do kraju i siedzi cicho pod Po- 
znaniem. 

Pan Ullman nie wraca.. 


DZ 
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Wynalazek robotnika 


Oszczędza naństwu 2,5 


Ob. Latocha Rudolf pracuje w fabry- 
ce sprzetu spawalniczego „Perun* 24 
lata. Zaczyna jako praktykant — obec- 
nie zajmuje stanowisko kierownika pro 
dukcji. Uczestnik powstania śląskiego, 
zacięty wróg niemczyzny zostaje w 
czasie okupacji wywieziony do obozu w 
Stutthofie. Po ukończeniu 'wojny wraca 
do swojej fabryki i stara się w miare 


swoich sii i «ieprzecięlnych  zdałności 


miliona rocznie 


— na odmrażaniu (przedtem £0 
trzeci dzień, obecnie raz na miesiąc): 
8 godzin jałowych na- 1 

jazdów, co wynosi — 31.104 m 

zaoszczędzeniu siły 3 
roboczej E . — 48.000 zi 
na produkcji . « . . — 126.000 zł 

RADO" 


. — 205.106 zł 


na 


miesięcznie 


Miezależiio o4 powyższego zestawie” 


tec hnicznych ulepszać produkcję A | nia t oy AEE na \ transporcie, po 


tu spawainiczego. Kilka miesiecy temu 
zastosował nowy przyrzę: d, dzięki RS 
remu usprawniono frezowanie uchwytów 
Obecnie, dzięki ulepszeniom, które są 
wynikiem jego niestrudzonej inicjatywy 


|i ofiarności dia dobra fabryki — zosta- 


. ło zaoszczędzonych: 


alrowozU| 


nieważ tlen musi sprowadzać częściowo 
z Górnego Śląska, co podraża w znacz- 
nym stepniu koszta produkcji. 

Ob. Laiccha, robotnik z fabryki „Pe” 
run“ na Pradze walnie przyczynia się 
do odbudowy naszego przemysłu. Oby 


było takich jak najwięcej. 
i 


w Piotrkowie Trybunalskim 


Setny parowóz. 


Codzienny huk młotów, cha- 
rakterystyczny, równomierny 
stukot tokarń - kołówek, zgrzy- 
ty pilników  zdzierających lub 
wygładzających żelazo i inne 
metale ściśnione w  imadłach, 
oto codzienny trud kolejarza 
— | warsztatowca. 


Dwa lata mijają od chwili, 
gdy zdewastow, wąne przez hitle- 
rowskich „reischbahnerów'* 
warsztaty naszej parowozowni, 
pracują w pełni swej wydajno- 
ści, przygotowane do zadań 
ciężkich i odpowiedzialnych. 
I oto nadszedł taki dzień, w któ 


rym z szyn kanałowych remi- 
zy - naprawni, wyszedł wyre- 
montowany dokładnie i odświe- 
żony, setny parowóz ze 
średniej naprawy. 

Przezwyciężono! 

Ciężka praca kolejarza-warsz 
tatowca w tej parowozowni 
Piotrkowskiej, znajdującej się 
w samym środku jednej z więk 
szych magistrali kolejowych 
Polski i w pewnym oddaleniu od 
ośrodka , przemysłu, dała 
owocny wynik. 

Dotychczasowe 
przezwyciężyliśmy. 

Setny parowóz wyszedł. 

[= —-WER | CRSYTSONNWNWĘ E T 


przeszkody 


STARANIEM KOŁA PPS „CZYTELNIK“ kolportaż, Poznańska 38 | 

Dnia 12 grudnia br. o godz. 16 na wspólnym zebraniu Kół 
PPS i PPR oraz sympatyków wygłosi odczyt tow. ILLIA GENA- 
CHOW na tematy aktualne. Po odczycie dyskusja. 


Przeszło miliard złotych 
wpłacić państw. przemysł idrożdżowy do skarbu 


Preliminowane w budżecie wpływy 
do Skarbu Państwa od Państwowego 
Przemysłu Drożdżowego na rok 1946 
wynosiły 825.000.000 zł. 

Dzięki energii kierownictwa Pań- 
stwowego Zjednoczenia Przemysłu 
Drożdżowego i Centrali Handlowej Pań 
stwowego Przemysłu _Drożdżowego 
wpłaty z tytułu podatku spożywczego 
wynosiły do dn. 1 SPO 1946 roku 


kwotę 1 miliard 49 milionów złotych. 

Do końica roku bieżącego Państwowe 
Zjednoczenie Przemysłu  Drożdżowego 
spodziewa się osiągnąć dla Skarbu 
Państwa kwotę złotych 1 miliard 250 
milionów. 

W ten sposób Państwowy Przemysł | 
Drożdżowy wpłaci w roku 1946 do 
Skarbu Państwa o 50 proc. wyższą su- 
mę od preliminowanej. 


(trzymamy kompletne urządzenie fabryki peniciliny 


Sytuacja na rynku farmaceniycznym nadal trudna 


Przedwojenny dorobek naszego prze 
mysłu farmaceutycznego został w .0- 
kresie wojny prawie całkowicie zni- 
szczony. Jeżeli się weźmie poza tym 
pod uwagę fakt, że w tej dłiedzinie 
produkcji nigdy nie byliśmy samawy- 
starczalni, zrozumiałe jest, że-obecna 
produkcja farmaceutyków może tylko 
w części zaspokoić zapotrzebowanie 
kraju. 13 pracujących w tej chwili 
państwowych fabryk farimaceutycz- 
nych (w tym 6 na Ziemiach Odzyska- 
nych) pokrywa ogółem zaledwie 15/0 
zapotrzebowania. Fabryki te produku- 
ją obecnie szereg szczepionek, suro- 


5000-ny_ wagon 


opuścił Warszłaty Kolejowe w Pruszkowie 


W dniu wczorajszym w War- 
sztatach Kolejowych w Pruszko- 


wie odbyło się uroczyste przeka- | 


Złodzieje ukarani 


zanie 5.000-go wagonu Minister- 
stwu Komunikacji. 

Na 
cemin. 
i wicemin. Przemysłu 
inż. Rumiński. 


uroczystość przybyli: wi- 
komunikacji, inż. Balicki, 
Handlu, 


Szczegółowe 
oraz 


sprawozdanie | 
wywiady z pracownikami | ryki. 


podamy w jednym z 
szych numerów. 


najbliż- 


Sąd Okręgowy w Bydgoszczy skazał 
w trybie doraźnym b. kierownika A- 
gencji Pocztowej-Nr-5 w Bydgoszczy, 
Władysława Pawlaczyka, na 6 lat wię- 
zienia oraz b. urzędniczkę Urzędu Po- 


|cztowego Nr 1 w Bydgoszczy, Marię 


Goerke, na 5 lat więzienia za okrada- 
nie paczek, które nadchodziły z Ame- 


wic, zastrzyków i innych środków le- 
czniczych. 

Na przeszkodzie zwiększeniu produk 
cji stoi prawie zupełny brak surow* 
ców w kraju i duże trudności w. spro- 
wadzeniu tych fabrykatów z zagra- 
nicy. 

Rozprowadzanie farmaceutyków wy 
maga poważnych kredytów z uwagi na 
konieczność finansowania importu go- 
tówka, zwrotną dopiero w okresie kil- 
ku miesięcy. Również dużą trudnością 
rozdziału jest brak sił fachowych. Far 
maceuci odmawiają współpracy w ra- 
mach oferowanych im uposażeń, wy- 
znaczonych dla pracowników przedsię- 
biorstw państwowych. 

Techniczną stroną rozdziału leków 
i preparatów farmaceutycznych zaj- 
muje się Centrala Handlowa Przemy- 
słu Chemicznego według klucza, usta- 
lanego każdorazowo przez Minister- 
stwo Zdrowia, które uwzględnia na- 
stępujące grupy odbiorców: Centralna 
Składnica Sanitarna (szpitale, sanato- 
ria, ośrodki zdrowia oraz inne zakłady 
podległe Ministerstwu Zdrowia), Mini 
sterstwo Obrony Narodowej, Minister 
stwo Bezpieczeństwa, Ministerstwo Ko 
muńikacji, Ubezpieczalnie Społeczne i 
Naczelna Izba Aptekarska, zaopatru- 
jąca za 
apteki. 

Na całość rozprowadzanych leków 
składają się wyroby krajowe, wyroby 
pochodzące z importu oraz ta część 


pośrednictwem hurtowni js 


darów UNRRA i inn. darów zagrani- 
cznych, która została przeznaczona na 
potrzėby wolnego rynku. 

Obroty pieniężne krajowymi prepa- 


ratami farmaceutycznymi wynosiły 
w br. przeciętnie 13 milionów zł mie- 
sięcznie. 


Należy sądzić, że mające nastąpić w 
kwietniu sprowadzenie dó Polski kom 
pletnego. urządzenia fabryki penici- 
liny rozwiąże przynajmniej pod tym 
względem trudną sytuację na rynku 
farmaceutycznym. Fabryka ta była za- 
instalowana w Toronto w Kanadzie i o- 
„becnie jest demontowana pod kierun- 
kiem specjalnie przeszkolonych fa- 
chowców Polskich, 


sr r ai pray maj dpi ala ii 7 ZZ 


Wkrótce wyjdzie... dwusetny! 


Parowozownia w Piotrkowie 
Trybunalskim uroczyście obcho- 
dzić będzie swoje święto. Setny 
parowóz przywiezie z Łodzi po- 
ciąg z gośćmi, po czym odbędzie 
się msza św. i poświęcenie sztan- 
daru. Po części oficjalnej odbę- 
dzie się wielki koncert, następnie 
zabawa taneczna. 


e e 
Klub literacki 
=Z infcjatywy dziennikarzy, pracują- 
cych na terenie Pomorza Wschodniego, 
utworzony został klub literacki, który 
m. in. projektuje urządzać wieczory dy 
skusyjne, odczyty, pogadanki itp. Wy- 
pełni to poważną lukę w życiu kultural- 
nym miasta. 


[i czym marzą 
Niemcy 


Pozostali jeszcze na naszych tere- 
nach Niemcy, mimo, że pokonani i zwy* 
ciężeni, bynajmniej nie zrezygnowali Z 
myśli o odwecie. Niedawno we Wrocła- 
wiu M. O. aresztowała niejaką Cecylię 
Benot. Niemkę, przy której znaleziono 
ulotki o treści antypolskiej, M. in. w 
ulotkach tych są hasła na cześć Hitlera 
i wiadorności o istniejącej jakoby i roz- 
wijającej się „armii mścicieli". 

„Mścicielka" na razie zawędrowała 
do aresztu, skąd przekazano ją do dy- 
sfozycji prokuratora Sądu Wojskowego. 


(Z) 


Snółdzielczość 
nu czele 


Wśród pierwszych wpłacających przed 


terminowo na Daninę Narodowa 
znajduje się  spółdzielczość łódzka. 
Oprócz Banku Gospodarstwa  Spół- 


dzielczego, który pierwszy spośród in- 
stytucji spółdzielczych wpłacił 13 mi- 
lionów zł, wpłat dokonali: Powszech- 
na Spółdzielnia Spożywców — 4 mil. 
zł, Wojewódzka Spółdzielnia Skupu 
zwierząt  Rzeźnych 1.050.000 zł, 
Łódzka Spółdzielnia Ogrodnicza 
500.000 zł (210.000 z} pónad. normę), 
Powiatowa Spółdzielnia Rolnicza-Han- 
dlowa 285.000. zł, oraz Okręgowa 
Spółdzielnia Mleczarska 105.000 zł. 


M. W. 


POMÓŻ PLIŹNIEMU 


Pumięta, 
o Pomocy Zimowej: 


Reforma podatku dochodowego 


Roczny aochód 60 tys. — wolny vá podatku 


Ministerstwa Skarbu zakończyło już | dochodzie 60 tys. zł, do 50 proc. przy 


spracowanie projektu zmiany ustawy o | dochodzie 4,200.000 zł. 


podatku dochodowym, Projekt ten sta- 
nowi w tej chwili przedmiot rozważań 
w Komitecie Ekonomicznym Rady Mini 
strów.i uchwalenie go przez Radę Mi- 

nistrów może być oczekiwane jeszcze w 
bieżącym roku. 

W myśl tego projektu minimum do- 
chodu wolnego od podatku zostało pod 
wyższone do 60 tys. zł rocznie. Złago- 
dzona została również progresja stopy 
podatku dochodowego od 2 proc. przy 


Na specjalne pod 
kreślenie zasługuje fakt EWO RET 
zniesienia dodatkowego obciążenia po- 
datkowegy, które przy dochodzie powy 
żej 400 tys zł rocznie mogło dochodzić 
do 80 proc, uzyskanega dochodu. 


Projekt przewiduje poza 'vrń rozsze- 
rzenie ulg rodzinnych oraz rozciągnię= 
cie ulg przysługujących  spółdzielniom 
spożywców, na spółdzielnie kredytowe 
i Komunalne Kasy Oszczędności. 


, 


Nr 337 (725) 


=== DROBNE == 
OGŁOSZENIA 


BIŻUTERIA, brylanty, złoto. srebro, 
tegarki. Kupno = sprzedaż Nowak 
dowy Świat 48. 1.712 
FOTOGRAFIE nagrobkowe _ (porcela- 
Rowe) wykonywa  „EL.CHA-FILM", 
erozolimskie 27. Prowincję informu- 
Jemy listownie. 1-1943 


| Bi a A Ar e 
STEMPLE kauczukowe wykonywa „EL- 
CHA.FILM*, Warszawa, Jerozolimskie 
' Prowincje informujemy listownie. 
I-1956 
KM zka Prz "AE a 
FARB- wszelkiego rodzaju, bez wzglę 
" na opakowanie (towar powinien 
Yé w proszku lub w grudkach) stale 
upuje. Prowincja może oferować 
Pocztą, przesyłając próbkę. Odpowia- 
damy natychmiast. Większe ilości tran- 
ortujemy sami. Wytwórnia Chemicz- 


a „Ammon* Warszawa, Jerozolim- 
ski 41, 1-2026 
— 

OKAZYJNA sypialnia, sztuki pojedyń- 
Cze. Ząbkowska 13. J. Jaworski 
RP. Saterus. 1-2067 


MASZYNY DO PISANIA I LICZENIA 

Upuje: nawet zepsute, połamane (na 
Części). Poleca: długi wałek — normal- 
4 — walizkowe. Naprawa — remon- 
A — przeróbki niemieckich. Mechanik 
Ypłomowany  Grzechociński. Warsza- 
Wa — Złota 46. Żyrardów — 1-go Ma- 
la 29. 


Proszę wyciąć — zachować. 


MARKUNÓW: Pauliny, Alfonsa i Gu. 


stawa z Wilna poszukuje siostra Ele- | 
Onora Olszewska, zamieszkała Warsza. | 


| Wa . Mokotów, ul. Orkana 13. 


lego) Zjednoczenia z siedzibą w War- 


1-2028 


`~ 


UNIEWAŻNIAM zagubioną Kartę re- 
estrącyjna RKU wraz z legitymacją 
Partyjną na nazwisko Stefan Decyk. 
1-2082 


= 


UNIEWAŻNIAM zgubione dokumen- | 


Y ma nazwisko: Ładyński Kazimierz, 
dowód osobisty, karte z Czerwonego 
rzyża, 1-2083 


KupNO | sprzedaż części samočho- 


owych „AU'TO-SPRZĘT* ul. Targo- 
a | 
EA 64. IA483 | 
PROTEZOWNIA Warszawska Ignacy | 


dworski, Warszawa, ul. Targowa 44 
Ykonuje wszelkie artykuły ortope- 
Yczne | wszelkie reperacje, Firma 
SBzystuje od roku 1921. 1-2081 
` — 
PIECE KUCHENNE, roboty zduńskie. 
ugeniusz Nadulski 158, Zielna 33. 
— 
‘EST po OBJĘCIA stanowisko głów- 
Rego inspektora . (finansowo-gospodar- 


ławie, Reflektujemy tylko na pierw- 
łorzędne siły z gruntowną znajomo- 
tiè buchalterii fabrycznej i z prakty- 
tR. Mieszkanie zapewnione. Zgłaszać się 
v godzinach biurowych: Warszawa, ul. 
Wilcza Nr 71, IV p. pokój Nr 12. 

1-2031 
"1ROTPPETIE WY WAPPEN 
WAŁBRZYSKA Fabryka Kalkomanił 
$ Oddziałami w Kamionce i Nowej 
„Udzje, Wałbrzych, ul. Czerwonej Ar- 
Mii 21, poszukuje 5-ciu kwalifikowanych 
brzedrukarzy oraz 5-.ciu maszynistów 
A maszyny płaskie. Płace wg. Umowy 
Zbiorowej Przemysłu  Poligraficznego. 
lieszkanie zapewnione. Zgłoszenia 0s0- 
he lub pisemne prosimy kierować do 
abryki w Wałbrzychu. 1-2074 
— 


FARBIARNIA, pralnia chemiczna „Gra- 
yk". Warszawa, Mokotowska 19 (przy 
o wietela). 1-2050 


O aae Ae (61 a zada 
MASZYNY do pisania, liczenia kupu- 
naprawia mechanik, Marszałkow- 

a 121. 1.2053 

Na W 
MEBLE, tapczany higieniczne, tapicer- 
k stoły, szafy, kredensy kuchenne. 

Spólna 15. Pliszka. 


1-2052 


Pai p „z 


FUTRA, lisy, przeróbki pelis. Wspólna 


~ Janina Sadowska. T-2054 


MASZYNY? żenia 


NAPRAWA" KUPNO: SPRZEDAZ 


B GRZECHOCIŇSKI 


WARSZAWA: ZŁOTA 46 - ŻYRARDÓW: 100 MAJA 20 


W ydawcà: 

Komitet Centralny 

Polskiej Partii Robotniczej 
Rede 3 Gwąl ŻE 

Komitet Redakcyjny 
Godziny przyjęć: 
Redaktor Naczelny od godz 15—16 
Sekretarz Redakcji „ » 10-11 
Tę letfony: 


Redaktor Naczelny 86-645 
Sekretarz Redakcji 88-228 
Kier. działów 88.225 


ADMINISTRACJA 

Czynna od godz.: 8—16 

a | e t o n: 88-227 

Konto PK.O w Warszawie 1.1090 

BGK Oddz GŁ w W-wie Nr 749 

Bank Gosp. Śpół. Oddz. Wojew. 
w Warszawie Nr 10) 

PRENUMERATA 


Zł 60.— miesięcznie wraz z prze- 
syłką pocztową 
CENY OGŁOSZEŃ 
l mm x 1 szp. w tekście zł 60.— 
l mm x 1 szp. z8 tekstem n 40.— 
1 mm x 1 szp. nekrologi „ 40— 
l mm x 1 szp. opisowe „ 100.— 
Ogłoszenia drobne za wyraz B= 
oszukiwanie pracy i rodzin 
za wyraz „ 5— 
Adres Redakcji | Administracji 
Warszawa, ul. Smolna 12 


GŁ D $ 


W najbliższychdniach 
nakładem 


„CHŁOPSKIEJ DROGI" 
UKAŻE SIĘ 


PORADNIK 


ROLNIKA 
KALENDARZ NA n0K 
1 9 4 3 


Wielki format. — Ponad 
300 stron bogato ilustr. 
Zawiera wiele ciekawych 
i praktycznych  wiado- 
mości i porad niezbęd. 
nych dla każdego rolnika. 
CENA ZŁ 100 
Do nabycia we wszyst- 
kich księgarniach i kios- 
xach, oraz punktach 
sprzedaży i księgarniach 
ESI A 12 E E, 
Zamówienja pocztowe z 
wpłatą należności należy 
kierować na konto PKO 


I.1733 na adres:  Spół. 
dzielnia Wydaw  _.Książ- 
ka*, Warszawa, Aleja 
3 Maja 36. 1-2016 


PAŃSTWOWE NIERUCHOMOŚCI ZIEMSKIE 
Zarząd Okręgowy w WARSZAWIE 


ogłasza sprzedaż aukcyjną 


LISÓW SREBRNYCH 


która odbędzie 


się dnia 15 grudnia 1946 r. w Warszawie, 


ul, Nowo. 


grodzka 4, m. 10 w lokalu biura o godz. 11. Pokaz w sobotę 14.XIT. 


od godz. 10 do 15 i w niedzielę od 


ZJEDNOCZE 


9 do 11. 1-2064 


NIE ENEPGETYCZNE 


OKRĘGU MAZOWIECKIEGO 


POTRZEBUJE: 


1. Inżyniera 


- elektryka do prowadzenia 


działu projektów. 


2. Inżyniera 


- elektryka do kierownictwa 


ruchem sieci. 


3. Inżyniera 


- elektryka sieciowca 


oraz 3 techników elektryków. 


Mieszkanie służbowe zapewnione. Zgłoszenia należy kierować: 


| o »Z.E.0.M.c 56 soon 


PŁOCK, UL. DOBRZYŃSKA 27 


A a 


I-szy dzień ciągnienia 

Wygrana 500.000 zł Nr 77976 padła 
w Bydgoszczy. 

Wygrana 100.000 zł Nr 6545. 

Wygrane po 50.000 zł. NrNr 45593 
46817 60149. 

Wygrane po 20.000 zł. NrNr 9529, 
11069 11308 37484 41722 42919 49412 
49582 68049 76046 7967! 

Wygrane po 10.000 zł. 
5826 12914 23000 26283 
42215 42402 44757 47746 
61934 67605 73522 86694 
96680. 

Wygrane po 56.000 zi. 
6211 6825 12481 21344 
38975 40242 40551 41146 
43373 43926 45923 46291 
48824 49998 56732 58679 
60800 63201 65415 68291 68955 72814 
72935 73655 75793 76034 81950 82245 
83807 85928 96896 98954. 

Wygrane po 2.000 zł. NrNi 1640 
0949 3094 3760 4138 5289 5893 6233 
10577 11016 11565 12650 13760 14411 
14446 17033 17401 17879 18270 18664 
18807 19271 19501 19908 20051 ,271 
695 21335 938 22665 25139 863 26060 
078 590 27988 30322 831 31293 320 
448 858 896 32024 33411 34200 238 
570 35216 863 36143 37000 642 
38891 39720 824 40050 104 243 669 
785 946 971 41118 408 755 987 „42321 
485 43306 344. 44125 473 45348 522 
941 46380 437 543 775 820 847 47029 
3209 220 945 48201 49000 012 171 5639 
50737 52032 53189 551 54508 638 
55313 869 56138 373 938 58101 986 
50444 731 770 772 60183 353 644 
61367 65155 65075 797 66373 67008 
389 721 829 69855 70955 73566 
74457 75650 792. 76916 77348 678 TNA 
78166 79627 712 80346 82046 347 
82085 81635 86530 829 88086 90344 
607 91047 187 93222 776 95376 96379 
98423 909111 505 99532. ` 

Wygrane po 1.500 zł. + NrNi 225 
335 460 685 1049 084 358 473 968 
998 2017 150 635 996 3022 108 150 
270 4389 5089 520 609 682 716 6234 
7653 789 9695 746 10102 141 "181 511 
719 955 11433 491 12656 752 13532 
gaS 977 14103 111 388 491 15012 
359 994 16233 510 734 853 854 916 
17957 424 505 972 18238 340 691 
19595 20210 332 21127 145 183 229 
333 340 918 22325 381 447 23055 522 
536 679 24119 627 25287 548 948 
26655 27073 162 335 397 474 607 815 
28237 29089 142 30241 316 366 450 
490 31240 265 327 395 823 32139 216 
646 geg 050 33078 121 148 156 171 
17% 545 798 858 878 948 957 34235 
310 31 38 61 483 628 96 800 26 981 
35304 498 560 96 36248 88 372 449 
534 868 37191 235 937 38176 292 444 


NrNr 3770 
31593 36330 
48073 52028 
87001 90485 


NrNr 2108 
31687 32823 
42307 43052 
46960 47306 
58917 60366 


1-2068 


iV ej Kiasy 48 Loterii 
ców 836 931 39 40013 82 87 119 30 
43 50 231 59 528 623 712 824 25 849 
41345 437 533 35 630 815 53 991 
42074 362 79 517 27 63 8l 783 810 
53 86 97 43106 374 78 441 82 781 
973 987 44031 59 196 317 73 741 
812 922 45148 279 366 702 821 949 
46069 134 221 63 42] 91 771 881 
47007 117 200 49 358 520 36 984 
48296 488 519 64 67 767 853 936 89 
49014 400 784 964 50421 571 51056 
224 32] 52038 572 808 13 53079 100 
344 466 54093 152 200 318 502 665 
74 55018 314 446 76 860 979 56334 
96 659 57066 252 346 436 678 925 
58058 402 530 690 59129 307 29 72 
415 78 625 864 933 50 93 60011 602 
83 734 841 44 91 947 61515 549 780 
945 62445 500 77 615 63074 177 292 
381 609 765 64323 32 H 82 436 514 
663 99 819 65019 83 l63 205 522 48 
62 813 942 66146 233 82 308 98 443 
502 42 617 23 95 707 885 930 67061 
83 531 818 68094 394 408 586 617 51 
92 732 97 881 69058 172 77 279 805 
87 940 70270 889 967 71208 732 809 
72131 85 644 898 916 33 73298 384 
553 879 74005 852 912 75243 86 385 
458 61 843 973 76254 587 892 965 
77057 74 272 644 916 78209 34 306 
91 589 693 882 79364 67 428 33 84 
519 50 670 718 834 57 93 80012 72 
178-780 81067 69 449 94 681 96 844 
82501 44 83165 283 92 788 84167 213 
436 53 502 74 682 829 85062 297 324 
78 449 89 548 617 772 86170 275 421 
62 572 612 98 80! 67 87135 313 39 
491 567 660 65 82 88053 97 150 202 
311 75 413 36 684 820 67 76 994 
89251 426 598 90440 91476 675 92708 
803 926 93012 20 122 233 311 472 
808 94149 341 485 599 714 27 90 
817 42 55 88 95187 91 334 87 3579 
96509 764 94 97162 97 595 651 927 
98511 708 99239 442 523 718 834 84 
974 99999. 

Wygrane po 1.000 zł. NrNr 48 174 
326 85 419 55 82 593 648 801 58 
1090 110 80 201 41 331 537 38 43 
644 711 60 873 89 971 73 2048 249 
83 311 84 416 56 503 850 931 69 
3011 66 132 38 63 258 333- 527 76 
685 733 45 832 5R 913 86 4001 70 
87 128 74 85 97 286 395 460 521 
34 680 763 814 945 64 5032 154 
59 244 49 60 301 415 492 532 33 
670 797 815 99 921 35 52 6072 205 
333 46 78 523 42 67 676 853 992 
7278 344 54 90 487 580 96 605 753 
80 95 802 54 80 8189 253 512 74 629 
864 941 9002 83 374 650 732 849 
963 10010 321 581 637 776 96 334 
40 82 954 74 11127 47 60 213 44 
253 615 36 65 750 52 70 817 42 75 
934 12174 258 521 633 817 44 985 


Dalszy ciąg wygranych po 1000 zł podany będzie we wtorek. 
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Najlepszy obecnię w Europy pięściarz 
zawodowy wagi średniej, mistrz Fran- 
cji, Marcel Cerdan, rozegrał 6 grudnia 


w Nowym Jorku, w Madison „Square 
Garden, mecz pięściarski z Amerykani - 
nem, Georgie Abramsem. Po 10-rundo - 
wej walce Cerdan wygrał zdecydowanie 
na punkty. , - 

Była to pierwsza waika Francuza w 
Ameryce na drodze do tyłułu mistrza 
świata, do sławy i dolarów. Cerdan jest 
obecnie «jednym z najbardziej popular: 
nych sportowców we Francji i łatwo 
entuzjazmujący się Francuzi chcą wi- 
dzieć w nim drugiego Georges'a Carpen- 
tiera. 

Amerykanie dość sceptycznie traktu- 
ją pięściarzy europejskich, czego zresz- 
tą dowodem jest kiasyflkacja miesięcz- 
nika „The Ring“, gdzie Cerdan był za - 
ledwie na 8-ym miejscu (Abrams na 
5). Wagi półśrednie i średnie są najpo- 
tężniej obsadzone na Świecie (a szcze- 
gólnie w USA). Poziom boksu jest w 
‘tych kategoriach najwyższy i rywaiiza- 
cja jest ogromna.. 

O wyjeździe Cerdana do USA mówi- 
ło się już w zeszłym roku, jednak do- 
piero leraz wyjazd doszedł do skutku. 

Cerdan żegnany był w Paryżu bardzo 
i „Mirośt- 


uroczyście. Pismo „Sports 
Sprimi* zorganizowało prześl wyjazdem 
| pięściacza wspólny obiad Gaw.ych mi- 


sirzów świata w boksie, Francuzów. 


i którzy długo rozsławiad barwy Francji 


na ringach europejskich i ameryseń - 
skich. Pościągano ich z różnych zakąt - 


ków kraju. 


Zabrało się ich o$niu' Georges Car - 
panien André Rous, Nilon Pladner, 
Edouard [enet, Marce: Thi, Maurice 
ticlizer, Augelman i Criqui. Był rów - 


Wszyscy dawni mistrzowie świata nie 
6zczędzili Cerdanowi swych rad, wska- 
zówek i objaśnień. Każdy z nich stra- 
cil pół życia na ringach — wszyscy zna 
ją dobrze kraj do:arów. 

Poważne i mądre rady dał Cerdanowi 
słynny Carpentier, 4 

Tak „uzbrojony“ Cerdan, w rady, ży: 
czenia i wiarę swych rodaków — przy= 
był do Nowego Jorku. Jego treningi pu 
bliczne w Stillmans Gymnasium wypa- 
dły b. dobrze i zaklady co do, wyniku 
walki z Abramsem były wyraźnie na 
korzyść Francuza. 

chy na treningach były mistrz 
świata w wadze piórkowej i lekkiej 
Johnny Dundee oświadczył, że Cerdan 
jest doskonały, i że boke jego jest typo 
wym boksem amerykańskim, a nie euro 
pejskim. Inny wybitny fachow.ec dzie- 
dziny pięściarskiej, Lew Burston wyra. 
ził żal, że Cerdan nie przybył do USA 5 
lat wcześniej (Francuz przekroczył już 
30-stkę). Byłby już do tej pczy milione 
tem i mistrzem Świata. Krotko mówiąc 
Cerdan był zdecydowanym  fawory.e'm 
spotkania i przyjęty był przez prasę ! la 
chowców b. dobrze. 

Sama walka wykazała słuszność tycn 
przewidywań. Francuz walczył b. 8zyb- 
ko, po amerykańsku, nie przestająć ata- 
kować. Abrams, posiadając dobrą teth- 
nikę i dużą wiedzę bokserską — bro- 
nił się ładnie i waika była bardzo efek- 
tewna. 5 rund Cerdan atakował bez 
przerwy, mając punktową przewagę. 
Później „zwolnił“: tempo, będąc trocnę 
zmęczony. Abrams następne 2 rundy wy 


GRAWERSKA 


K ADAMIEG ui. Chmielna 32 


1-2086 
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grał. Po 8 rundzie prawie równej, 
cuz łapie „drugi cddech*, znowu ataku- 
jąc dwie ostatnie rundy Ten sposób wal 
ki europejskiego baksera bardzo podobał 


Georgie Abrams pokonany 
17.000 widzów — 85.000 dalarów 


Fran- „się 17.000 widzów i Cerdan „zyska!” so 


bie publiczność amerykańską. 
Mecz przyniósł dochodu 85.000 dola - 
rów. 


spazma 


Tenisista Nr 1 


Juk się rozstrzygnie 


26 grudnia br. w Me:bourne w Au» 
stralii zostanie rozegrany finał teniso* 
wy pucharu Davisa, iniędzy USA ı Au- 
stralią. Już w drugiej połowie listopa 


É ; 
INA A 


John Bromwich 


| da Amerykanie wyjechal do Austradii, 


chcac mieć caly miesląc czasu na „zakli 
matyzowanie się” i na trening. 

W międzyczasie w Melbourne zostal 
rozegrany turniej tenisowy, tzw. Victo- 
rian Lawn Tennis Champion-Ship. U- 
dział w turnieju wzięli członkowie GE (A 
USA j ekipy „daviscupowej* Australii. 

Oczekiwano niespodzianek — i niespo 
dzianki przyszły.  Bily Talbert (USA) 
przegrał z młodym Colinem Longiem 
(Austrada), „weteran Jack. Crawiord_wy. 
grał ze swym młodym  współrodakiem 
Gieofiem Brownem, 

Dwie pary amerykańskie, Kramer — 
Schroeder i Parker — Brown przegrały” 
również. 

Wreszcie do półfinalu gry pojedyńczej 
doszli Bromwich i Sidwell z Australii 
oraz Schroeder i Muloy z USA. W 
półfinale Bromwich wygral z Mulioyem, 
a Schroeder z Sidwe'lem. W finale spot- 
kał się więc najlepszy gracz Australii. 
Bromwich, i świetny Schroeder (USA). 
Australijczyk wygrał to joke w 
3 setach, w stosunku 8:6, 6:4, 6:4. 


spór? 


Podczas meczu tych graczy, wynikł 
cienuwy spór, nienotowany w historii 
tenisa. Mianowicie Amerykanie zaprate 
stowali pizeciwko  odrzucaniu przez- 
Bromwicha drugiej piłki, trzymanej w 
ręku — po udanym pierwszym serwi- 
sie, Australijczyk czyni to dlatego, że 
uderza z „backhandu* oburącz i trzyma 
nie piłki w ręku utrudnia mu uchwyt. 

Międzynarodowy regulamin tenisowy 
nie przewiduje podobnego wypadku, 
łak, że sprawa przedstawia się dość 
ciekawie, tym bardziej — że jest to 
przed finałem pucharu Davisa. Podobną 
scysję miał kłedyś z Amerykanami Pan 
cho Segura (Ekwador), gracz również 
pEb oburącz. Pomysłowy Ekwa - 
dorczyk zamłast odrzucać piłkę — po- 
prostu chował ją do kieszeni. 

SLC powinna się  wyksrować, 
Bromwich przez 2 tygodnie nie zmieni 
uderzania, do którego przywykł przez 
szereg lat — to pewne. Amerykanie na 
razie słę upierają — ale - prawdopodob - 


nie nic nie zyskają, 
0 warcie :kodemi WF 
W dniu jutrzejszym, o godz. 10 


na Bielanach 

nastąpi uroczyste otwarcie Pierw- 
szego Roku Studiów WF w Aka- 
demii WF na Bielanach. W uroczy 
stości tej, posiadającej niezwykle 
doniosłe znaczenie w historii na- 
szego w. f. i sportu, wezmą udział 
przedstawiciele Rządu, Wojska, or 
ganizacji itp. 


ZWM KS „Zryw“ 


rozszerza swą działalność 

Na terenie ' województwa śląsko - 
dąbrowskiego Związek Walki Młodych 
organizuje szeroką sieć kłubów sporto- 
wych przy: kołach fabrycznych 1 powia 
towych. 

Kluby sportowe Z.W.M. „Zryw“ wy 
słały 32 zawodników do Sławy Ślą- 
skiej, na kurs przeszkoleniowy instruk- 
torów. i 

Zawodnicy ci, po skończeniu kursu 
przeszkoleniowego, będą w dalszym cie 
gu organizować kluby sportowe. brak: 
których dają się odczuwać na terenie 
tego województwa. 


NAPOCZALELNTCY uia 


Bezpodsławne zarzuty 


Podajemy odpowiedź naczelnika Wy - 
działu Zarządu Miejskiego na list naszej 
czytelniczki. 


"WARSZAWA 


(wejście w bramie) 


PRYLIŃSKIEGO : 


Samochodowe Warszawa, Grójecka 42 


U " » 
LU 


"” " 
„ Kino-Exacta „ 


" CU 


=== ZAWIADOMIEN 


Państwowa Centrala Handlowa, Oddzłał Wojewódzki w Warszawie, Hotel 
Bristol, pokój Nr 205 zawiadamia kupców detalistów z brąnży żelaznej, z te- | 
że w okresie przedświątecznym otrzymuje pewną ilość 
ocynku i wiader w celach miejskiej akcji interwencyjnej. 


renu m. st. Warszawy, 


emalii, 


Zainteresowani kupcy proszeni 84 0 zgłoszenie się 
o godz. 15.30 pod wyżej podanym adresem, na zebranie Informacyjne. 


Przetarg nieograniczony 


Poczt | Telegrafów w Warszawie ogłasra przetarg nlé- 


Dyrekcja Okręgu 


ograniczony na roboty grawerskie. 


Państwowa Gentraia Handlowa 
ODDZIAŁ WOJEWÓDZKI W WARSZAWIE 
IIURTOWNIA Nr '1—ul. ZŁOTA 79 
SPRZEDAJE APARATY FOTOGRAFICZNE Fo CENACH JAK NIŻEJ: 
Typ Practiflex objekt ANASTIGMAT 
TESSAR-ZEISS 
BIETAR-ZEISS 
TESSAR-ZEISS 
BIETAR-ZEISS 


1:2,9 zł 35.000.-— 
1:2,8 „  45.000— 
1:2,8 „ 55.000.— iÈ 
1:2,85 „ 105.000.— 
1:2 „ 120.000 — = 


IE 


dnia 10 grudnia br. 


1-2065 


Oferty w zapieczętowanych i zalakowanych kopertach z napisem na ko- 
percie „Oferta na roboty grawerskie“ należy składać do dnia 10 grudnia br. 
godz. 10 włącznie do skrzynki ofertowej Dyrekcji 

Bliższe informacje oraz wzory ofert otrzymać można w Oddziale Gospo- 


darczym Dyrekcji ul. św. Barbary 


2 III p., pokój nr 21 w godzinach biurowych. | 


Dyrekcja zastrzega sobie prawo zmniejszenia lub zwiększenia ilości, wy- 
boru oferenta bez względu na cenę oraz unieważnienia przetargu bez podania 


przyczyny i 


ponoszenia jakichkolwiek odszkodowań, 
1-2076 


„W związku z zamieszczeną notatka 
w piśmie „Głos Ludu“ z dnia 28.11.46 
r. pt: „Dżemowe metamorfozy . Wy- 
dział Rozdziału | Kontroli Resortu Zao- 
patrzenia Zarządu Miejskiego m. st. 
Warszawy korfunikuje, że przeprowadzo 
na kontrola w punkcie rozdzielczym Mi- 
chalskiej Genowefy, przy ul. Narbutta 
27a, nie potwierdziła zarzutów wyszcze 
gó.niónych w wymienionej nołatte, 

Przeprowadzone porównane dżemu 
dostarczonego Redakcji przez rek amu- 
jącego obywatela Daibe Boresława z dże 
mem z otwartej puszki znajdującej się 
w punkcie rozdzielczym. jaki z dze 
z puszki otwartej w czasie kontro'i, nie” 
wykazało różnicy w kolorze, smaku i 
gestości. 

„Odnośnie zarejestrowania «art dzie - 
cinnych przez wiw punkt rozdzeelczy. 
stwierdza się, iż sklep ten otrzymał u- 
prawnienia zezwaiające na przeprowadze 
nie rejestracji kari dziecinnych". 
Naczelnik wydziału: (=) Br Makowski. 


OD REDAKCJI; Jeżeli autor listu 
„Dźemowe metamorfozy” uważa, że 
argumenty podane przez Zarząd Miej- 


ski, są niewystarczające, prosimy o 0- 
sobiste skontaktowanie się 7 redakcją. 


ST. RUDZKI 


aptyk dyplomowany 


MARSZAŁKOWSKA 
102 
Dawnie: Nowy-Świat 40 
1-2070 


MASZYNISTKI 
WYKWALIFIKOWANE 
zatrudnimy 
Warunki bardzo dobre 
ofery: „GŁOS LUDU ui. Smolna 12 
Dział ogłoszeń sub. »MASZYNISTKI« 
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ROZMÓWKI 


Obywatel Gawroński żyje mię- 
dzy wierszami. Żyje, jak zajączek. 
Ciężkie jest, proszę państwa, życie 
w charakterze zajączka. Bo wier- 
szy dużo w gaiku ustawodawczym. 
Las paragrafów gęsty, wyściełany 
puszystym mchem dekretów, roz- 
porządzeń, regulaminów. 

Zajączek Gawroński pędzi zaję- 
czym kłusem między wierszami, 
ciągle w strachu, że ktoś się na nie 
go czai za grubym pniem paragra- 
fu. Zatrzymuje się co pewien czas, 
strzyże uszkami i rozmyśla, czyby 
nie słanąć raz słupka na jakiejś 
rządowej posadzie, przestać żyć za 
jęczym ściegiem. 

Dziś zajęcze serduszko kazało 
Gawrońskiemu uiścić Daninę Na- 
rodową. Pokłusował więc do Urzę- 
du. W Urzędzie panienka z okien- 
ka miała zajęczą wargę. Przywita- 
ła  Gawrońskiego  promiennym 
spojrzeniem. Tak właśnie patrzą 
urzędnicy na akuratnie płacącego 
obywatela. 

Wychodząc już, spotkał Gawroń- 
ski naczelnika Urzędu, bielaka, w 
starszym wieku. Sumiaste, zajęcze 
wąsy sterczały mu po obu stronach 
nosa. 

Naczelnik szybko ruszył wąsami 
na Gawrońskiego i dłoń, stwardnia 
łą od pobierania podatków, położył 
mu ciężko na ramieniu. 

— Daninka? — pieścił. — Bra- 
wo, obywatelu Gawroński, brawo! 
Kto szybko daje — ten dwa razy 
daje. 

Te słowa puściły zajęcze serce 
w palpitację. Gawroński pokluso- 
wał ulicami, nie oglądając się na 
prawo, ani na lewo, aż dopadł do 
jamki — kawiarenki. 

Prezesa zastał właśnie przy obie 
dzie. Pan prezes, dłubiąc palcem 
w kamizelce, wysłuchał przerażo- 
nego sprawozdania. 

— Gawroński, Gawroński! — po- 
wiedział. — Ubolewam nad stanem 
pańskich nerwów. Z pana to już 
zupełny zając się zrobił. Naczelnik 
„pana chwali — to pan się jeszdze 
bardziej płoszy. Siadaj pan! Dziś 


mięsny dzionek — na obiad zdją-|- 


czek z buraczkami. H. 
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Czują, mysla, mówia... 


Farmerzy opowiadają o mądrości zwierząt 


Leśnicy, myśliwi I w ogóle osoby, 
które mają wiele do czynienia z przy- 
rodą twierdzą, że zwierzęta czują, my- 
ślą a nawet mówią, oczywiście na swój 
sposób. Przytaczają też przykłady na 
poparcie swych słów. Oto niektóre 
z nich: 


Zamykane na noc gniazda 

Jeden z myśliwych przebywający 
-dłuższy czas w Kongo Belgijskim opo- 
wiada o przebiegłości maleńkiego ptasz- 
ka, z wyglądu podobnego do naszych 
sikorek. Tubylcy nazywają go „mun- 
kienes“. Otóż ptak ten, zanim ułoży 
się do snu, ma zwyczaj przedsiębrania 
dziwnych środków ostrożności. o 
zmierzchu przylatuje do swego gniazda, 
mieszczącego się zazwyczaj w  dziu- 
plach na wpół wyschniętych drzew. Ła į 
mie ulistnioną cienką gałązkę, długości 
około %0 cm, chwyta ją dziobem do- 
kładnie w środku i wsuwa się tyłem | 
do dziupli. Wsuwając się przełamuje | 
gałązkę w ten sposób, że tworzy z niej 
coś na kształt litery V, której końce 
wystają na zewnątrz -otworu dziupli, | 
a zbite w ten sposób- liście zakrywają | 
całkowicie wejście. 

węże drzewne i inni niepożądani go- 
ście, chcąc dostać się do wnętrza, mu- 
szą przepchać się przez przeszkodę. 
Pchając zacieśniają jeszcze bardziej jej 
końce i zgęszczają liście. Wejście jest 
prawie niemożliwe. 


Rozmowa bez słów 


Czy zwierzęta rozmawiają między 
sobą? Pewien traper kanadyjski, który 
50 lat przebywał w lasach prowincji | 
Quebeck twierdzi, że tak, i przytacza 
następujący przykład: 

„Pewnego styczniowego dnia ujrza- 
tem 2 jelenie, zdążające jeden za dru- 


gim j pracowicie torujące sobie drogę panie, robiji szerokie 


przez grubą warstwę śniegu. Nagle 
odezwało się wycie stada wilków, które 
zwietrzyły zdobycz. W tym momencie 
jeleń idący z tyłu zatrzymał się i — 
zdaniem trapera — „powiedział* coś do 
swego towarzysza, który w odpowiedzi 
przeszedł na tył pochodu, po czym oby- 
dwa jelenie ruszyły znów naprzód. Od 
tej chwili zmieniały się co jakieś 10 
metrów. Pozwalało to im poruszać się 
szybciej, ponieważ, gdy jeleń przedni, 
torujący drogę w zwałach śniegu zmę- 
czył się, zastępował go drugi, pozwala- 
jąc pierwszemu wypocząć. W ten spo- 
sób udało jm się ujść cało od grożącego 
niebezpieczeństwa. Powiecie może, że 
to nie była rozmowa. W takim razie 
w jaki sposób porozumiały się one i za~ 
decydowały podział pracy?" 


Pogrzeb kruków 


W stanie Nebraska, w pobliżu pew- 
nej farmy zagnieździło się mnóstwo 


13-ta z rzędu Akademia Nauk 


powstala w ZSRR 


13 z rzędu Akademią Nauk w ZSRR— 
jest ostatnio założona Akademia w Ka- 
zachstanie obejmująca 16 instytutów na- 
ukowo - badawczych, położonych na te- 
renie tej bogatej i urodzajnej republiki. 

Najpowaźniejszy z tych instytutów to 
instytut geologiczny, który oddał nieoce- 
nione usługi przemysłowi nattowemu 
ZSRR, przyczyniając się w wysokim 
stopniu do odkrycia i przystosowania 


niezmiernych bogactw kopalnianych 
Kazachstanu do potrzeb aktualnych 
przemysłu: 


Między, innymi zasługą Instytutu jest 
stworzenie. „nowych ośrodków przemy- 


W 


dością oczyma. 


— Wy tu sobie siedzicie i nie wiecie nic, co się 


osiem dni później wpadł do „Stachy“ któryś 
ze znajomych Gwardzistów z płonącymi ra- 


słowych w okręgu węglowym Karagan- 
dy, założenie szeregu hut miedzi oraz 
zorganizowanie przemysłu rafineryjne- 
go. Instytut botaniczny zajmuje się stu- 
diowaniem dziko rosnących drzew, za- 
wierających cenne barwniki, garbnik 
i kauczuk. Dział rolny przeprowadza 
niezmiernie ciekawe badania nad ho- 
dowlą bydła i bawełny. 

Spośród innych gałęzi wiedzy zasłu- 
gują rozpoczęte, przed paroma latami 
i kontynuowane od dłuższego czasu 
studia nad folklorem nad językiem 
mieszkańców Kazachstanu oraz opra- 
cowanie słownika. 


kruków, niszcząc w zastraszający spo- 
sób pola kukurydzowe. Ktoś doradził 
farmerowi, że jeżeli chce je odstraszyć 
powinien powiesić zabitego kruka w 
miejscu, gdzie jest ich najwięcej. Tak 
też i zrobił. Wieczorem cała chmara 
kruków poczęła krążyć nad drzewem 
gdzie wisiało jeszcze ciepłe ciało jedne- 
go z nich, okazując przy tym bardzo 
wielkie zaniepokojenie, objawiające się 
w ostrym krakaniu. Następnie nie prze- 
stając krakać chmara siadła na zie- 
mi, tworząc półkole. Wtedy jeden z 
nich wystąpił z gromady i stanął na 
przeciwko półkola. 


'To co potem nastąpiło przeszło 
wszelkie wyobrażenia. Kruk, który 
wystąpił kraknął głośno kilka razy 


i powrócił na swoje miejsce. Po nim 
wystąpił drugi | zaczął krakać, ale 
już w sposób mnłej kizykliwy niż je- 
go poprzednik, na co z gromady 


odezwało się kilka głosów. 
Potem cała chmara poderwała się 
do lotu, a ten który pierwszy „za- 


brał głos“ chwycił w swe szpony wi- 
szące zwłoki martwego towarzysza i 
zaczął lecieć, unosząc się nisko nad 
ziemią. Gdy się zmęczył opuścił się 
i zaraz nadleciał drugi, który z kolei 
pochwycił trupa. Zmieniały się tak, 
aż  nadleciały "nad staw znajdujący 
się w pobliżu, gdzie zrzuciły „zmar- 
łego* i odleciały. 

Czy nie był to swego rodzaju po- 
grzeb? 
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(o daje człowiekowi nauka selekcyjna | 
Uczony wyhodował nowy gaiunek kartofli | 


Białe, duże, o wybornym smaku i da- 
jące doskonałe urodzaje. Są to karto- 
fle „Lorch”, które zdobyły już sobie 
uznanie nietylko w Związku Radziec- 
kim, ale i zagranicą. 

Połowę zasadzonych w Związku Ra- 
dzieckim kartofli — a obsadza się nimi 
wiele milionów ha — stanowią karto- 
tle „Lorch”. 

Twórca tej odmiany profesor Alek- 
sander Lorch, poświęcił wyprodukowa- 
niu różnych odmian kartofli przeszło 
30 lat swego życia. „„Lorch” stał się je- 
go najlepszym osiąśnięciem w tej dzie- 
dzinie, Został on poddany pomyślnym 
próbom na 140 stacjach selekcyjnych, 
zarówno w północnych, jak i południo- 
wych krańcach ZSRR. 

Racjonalnie prowadzone gospodar- 
stwa zbierają 450 — 500 cetnarów z 1 
ha. Osiągnięty przez syberyjską chłop- 
kę Annę Utkiną światowy rekord zbio- 
ru kartofli — początkowo 1498 cetna- 


Kanał Panamski na widowni po raz trzeci 


Historia budowania kró'szej drogi z ktlanyku na Pacyfik 


Kanał Panamski, jedna z najważniej 
Szych arterii wodnych świata, po raz 
trzeci w historii wstępuje obecnie na 
widownię. Pozostaje to w związku 
z planem przerobienia i ulepszenia go 
przez zlikwidowanie śluz i zrównanie 
z poziomem oceanów. 

Przesmyk Panamski, łączący obie 
Ameryki, jest szeroki na 50 — 180 km. 
Od dawna istniał pomysł przekopania go 
i udostępnienia żegludze przejścia na 
Ocean Wielki, gdyż dotychczas pene- 
tracja kontynentu amerykańskiego szła 
zawsze od strony Atlantyku. 


Klątwa 


Jezviłów hiszpańskich 


Już przybyli tam w 1508 roku Hisz- 
plany ogromnego 
przekopu, doceniając kolosalne znacze- 
nie takiego przedsięwzięcia. Ci odważ- 
ni żeglarze, chcąc się dostać do swoich 
posiadłości, położonych na zachodnim 
brzegu Ameryki, musieli płynąć okręż- 
ną drogą, śladem Magellana, poprzez 
niebezpieczne i niegościnne El Paso. 

Mimo tak uciążliwej żeglugi, nie 
znalazł się przez całe wieki, nikt, kto 
by odważył się rozpocząć budowę ka- 
nalu. Ówczesne środki techniczne i za- 
bobon, stanęły tu na przeszkodzie. 
Hiszpańscy jezuici jawnie grozili kląt- ; 
wą i piekłem zuchwałcowi, który byi 
się ośmielił poprawiać „dzieło Boga“. 

Dopiero w 1876 roku francuski inży- 
nier, Ferdynand de Lesseps, twórca Ka- 
nału Sueskiego, 


| skich jezuitów. 


Wiadomość o tym rozeszła się po świa 
cie, budząc zrozumiałą sensację. 

Plan Lessepsa był prosty, zbliżony 
do dzisiejszego projektu. Lesseps, wy- 
brał dogodne miejsce i zwykłym prze- 
kopem bez Śluz, postanowił połączyć oba 
oceany. „Towarzystwo Lessepsa" a po 
tem „New Panama Canal Company“ 
zgromadziło ogromne kapitały, przeważ 
nie francuskie, które niebawem miały 
przynieść zysk stokrotny. 

Tymczasem przedsięwzięcie Lessepsa 
zawiodło na całej linii. Różne nie- 
przewidziane przeszkody, a przede 
wszystkim zabójczy klimat tropikalny, 
który dziesiątkował robotników, zmu- 
siły towarzystwo do zaniechania dal- 


Iszych prac i wycofania się z olbrzymi- 


mi stratami z nieudanej imprezy. . 
Uderzyło to głównie. w . drobnych 
rentierów francuskich, którzy: ciułane 
przez całe życie pieniądze lokowali w 
akcjach towarzystwa, spodziewając 
się szybkich i wspaniałych dochodów, 
Żatriumfowało przekleństwo  hiszpań- 


Układ 


amerykańsko = panamski 


Szybki rozrost Stanów Zjednoczo- 
nych Ameryki Północnej i jej zdolność 
do wyszukiwania dobrych interesów 
zwróciły uwagę ma. niewykorzystane 
„złote iabłko', leżące na wąskim prze- 
smyku. 


Na wiadomość o zamiarach Janke- 


przystąpił do dzieła. l sów, maleńka Republika Panamska pro- 
z4talio, gdobryw, jakbys sie: należało spodziea 
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Rozbiórka Dworca Głównego w Warszawie 


klamuje swą niepodległość — gdyż do 
tychczas, od 1821 r., była dobrowolnie 
złączona z Kolumbią. — i zawiera w 
1903 roku układ z U.S.A., mocą którego 
Stany Zjednoczone otrzymują do wie- 
czystego użytku, okupacji i kontroli 
pas szerokości 12 km, za sumę 10 mi- 
lionów dolarów i gwarancji płacenia 
przez 10 lat corocznej sumy 250 tys. 
dolarów. 

W niespełna rok po zawarciu układu 
przystępują Amerykanie do budowy 
kanału. Nauczeni doświadczeniem 
Lessepsa, wysyłają najpierw załogi sa- 
nitarne, które na  wytkniętej trasie 
osuszają bagna, zlewają teren naftą, 
likwidując w ten.- sposób siedliska żół- 
ki febry, największego wroga białych 
udzi, 

Pierwotny plan Lessepsa -okazal się 
niepraktyczny, toteż zaniechano go, 
a przystąpiono do budowy kanału ze 
śluzami. Budowa trwała z małymi 
przerwami 10 lat. E w chwili, gdy w 
Europie rozgorzała na dobre pierwsza 
wojna światowa, w Ameryce odbyła 
się niezwykła uroczystość. 

W dniu 15 sierpnia 1914 roku prezy- 
dent U.S.A. w swej siedzibie oddalonej 
od miejsca uroczystości o kilka tysięcy 
kilometrów za pomocą specjalnych u- 
rządzeń elektrycznych dokonał uroczy- 
stego otwarcia Kanału Panamskiego, 
który skraca czas' drogi okrętów o ca- 
łe 100 dni. 


Kokosowy interes 
Początkowo interes nie okazał się 


wać. Kanał przynosił straty. Przez sze 
teg lat rząd: Stanów Zjednoczonych 


A. P. pokrywał deficyty. Dopiepaw 1w 


kilka lat po pierwszej wojnie świato- 
wej kanał zaczyna ożywać i przynosi 
coraz lepsze dochody. 

Maleńka Panama spostrzegła się, że 
zbyt pochopnie. zawarła. układ, chciała- 
by go zerwać lub zrewidować, lecz 
jest na to za słaba. Umowa jest umo 
wą i nigdzie tak nie przestrzega się 
tej zasady, jak u Jankesów, zwłaszcza, 
jeśli umowa przynosi poważne docho- 
dy. Obszar po. obu stronach kanału — 
„Isthmian Canal Zone“ o powierzchni 
1.128 km kw pozostaje pod zarządem 
gubernatora Stanów Zjednoczonych, któ 
ry wywiera przemożny wpływ na ca- 
łokształt życia Republiki Panamskiej. 

Osłatnio rząd U.S.A. zamierza kosz- 
tem miliarda dolarów usunąć śluzy i 
zrównać poziom kanału z poziomem 
oceanów. W motywach tej rekonstr!': 
cji sfery wojskowe i rzeczoznawcy po 
dają i to, że obecne śluzowe urządze- 
nia kanału może być łatwo zniszczone 
przez bomby lotnicze. att 
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rów, następnie zaś 1687 O n | 
ha — wykazał najlepiej wy dajn | 
„Lorcha”. 


Aleksander Lorch. jako uczony, ma 
poważne zasługi. W pracy swojej m a r 
przede wszystkim na celu uodporniesi 
kartofla na raka, bardzo obecnie 10% 
powszechnionego w Europie. r 
Lorch ulepszył również rakoodpo 
gatunek kartofli „Berlichingen”* i ro 
powszechnił go. l 

Gdy w latach wojny Zachodnia Sy: 
beria stała się z konieczności Tarom | 
całego kraju, dzięki staraniom Lore 
i jego uczniów urodzaj kartofli podw 
się tutaj i potroił w n Po | 
z przedwojennymi zbiorami. l 

Obecnie prof. Lorch ukończył duża | 
pracę „Dynamika urodzajności ski | 
ila", w której charakteryzuje warun | 
najlepszych osiągnięć w tej dziedzini | 
Uczony prowadzi ożywioną korespo” 
dencję z chłopami = uprawiający t 
kartofle, pomagając im radami 1 1% 
wzajem korzystając z ich nieraz cem 
nych doświadczeń. 


W DAWNYCH CZASACH OSPA | 
BYŁA JEDNĄ Z NAJSTRASZNIE! Ji 
SZYCH EPIDEMII, NĘKAJĄCYĆ ri | 
LUDZKOŚĆ. Przeciętnie na liczbę I! 
umierających przypadało 10 ofiar pE 
spy. Dopiero w XVIII wieku udało sié | 
skromnemu angielskiemu lekarzow" | 
Jennerowi, znaleźć Środek ochroni! | 
Jenner zaobserwował mianowicie, | 
krowy, które przechodziły tzw. kro 
ospę, nie ulegały ospie naturalnej. 
stanowił zatem zastosować osiabio 
krowią ospę dla ratowania ludzi. 
rowica ta, która okazała się skuted | 
ną, nazwana została od łacińskiego sh 
wa „vacca“ (krowa) wakcyną. I | 
siaj, chociaż surowice nie mają e | 
wspólnego z krowami, nazywają s i 
nadal wakcynami. 


CHLEB ZOSTAŁ W ANGI ] 
WPROWADZONY JAKO NORMAŁ | 
NE DANIE — donosi „News Chr0” | 
cle“, Minister aprowizacji, M. Jo 
Strachey, w wyjaśnieniu do dekretu" 
wprowadzeniu racjonowania chle 
ogłasza: „chleb należy rozumieć, 
jedno z trzech dań, przewidziany” 
w menu restauracyjnym*. Gość 
więc do wyboru albo chleb, albo 
lerz zupy. czy też deser... 

4414 aiaa sm MYLNE" , 

FUNKCJA KOTROLERA KOLEJ? | 
WEGO JEST OBECNIE W NI 
CZECH JEDNYM Z NAJNIEBEŹ 
PIECZNIEJSZYCH ZAWODÓW. a | 
trasach kolei, cieszących się dużą f" 
wencją handlarzy, czarno- -giełdziarzy 
spekulantów, połowa kontrolerów b | 
lejowych wskutek obrażeń Ze 

dr”) 


zostaje odstawiona do szpitali. 
ciętnie zatrzymuje się w pociąga | 
podmiejskich Berlina około 100 o% do” | 
dziennie, nie mogących się okazać f 
wodem osobistym i zaświadczenie”, 
pracy. Dyrekcja kolei w Berlinie 
brała dotąd 100.060 marek kar za i f 
przestrzeganie przepisów. Z 70 kontr0” 
lerów Dyrekcji, przeciętnie 50 leży 
le w szpitalach. 
7 o 
W LIBERI! ZABIJANO PRZYCH | 
DZĄCE NA ŚWIAT BLIŻNIĘTA. Pos 
dem tego była rozpowszechniona noe | 
tamtejszych ludów wiara, że jeden mę, 
czyzna nie może być naraz ojcem dwo 
ga dzieci i że wobec tego żona musl 
popełnić zdradę, 


ej | 


brano ci męża, ale pamiętaj, że nie czas teraz ę 
opłakiwanie, choćby nam najbliższych zamor 
wano. Kto dożyje, płakać będzie po wojnie. 
raz musimy zacisnąć zęby i robić, robić j „sal 


dzieje w rhieście. A w mieście wesoło, aż miło. 
Nasze chłopaki wrzucili granaty do „Café Clubu", 
do kawiarni na Dworcu Głównym i do „szmatław- 

a" (Nowy Kurier Warszawski). Naszlachtowa- 
ka około 30 oficerów i różnych dostojników. To 
za powieszonych — były ulotki — dodał. 

A więc zostali pomszczeni. Grodecki, o któ- 
rym znacznie później dowiedzieliśmy się od jego 
współwięźniów, że był podporą moralną całej celi 
na Pawiaku, gdzie siedział, że pocieszał nadzieją 
i krzepił słabszych duchem, że znosił wszystko 
ze spokojem i pogodą, nie tracąc ani na chwilę 
wiary, że na śmierć poszedł z dumnie podniesioną 
głową, i tylu, tylu innych bohaterów zostało pc- 
mszczonych. 

Krew za krew. Jaki odwet teraz Niemcy wy- 

myślą? 


SPOTKANIE Z „FRANKIEM“ MÓJ NOWY 
„PRZYDZIAŁ“ 


Ale nic nie wymyśliń. Zlękłi, cofnęli się. Za tę 
akcję nałożono kontrybucję w wysokości miliona 
złotych na mieszkańców stolicy i została przesu- 
nięta godzina policyjna. 

Nie tylko w Warszawie odbyły się akcje od- 
wetowe i nie tylko w Warszawie cofnęli się Niem- 
cy w obawie przed skutkami dalszych represji. 

22 października Gwardziści w Radomiu w od- 
wet za 35 powieszonych w tym mieście Polaków 
rozbili granatami dwa kina niemieckie. Zabitych 
i rannych ok. 30 Niemców. 21 października od- 
dział Gwardii Ludowej rozbił granatami dwie ka- 
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wiarnie niemieckie: „Bizanc“ i „Cyganeria“ 
w Krakowie. 

W Kielcach rozbito granatami kawiarnię nie- 
miecką, w której stałymi bywalcami byli wyżsi 
oficerowie niemieccy. W akcji odwetowej od- 
działy Gwardii Ludowej wysadziły w Rzeczycy 
na stacji kurier, podpaliły pociag towarowy idący 
na front, oraz magazyny kolejowe Rozwadów — 
Lublin. Zaatakowały w Rzeczycy również pociąg 
pancerny i zniszczyły kilka czołgów. 

Oddział „Wilka“ — Rogulskiego wysadził most 
kolejowy na rzece Kamienna między Skarżyskiem 
a Ostrowcem. 


W Kraśniku zdobyto więzienie i oswobodzono 
wszystkich aresztowanych. c 


W Janiszowie, pow. Janów, rozpuszczono kil- 
kaset osób z obozu pracy przymusowej, rozbito 
obóz koncentracyjny i uwolniono wszystkich 
więźniów, oraz wykonano dziesiątki inriych akcji 
odwetowych w całym kraju, które zadały Niem- 
com dotkliwe straty. 

Niemcy cofnęli się na całej linii i w całym 
kraju. 

Ustały wieszania, nie było również żadnych 
specjalnych, a spodziewanych represji za akcje 


bouwttowe. Zmniejszyły się łapanki, areszty, wy- 
wózki. 

Okres ten względnej „Ciszy“ trwał przeszło 
dwa miesiące, do zimy 1942—43 r., kiedy to za- 
częły się masowe wysiedlania z Zamojszczyzny 
i olbrzymie łapanki w całym kraju. 

I okres ten jeszcze raz potwierdził słuszność 
stanowiska Gwardii Ludowej, że tylko siły, wróg 
się ulęknie į cofnie się tylko przed zorganizowaną 
siłą, prowadzącą czynną przeciw niemu „walkę. 

Tymczasem dano mi znać, że chce się ze mną 
widzieć szef Sztabu Głównego. W umówionym 
terminie przyszedł do „Stachy“ szczupły, średnie- 
go wzrostu i wieku mężczyzna, w` okularach, 
z lekka łysiejący. Ubrany był bardzo biednie. 
Miał na sobie wytartą, nieco wypłowiałą jesion- 
kę, kraciasty szalik i mocno zniszczoną czapkę. 
Wyglądał jak robotnik, który dopiero co wyszedł 
z fabryki po ciężkiej pracy. Był to „Franek“ (ge- 
nerał „Witold“ — Jóźwiak). Syn chłopa z okoli- 
cy Puław, przeniósł się za młodu do miasta, gdzie - 
nieraz przychodziło mu ciężką pracą” fizyczną 
zdobyć jakie takie utrzymanie, „Franek“ przywi- 
tał się ze mną serdecznie i powiedział do mnie 
ojcowskim, dobrotliwym: głosem: 

— Słuchaj, kochana Seweryn WE. że za- 
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raz robić. Olka, Ewę i innych cenimy i pamięt* 
my o nich i zrobimy wszystko, co tylko będzić | 
w naszej mocy, aby ich uwolnić. 

„Franka“ cechowało dobrotliwe na ogół lud? 
kie i ojcowskie niemal podejście do każdego, pr 
jednoczesnym harcie ducha, który ponad wszys! 
ko: ponad osobiste sprawv, cierpienia i przeżyj, 
cia stawiał w pierwszym rzędzie pracę. WŚ 
wszystkich ciężko pracują tcych dła sprawy gwar | 
dii szeregowców, oficerów i sztabowców nie wi 
działam nikogo, kto by tak ciężko, z takim zap 
miętaniem, samozaparciem i lekceważeniem nál | 
prymitywniejszych potrzeb osobistych aoi 
od rana do nocy i często od nocy do rana Tal 
tryb życia odbijał się jednak fatalnie na „Frat 
ku“ i tak nie należącym do najzdrowszych 

Pod koniec rozmowy dowiedziałam się od | 
„Franka“, że w najbliższych dniach dostan 
przydział pracy konspiracyjnej. Na razie miała! 
zawieźć grupę Żydów do Radomia, skąd mie! 
ich przesłać dalej w teren do partyzantki. 

,— Przyślę ci dziś jeszcze moją łączniczkę i od 
niej dowiesz się wszystkich szczegółów. i 
Po obiedzie przyszła zapowiedziana łącznic” 
ka: nie wysoka, młoda, tryskająca zdrowiem 
dziewczyna, o pewnym siebie, nieco. ruhaszny 
zachowaniu. Była to „Lena* (Helena Wolińska” 
przeniesiona niedawno z partyzantki leśnej w Kie 
leckićm do Warszawy, Umiała niezgorzej po ran 
tyzancku kląć, w czym jej zresztą nie ustępow 
łyśmy. „Lena“ zapoznała ninie ze szczegóła! 
| technicznymi jutrzejszej wyprąwy. 
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